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POWAGA SWIATA r 
• 

Ze Stefanem Slcx:kim, artystą plcsttkiem, 
rozmawia Czeslaw Sobkowiak 

- Zarx.niJm> od pirrw'"cb dośn iad­
u e.l, u yH od d złtrh\.'l" • · Jakie t; po 
.Jl·fu: 

- ~lialcm rok. kh,dy w 191-1 na WOJ· 
nte ..c~tniJł moj ojc1ec Opiekował sił: 
mną d~<adck. Kiedy <3C<'IIeni pr•cia· 
":=.1.: rum i h.)\\ aule dO rysowania. Jeden 
z WUJków iai•al si~ n1olm rotW<>Jcm. Ma 
jąe trzy łata wdąlcm rnaP., l rob1łem 
na mej ró•nc ry3Unkl. Pótnlcj wujek 
dal mi k•iątkę do zoolo~;il, gdile l)yly 
z,,·,~r,.._"lXi Rysowa1cm te zwienakr. A<. 
)(tos pr.tcstt\~oe~ł mnie, hycn nłRdy nie 
~upiowal rysunków. Wld<l~z to dt·wwo? 
Nary•uj je. Wld>.l~7 to owocc1 Narnul 
je. Widzi•z ten dtł>M>ek? N<lrysu j go. l 
t3k ,tQ :.:ntn.lo. 

- Ta lio wi~c k~ztałtowalo clę u:l jbJli .. 
H C: \lłVCI.t.'niC '.' 

- Je;;<c><· $!owo o moim, d7.itldku. ·To 
.,yl taki CilotoC-amator. i\b•olwent glm 
na""um. On mnu· 1\AUCI.Ył ca:ytać. W 
piątym rok u zyc1u Ju• s:hldko CLytalem. 
Po> :~dlem od l'alu do dru.,lci kla~y. l 
czytal~m mu rów~ k>l~tki filozoficzne. 
Mało co roz.urniał~m. ale to nicwn.tnc 
teroz K1cdy~ powiNłlial do nmic: JC· 
śli h<;dlit·~t. łlo~aty to • opresji 7.ycio­
wej mot~-. sl~ wykup•(·. l przy pomocy 
p!en!<;:dz:y uratuJ<':.l ,,vłasnc tyci~. AJl .. 
w ctło,,~ic-~u je~t Jl'dna r~j·ct. ktOr~1 nr 
gdy Ul .adm• •karby nic odkuo!s'- l t~l 
rzeczy nh_\ moJ.nn ~pnccfat ani po~hyc 
sit:. tym ;r.st ~um:tnh•. 

- c~)' p n) dala ,j~ to bit h. nauka 
p6;uito J w n•al:l.r~t\\ f t'? 

- 0ClY\\'a$ci(' ("hociał. nir tak bc7-
po•reónio jakłly $l~ wydaw .. lo. Są cza­
sem ~ytuacJt"' ki~dy pr~,)·ęlo"''JOWCJ ,..rc!'i 
ki nif' można. po oro"tu n!l~ .. volnu. oo­
prnwadtit• whr ..,.,, ~ohir Bo wted>· by 
$l~ ~11->wirk 'ntracll Odchodt~l od siC· 

• bic. 1\ iCdcn bl~d przywoluit na•tępny 
Cr.a< ~a•~dmc•~l r•·óby nasta> dla mnir 
w <ocreałi".Cmlc \llor.łem rt)hif karier.; 
ale "brc" <ob•e Nie było wtedy lal 
wo wytrwfl.t' przy l włn!'nym pQ!Itonowl<"· 
niu J:- fednnk ł:.!:~t wvtrwn'"'"n 

- C'"J) WC Wt•Z<.',U.)'Ch la lach mło(\ ... 4. 
ci jui \\ yhrłlłf-9 -'tnalar .. h\ o? 

tnuz.,yka. DziJdPi< pięknie grał na wio· 
lonrzeh. Jak .a~:ral .,Ave ::>otaria" Gou­
rooa, to wszyscy płakali jak bob•y. Wy 
hor mó~l również pa~ć na muzykę. 

- Almu~fera h \'Ojcgo domu byla vne 
'ycoua pięknem? 

Pami~tam l'l do dzisia j. z o"a iem 
tym klimatem przesiąkniJlly. 

- C-.y bez te j atmosfery byłbyś t rn>. 
l<int dzi ' la,i ,icslcś? 

..... Mo,c i byłbymf ale trudno n1i to 
subie ol tak wyobrazić. ·ro jest wa1.na 
•pra w a Tak patrzę na świat i my>l~. 
U! bet tworzeni(l sprt,yjających warun­
ków. dobrego klimatu do wspólnego 
Pl'ZN.jwania i ksztallo\vania wartości 
h\lrnunistyc1..nych, zam~iłowania dO sztu~ 
ki. lilerału ry. poezji. do po~więcania d~ 
wieJkim Idealom nie ]est możliwe a u! 
wielkie typie. ani wielka kultura . 

. ~ :\16wimy o "umieniu. o ks1.lałt:owa· 
niu wartości. Jakie doświadtlenie l'l.WO· 
jrgo' tycia u>:nał byś t.a najwai nid, z<"•t 

- T<>. co tera~ powietn. może zabrzmi 
l)ardzo prou.ictnie. Alt- odczułem wiel­
ki , .... s(~·r.:,, k•('dy pierws:ty ra 7 Ol!ląda­
h.·~~· wysla""'( plast.ycmą \\'C Lwowie. 
Jo była wy.staw3 malarstwa Kossaków 

Innych artystów. Kiedy chodzi!em na 
t• ·,•ystawy. to zawn~ ...,anyJem i my­
ś!atem lyll<o o jedr>ym: C%)' ja l><:dę w 
t:o.nic kiedyś tak mal">waC? 

- Póinicj pnys~cdf ~~ i na twnjc:: 
wy-ttawy, na twoją lc--:endę. tu w Zie · 
l"~nc.i Górt.t>? 

- Duto musiało jes.,ctt \vody w 
Dniestrt(" upłyn~ć- Duto mu$Iałcm 
prze-j.$c "' czasi ... v:ojny i po wojnie. S tu 
d1owałem Od !93(1 roku na A'<ademii 
';~tu~ P:, kn~·, ., \\ Krakowie Następni€." 
.-,r t.cmoslem ~l~ (la uczelnię we Lwowie 
P:cr...\"~l"' ekspnzycja "'ł''oich oraC' miała 
mie]<re w t.ucku \\ 1936 rol<u Pamic:­
•am. te kilka pra c wted~ nawet ~I)T7~· 
lałem Mialcm jut Qewiell • • rys swoje· 
co 90~1ądu na awan'!arde \1ia1em wła• 
.,e manc'lłe o pr~·...::~ło.(ri. p<)~tcpfe lu 
d'1.ko~ci F'ascy now aF mniP. formi~ct 

Nle wlrd>.inlem l<•szczt• do końca 
co łl~r!~ r':lhlł Pi .. nłcll'\ rilwnf~i. wff'nzt", ,

1
" 

lnt~r"S''\\'C\łt"nt ~1~ t)()rzJn. •\ 11\ małt1r~l· 

wo b•·ało IIOI'P,. " ''" tym olaczuła mnie "----------------
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NASZ 
KONTYNENT 

:Amerykańsko-radziecki uk)ad o llkwi 
dacji rakiet średniego l króts1.ego za­
sięgu, perspektywa podpisania układu o 
50-procentowej redukcji strategicznych 
broni ofensywnych w ZSRR "i USA. 
zobowiązanie przestrzegania ABM (o 
obronie przeciwrakietowej) stwarzają 

zupełnie nową sytuacj~ w Europie. 

W ciągu swego istnienia kont)"ent 
nalfZ widztal już wiele najazdów 11 wo­
jen, organizowanych według wszelkich 
prawideł nauki danej epoki. Obecnie po 
raz pierwszy w ciągu swej długiej i ni.e 
łat\vej historii Europa owqmuje trwa­
ł'\ szans~ na pokojową przysuosć. Czy 
uda się to zrealizować? 

Zgodnie z podpisanym pr-.rez oba super 
moca<Stwa porozumieniem- ZSRR zli · 
kwidował w EuroJ?ie 1752 rakiety średnie 
go i krótszego zasięgu, które nacelowane 
były na obiekty znajdujące się w Euro­
pie ZachOdniej. Obecnie pozostały tylko 

1 (jeśli to na.zwać można "tylko") - cen­
'tralny system strategiczny oraz tak(ycz­
na bro1i atomowa. Amel'ykanie ze so;V~j 

• 
strony zlikwidowali 859 analogicznych 
rakiet, równie!. po~ostawiając nietkni~­

~~ sily strategiczne i taktyczną broń 
atomową oraz myśliwce bombardująco, 
skoncentrowane na terenie baz amery­
kańskich w Europie i na lotniskowcach, 
krąiących po wodach otaczającyc.h nasz 
k~ntynenl. 

Układ waszyngtOJ\ski oznaczał zmniej 
stenie możliwości wcielenia w Zycie (je ­
śli tak rnotna mówić o broni masowe ­
go zniszczenia) oficjalnie kanonizowanej 
doktryny wojennej NATO - doklrYU)' 
elastycznego reajtowpnia, albowiem •nl­
lmęly ,.Pershingi-2" l skrzydlate rakle­
ty. Ale pozost:tły przeciet siły francus­
kie: 130 nosicieli broni nuklearnej l 300 
głowic bojowych. Siły te mają ulec dal 
szej rozbudowi~ i modctnfzacji. 'trzeba 
podkreślić, te na ostatnim !>OSiedzeniu 
Grupy Flanowania Nuklearnego NATO 
omawiano właśnie plany dalszej moder­
nizacji calego arsenalujądrowego NATO 
1 to w tym •amym czasie, gdy zbll1a 
si~ szczyt Reagan-Gorbaczow w Mos­
kwie. Wrac.ając do Francji, to warto po­
wiedzieć, 7.e w planach przyszłościo· 
wych, kiedy to rekonstrukcja arsenału 
nuklearnego tego państwa ma się za­
koitczyć, ilość nosiciel! broni atomowej 
ma przekroczyć 700 sztuk. Znaczna 
c~ść tego potencjału będzie umieszczo­
na na ruchomych wyrzulniac!:l a Ich licz 
ba zb!iiy się do ilości zlikWidowanych 
,.Pershlng:ów-2'1• 

Nic pozostaje w tyle od wspinania 
się na nuklearne wy7.yny i drugie mo­
carstwo atomowe w Europie - Wielka 
Brytania, która także przeprowadza mo­
dernizacl~ swych sit Wymiana na bry­
tyjskich okrl!tach podwodnych rakiet 
typu "Polaris" na ;,Tridenty-2" wielo­
krotnie Z\vi~ksza angielski potencjał. 
Tym sposobem łączny potencjał jądrowy 
Ew·opy Zachodniej w1.rasta do 1300 glo­
wjc bojowych (wobec dotychczas istnie­
jących 400). 

. Mimo woli można zadać pytanie, czy 
nie nastąpiła tu swego rodMJu ,.zmia­
na wartyu, w ramach której europejs­
cy czlon.kowie NATO biorą na siebie 

'curostrategtczne rakielowo-jądl·owc fun 
keje. Nie podlegają one przy tym tad­
n)'lll og.;aniczeniom. Podobna sytuacja 
ma miejsce w dziedzinie lechoologii 
ABM, gdzie Ameryka pozostawiła Fran­
c ji i ~ngUi całkowicie wolną r~kę. 

Dostrzega to r6wniei. RFN, która nie 
chce jut więcej antyszambrować w Wa­
szyngtonie, lecz prowadzi w dutym sto­
pniu samodzielną polityk~. Widoczna oś 
wojskowa z Paryiell) nie może nie bu­
dzić takie określo<l':Yth .reminiscencji, 
Jeśli chodzi o supremację militarną w 
Europie ze strony Bonn. 

Myśląc kategoriami globalnego s·tra­
tegiczhego parytetu w pienvszym rzę­
dzie w. stosunkach radziecko-amerykań­
skich, nie dostrzegan.o w wystarczają­
cym stopniu Londynu l Patyia. OczY­
wiście obecnie jeszcze ,\>!elkość np. fran 
cusklcgo arsenału ma się jak 400 do 
10000, ale wobec Z~RR w przyszłości 
będzie si( to wyr.ównywaC. 

Europa Zachodnia, gdzie ostatnio oży 
wieniu uległy wojskowo-fntegracy Jne 
procesy, odgrywa coraz większą rolę 
1v europejskim i światowym bilansie 
,ił , Z tym trzeba się liczyć. 

~IICHAL HOROWICZ 

Z .p rasy r adzieckiej 
l 

Na zakręcie historii 
A~cncja T ASS pnekazalr. treść wystąpien,ia sekretarza KC KPZR Anatolija 

Dobrynina w trak.cie narady J)artii komunistyC'tUYt-b. l'Obotnicz.ych i rewolucyjno­
demokratycznych w redakcji nticsię'c•.nika l'ROB.i..EM.lt POKOJU I SOCJALIZMU 
w Pradze. 1,ckst ten publik.u.jemy we fragmentach. 

Obecna dyskusja nad pracą czasopi­
sma PROBLEMY POKOJU l SOCJA· 
L!ZMU pr..cbiega w sytuacji t·adykal­
nyeh unian na śWiieóie, we wszystkich 
jego cz~ściach. To zaś o:tnacza, źe PQ­
wst.ają nowe, pod wieloma ,vzgl~daml 
zasadniczo nowe warunki budowy soc­
jalizmu. klasowej i narodowo-wyzwo­
leńczej watki ludów. 

Zagadn:f'-'f• tycia wewnęt.rz.nego part 'i 
tu nie dYskutujemy - to ich suwe.rcnnc 
prawo. Mówienie jednak o realnym 
stanic naszego ruchu. o przycz..ynach 
złożonej t sprzecz.ne.j w n im sytuncJi 
jest, w kontekście zadat'\ CU1$0pisma, '•" 
pelnl upr:>wnione l konieczne. Przy­
czy.ny te są niejedno.4nac?..n-e. Nier,o 
upraszc?..ając moina ·je wszak~e spr()­
w~d~ić do tnech !ll'Ul>· 

Pierwsza wląie sj~ z pewnymi istot­
nym! modyfikacjami ś'Miatowego rot­
woju spolecznego, przede wszystkim z 
nowymi zjawiskami w rozwoju kaplta· 
!izmu, który odkrył znacznic wi~kszc 
niż wydawały si~ wcześniej, rezerwy 
trwałości. \V warunkach J·ewo1ucji n.o('l:.J~ 
kowo-tecbniczncj 1 wywołanych pncz 
nią gl~bokich przcsuni<:ć spolec?.nych 
unieaia si~ charakt<'r bazy rnas<>w~j. 
na której tradycyJnic opierał s,ię ruch 
komunistyczny. co postaw!lo go w obli­
czu niełatwych problemów. 

Co do brat.nich parbH krajów rozwi­
jających s-!~. to powstały tam swoist~ 
trudności. wiążące się nic tylko z ce­
chami odziedziczonymi z przcs-złośf"i, 
ale i złożonością ich wspó!czesne~o roz­
woju. \Vi~kszość tych krajhw faktyc~nic 
stanęła przed koniee<nością walki o 
droJ(ę postępowego rozwoju demokra­
tycznego w warunkach kapitalizmu. 

Druga J;rupa obie-kt,fwnych przyczyn, 
hamujących rozwój ruchu kornunisty­
c~ncgo. wtąie_ si~ niewątolhvie z t.ym. 
ale l zlo?.onOścią lch współczesncl!o roz­
woju w istocie nie ujawnił .it'SZ.CU' \V 

l)("łni wł;asnyeh 'valorów. nic doshr· 
cz:vl d..,tnti '")TTttkQnujace~o nlasy nl:l z:~ .. 

chodzie w1.orca gl~bokiej demokratyza­
cji spoteczetlst.wa i radykalnego, wy­
przedzającego rozwiązywania kwestit 
ekoMmlcznych. Ooszly do tego nega~y. 
wne procesy w rozwoju szeł.'cgu kra .. 
)ów socjalistycznych. j)OC'I!ąws>.y od 
nasz~go. Siła przyciągająca socjalizmu 
w re~ultaci~ osłabła ... 

, 
Naszej przebudowy - wychodząc od 

warunków 1 1>0~rzeb swojego kraju -
. bynajmr>iej nie z.amier2amy przedsta­
wiać Jako recepty nadająceJ się dl<1 
wszystkich. Wyraf.nle jednak dostrzega­
my także swoją odJ>OWiedziulność mię­
dzynarodową za powod~cnie sprawy, 
którą wszcz~liśmy. Pr.tecicź od odnowy 
teol'ii i praktyk; socjalizmu. od wolno· 
ścl kOmunistów do •1\v~ględnienin zmian 
zachodzących w. świec:e należą 11'!:!' 
tylko losy socjalizmu. nle w duiP.J 
mier"tC takie char:akter i kicrunek ca­
łego światowego rozwoju społecznego, 
w ostatecznym rozrachunku pl"Zystłość 
samej cyWllizac.ii. Mimo wszystko nie .. 
zmienny pozostaje podstawowy wnlo­
~ek; Ob ok kapitalizmu j•s t 
inha moi:liwość. J est nią 
s o c ja l i z m. 

Trzecia grupa przyczyn, które wy­
warły uj~mny wpJyw na sytuację '~ 
ruchu komunistycznym, odnosi si~ d•J 
sfery stosunków mi~Z)' bratn;imi par­
tiami. Jest-;;my przekonani, ie ruch 
komunistyczny jest w stanie wydostać 
slę z przewleklc~to okresu. wyrótniaj4-
ccgo sl~ wyhuchami polemik w !or ... 
mach. które doprowadziły do z.aostrr.e­
nia stosunków mi~dzy pnrtlami. a t'ła ... 
wet Ho ich zr,vw~nia. Nie wydaje sit: 
~ui dłuiej prohlt>r.'lf'Jtl tak·':e pol\v.ier­
dz.enie sa.modti-'lnf)Ści i nie7Al1etnoścl 
partii - .obecni• nikt i nir temu nie. 
zagraża. Tymcztt~e'll -nie nad;\i~niE" ko­
munistów we w~półor~cy m-i~dzm3.ro· 
dow~.~o j szcze~ólnic widn(· na t łe d.złałań 
miedzi,'ł'UlrOf}ÓwPk Innych oolft,,ct..nycta 
n• •rt"'w i partii - SO":}"\łdcm()kratńw. 
.?.itt~Oflvch. c:.h~""7.eśoijan. konsetwą.tvstów, 
lih~r~•nw. T na pewno m";;·.,~ świa!() 
twierd?.Jl:. · te (HJ ror'~'~~wyci~·i..".nh f<'tt:) 

• •• • 
Z WI~~TĄ 

.. ·- _", 

U BORISA JELCYNA 

NiemieckoJęzyczna mutacja radzieckiego ~ygodnlka MOSKOWSl<OJE NOWO · 

Sl'I .-amie~cila arl)·l<uł ~lichail.a Połtorarrina, zatytułowany 

Jelcyna" PubHkuJemy llumac:te-nic tego tekstu_. 

"Z wizyt-ą u Borisa 

Po pozbawieniu B. J elcyna stanowi.s 
ka l sekretarza moskiewskiego komite­
tu miejskiego partii i mianowaniu go 
ministrem juZ 1·az się z nim SPOtkałem. 
Byłem wówczas redaktorem w MOS­
KOWSKlEJ PRAWOZI E i otrzymałem 
na Uralu liczne listy z dopiskiem .,Do 
rąk towanysza Jelcyn.a". W list.ach · .aj 
mowano stanowisko wobec uchwały ple 
num moskiewskiego komitetu ·miejskie 
go t lls">pada 19ę7 r ., a dlaczego listy 
te kletowano do redakcji gazety, wyja 
śni~ później. 

Do pOłowy stycznia Boris' Nikoła}e· 
wicz pozostawaJ w s~pita lu, a gdy ty! 
ko po powrocie do zdrowia wypisano 
go. poprosiłem o spotkanie. Za~ralem 
więc ze sobą teczkę z poc~tą dla niego 
i w~rótee ?.nalazłem się w pot~1nym. 
$Zarym budynku Państwowc-~o Komite 
tu ds. Budowwctwa_ Przeszedłem obok 
tradycyjnego posterunku mllicyjn.cgo w 
hallu. wszedłem na tr·zecie piętro l nic 
mai na korlcu krętego korytarza znala­
złem jeJ>o gabinet. Jelcyn wstał zza biur 
ka i podszedł do mnie. Na pierwszy 
rzut oka wyglądał identycznie jak przed 
chorobą, wysoki, sp~ężysty. Tyłk9 jego 
ruchy nie były jui tak żwawe. Kroczył 
nieco ociężale po rozesłanym chodniku. 
pocierając przy tym od czasu do czasu 
r~ką, lewą stronę klatki piersiowej. Wi 
działem Jelcyna na lls.topndowym ple· 
num komitetu miejskiego, dokąd p:-zy. 
wieziono go ze szpitala. Pneraz.i)a m l,lie 
wówczas jego twarz z objawami dusz­
ności. Tę raz wyglądał, właściwic norma! 
nie. cboć schudł. Powiedziałem mu. że 
bardzo się zmienił . .,Ta mtego dnla na­
szpikował i mnie lekarstwami~ musia· 
łem przeciet znów stanąć na nogi" -
wyjaśnił minister. Ton jego glosu byl 
o bojęlny. )ecz gdy przypomniał sobie 
ów listopadowy dzień, ~ciągnął gniewnie 
brwi. 

Usiedlismy przy stole pod oknem. Wy 
jął z tecU<i pliki listów, przejr~l je po 
bietnie i poukładał porządnie w stosy. 
Zapytałem, jak mu idzie na nowym 

stanowJsku - ZapoznaJ~ się dopiero ze 
swymi obowiązkami slutbowymi - po­
wiedzial Jelcyn Stanowisko pierwsz~­
go zastępcy przewodnlcz>lcego Pa!'1stwo 
weto Komitetu ds. Budownictw a i rów 
nocześnie ministra wymaia niewątpU­
wic ~l~bokiej wiedzy fachowej, a!o on 
się na tym zna. J eSL przecie! iniyn.icren'1 
budowlanym 1 wcześniej J)racował jako 
dyrektor ko,rnbinatu budownlct wa mie­
s~kaniowcgo. Jako sekt·etar-t. KC KPZR 
takie był odpowiedzialny za sprawy bu 
downidwa. W każdym razie musi się 
przyzw,yczalć do roli zastępcy, a to dla 
57- latka, kióry był dotąd prawie zawsze 
człowiekiem nl' l, nic j~st z pewnol<cią 
latwe. Ale on już da sobie radę. 

Miałem do oicgo jeszcze jedno ,.draili 
we'' pytanie. W owym tzaslc· krąiyly 
już po Moskwie kopie przem<>wienia. 
które miał on wygłosić (iak stwicrdzo 
no w stre.s2ezeniu) na pai:dt..iernikowym 
plenum KC KPZR. Zapylałem, kto l w 
jakim c"Ciu poleci) powielić nielegalnie 
tekst prżemów!cn.ia, stanowiącego do~u 
ment wewnątrzpartyjny. Wywołało to 
zdziwienie. Jelcyn bardzo się zdumiał i 
"taniepokoił moim pytaniem. ..0 S\VOim 
przemówieniu''. które dodatkowo jeszew 
rozpowszechniano w odpisach, n!c przed 
Iem nie słysz~! . .. Jest to pratudopod~o 
11ie Jalszerstwo. 11ie istnie;e w ogóle ja 
ki'kolwiek tel~r uw-jego prze·mówietu<" 
na plenum paźtlz.ier·nikowvm!'. 

Zalowal. te nie postarałem się o tekst 
.. jego przemówienia" Chciał w tej spra 
wie uzyskać pełną jasność. Nie po1.osta 
lo m i nic innego - jak tylko obiecać 
mu, te zrobi<: wstystko, co możliwe. hy 
uz~·skać przemówienie. Uzgodniliśmy, ie 
gdy znów dojdz-ie do formy (w owy~ 
czasie !ckarze nie ze-zwalali mu na Wle 
cej. niż c.-tery godziny pracy dzie~nie). 
spotkamy się ponownie. l tak pozel(n,a 
Uśmy się. 
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Wkrótce potem udało mi sl~ utyskat 
kopi~ .,przemówienia" Około 35- lelni 
mężczyz11a o nie rzucającej się w oc1.y 
twarzy l spoYtowym wygląd2;!e sprzeda 
wał je calk!em jawnie na jednej ze sto 
cii metra. 1\ie zadzwoniłem jednak do 
Jelcyna od t·azu. Potom przez dłużS~, . 
c1.as byłem ba1·dzo zaabsorbowany spra 

' 

pozostawanta w tyle, od pogłębienia 
współdziałania part<ii komunistyoz.nych 
najbardz.iej bezpośrednio zależą losy 
ńaszego k·ra)u. 

Nas;ym zdaniesn, ruch komunisty­
cz.ny przeżywa obecnie o~res wymaga .. 
jąc.y odpowied~ialności moment swe­
go rozwoju. Jest lo moment śmlalych 
posz\.lkiwan, rozmyślań. zwątpień i na· 
dziel. Z kluczową dla !lllS wszystkjch 
~l,)ra,vą - o w:ele bardzleJ grunto­
wn<!go poznania współczesnego świata 
i jego ptobłemów. Upt·eytomnienia so­
bie przebytej dro!li, w tym histo•·ycz­
neł!o doświadczenla, a zatem wytycze .. 
nla sz.l3ków wiodących w przyszłość. 

Niestety. my wszyscy - mówiono o 
tym wprost na listopadowym spotkamu 
w Moskwie - wy"tat.ni~ opóźniamy si~ 
w upr-tytomnieniu sobie istoty nowych 
t•ealiów końca XX wieku. T•·zeba .1adra 
b·lać zaoiedbania w tym względzie. a 
przed wszystkim :i'Aabrać się do nowych 
zagadnień teo!"Ci)'cznych. Jednym z aktu 
ałnych zagadnień tego •·od.zaju jest współ 
zateiność interesów i problemów ogól­
notud:<kich oraz klasowych. Teorety­
cznie sprawa z:.t:nvałaby się prosta. Z 
jednej strony, jak wskazywali Ju± 
Marks i E:ngels, a nast~pnic Lenin, mi­
sja historyczna klasy robotniczej polega 
na wyzwoleniu calej lud:e-kości, na 
stworzeniu t)a ziemi społecz-eństwa wol­
nego od ucisku socjalnego i narodo .. 
wego, od plagi wojen itd. Z drugiej 
strony właśnie kla.śa robotllicza. masy 
procujące najbardziej cierpią w wynjku 
obecnego zaostrzenia problemów !(!obal 
nych - wyścigt zbrojeń. wojen. w tym 
lQkalnych. nle rozwią?.ania problemów 
1·ozwoju (P6łnoc·Poludnie). A więc także 
ludz.ie pracy są pr4edc wszystkim 7..a­
inter~sowani rozwią?.an-iem zad.afl '.) 
charakterze o~tólnoludzklm. Jest to dla 
nich imperatyw - i klasowy i ogólno­
ludzl<l. 

Chelalbym zwrócić uwag~ na dwa a­
spekty tej kwestii. Pierws2y polega na 
tym, ie jui dawniej mal'ksiści uwaZali, 
li zlikwidowanie ucisku klasowego bę­
dz.ię woześni-ejsze niż rozwh\?.a_n.ie prO· 
blemów · o charakterz., ogólnoludzkim, 
to obecnie nie moina liczyć na sukces 
w walce klasowej. nie przyjmując ba· 
seł i 1.ad~HI ogólnoludzkich. Jest lo 
nowa, ale niezwykle: watna okolic7.ność. 

Aspekt drugi, to konkretne powiąza­
nie walki o ro7...sł17.yg'nięci<" kwestii 
ogólnolud7.kich 1 klasowych. ZMiezienie 
odpowiednich po temu has~l. To zada­
nie dające $lę rozwiązać tylko z uw?.J:I~ 
dnien~(!m specyfiki narodowej każd~g:o 
z kraj6w. 

Jest jes;cze: jedna sprawa, którą my 
wszyscy musimy przemyśl<,ć pod nowym 

wami, .związanymi U: t.mianą miejsca 
pcac~. )'liedawnó i!l.doa:k zn~'l(. !J:afl­
te.m na to saroo~ ,,pr~r.nówkenie·~alc 
tym ra-'.wm zostało ono opublikowane 
najpierw we francuskiej, a nastepnie w 
.achodnionlemieckie i· ga<etle. Wtedy po 
wiedziałem sobie, że nie mogę dłużej 
odwlekać tego spotkania. Dzwoniłem 
patokrotnie do biura Jelcyna. jednak· 
ie telefon milczał. Nast~pnic zad>.woni­
lem pod je~o numer prywatny i jego 
iOna1 o pra.wdz.iwie syberyjskim imie­
nil\ Naja. powiedziała mi. te Bo~is Niko 
lajewicz znalazł sie ponownie w szp1ta· 
lu. Ma coś z sercem, ale jego stan je't 
całkowicie zadowalający. ·Ze Swierdlo­
wska prz.vjechała takźe matka Jelcy­
na. K!awdia Nikolajewna. Ona takie, 
chce odwiedzić syna. Jeśli miałbym o­
chotę. to mógll>ym wraz z nią pojechać 
do s z pi ta la. 

Nawet gdyby mi nie powiedz.iano, kim 
jest ta starsza kobieta, zgadłbym. ie 
chodzi o matkę Borisa Nikolajewicza. 
OIJoie są do siebie bardzo podobni. ;\>la 
ona 80 lat i jest jeszcze żywotna. W je­
dnej ręce niosła torbę z syberyJskimi po 
darl.tnkami, w drugieJ bUkiet rót. Po 
drodze Klawd!a Wasiliewna opowiada­
ła mi o swoim tyciu. Pracowała wcze­
śniej jako szwaczka, ale Jest .od ponad 
25 lat na emeryturze". Przed kilku łaty 
dostała dodatek do renty - teraz otrzy 
muje GO rubli. W Swierdłowsku mies?r 
ka u młodszgo syna Michaiła .. Jest on 
brygadzistą na budowie. J eJcynowie ma 
ją budownictwo we krwi. J ej zmarły 
pncd 11 laty mąt takie byl robotni­
kiem budowlanym. Obaj synowie i cór 
ka poszli w ślady ojca. Także u Borisa, 
dcj pierworodnego, córka pracuje ~v bu 
downictwie. zaś tona. Naja jest z zawo 
du inżynie•·em-projektantcm. Gdy K!aw 
dia \VasiUewna wspomniała o synowej, 
jej twarz rozjaśni! lekki uśmiech, )lłos 
stał się delikatniciszy i powiedziała, 
głaszcząc pncnoczystą niemal dłonią 
swoje piękne rutro: .. Ubiera mnie od 
stóp do głów". Pofem umilkła pogrą­
żając s!~ w n>yś!ach. by po ch,vili wy 
powiedzieć zdanie. które nie pozostawa 
lo w iadnym wyrafnym ~wlązku z. na­
SZl do~ychczasową rozmową: ,,Dałby 
Bóg, .ieby on znów był zdrowy". Pod 
tym wzgl~clem ws1.ntk!e chyba matki 
są równe. 

Z rozmowy wynikało. te Kławdi3 \\'a 
siłiewna nieprzypadkowo przybyła do 
M osi< wy. BBC i>Odalo, że .Jelcyn jest 
umieraj::7~..:'' ChOć krewni us:Jn)e .itan1 
li si~ ją uspokoić i odwieść od wyjaz­
du. nic nie mogło jej tatrzymać w 
Swierdłowsku. Wszystko. co przytramo 
się jej najst~trsżemu synowi, brata sobie 
bardzo do serca. Gdy w ga•~cie prze­
czytała sp..rawozdanie z plenum moski~ 
wsk'iego komttetu miejskiego. nie mo­
~la się uspokoić. Próbowala dowiedzieć 
s.ic C!.et:.t)Ś blliszeJtU na te!\ tem.!lt. skon 
ta.ktować się z rodziną najstarszego sy­
na. Wszyslko to jednak bylo darPmne; 
moskiewski telefon był dniem i l)ocą 
zajęty. Poszła na poczt~. by nadać tele 
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":sp6łczesnym kątem w~dzen.Sa - to 
sprawa dróg rozwoJU walki o postęp 
społeczny we współczesnych warun~ 
kach. Wiele partii komunistycznych JUZ 

dawno doszło do wnlosku, i7. niezbędne 
Jest ~pewnienie poko;oweJ drogi prze­
obraZeO. społecznych w warunkach stale 
rozszerzającej się demokracji. W pow­
$talej sytuacji mi~~ynarodowej jest to 
wnios(:k nad wy-raz· aktual~y. 

Mogą wszakże po\\'Sta\vać i inne ~sytua 
c je. Ingerencja imperializmu,. pr~m~ 
ze sttonY sił prawicy (czego rugdz1e me 
sposób wykluczyć) mogli rodzić działa­
nie odwetowe - nawet w pełn-i uspra .. 
wicdlłwione - w tyn\ także działania 
żbrojne, ··~ stt·ony sił rewo!ucyjnycn: 
Jak ograniczyć taki konflikt d.o ral:> 
narodowych, rlie dać mu pr2ekszt.łcrć 
się w nowe zarzewi.: napiecia rn~ędzy­
narodowego? Również ta problen1a~yka 
wyn1aga wymiany poglĄdóW, wziGeia 
pod uwagc: wszelkich istmiejących "do­
świadczeń. 

W każdym ra~ie jest dla nas jasne, 
że postęp społeczny nie7.ależnie od d"ró~; 
jego rO'twoju~ jest obecnie możliwy tylko 
w warunkach pokoju ntiędzynarodl)· 
wego. tylko w sytuacji przestrzegania 
l>rawa każdego ludu do GWObodne~t~~ 
bez ingereccji z zewnątrz, ol<reślenia 
•"'ego losu. 

\Vszyst!de te .zagadnieni~ są jut dys­
kutowa,nc, przy czym niekiedy zapal­
czywie, w gorącej iltmos!erze. W toku 
dyskusji wyrata się różne, oieki&:ly 
niezbieżne p.unkty widzenia. Sądze. te 
jest to 7-upełnic naturalne, biorąc pOd 
uwag<: tak specyfikę sytuacji w poszcze 
l!ólnych .. ajach i regionach. jak i 
szczególność sytuacji tej c1.y innej bra­
tniej par\il 

Wyciągamy dla siebie taki wniosei< : 
Bard~o ważne jest* by z uwagą wysłu­
chiwać się nawUljem, studiować wz:t­
jen·me stanowiska i punkty wEdzenta, 
szczególnie dotyczące ogólnej teoni. 
Jasne, te n.ikt z nas. rcwolucjon:istów 
llie ma prawa :1ie nadtliać Ul życiem 
i wySuwanymi przez nie p1'oblemaml. 
KPZR na własnym doświadc>.enlu prze­
konała się, źe jakiekolwiek nio nad~­
icnie za. życiem, jakiekolwiek dystan­
sowanie si~ od skomplikowanych spraw 
prowad1 .. : do pojaWienia się t.rudnoś..:i, 
a w innym p1•zyoadku możE" stworzyć 
nawet sytuację dramatyczną. \\1ycfą ... 
gamy t tego niezwykle poważne wnh>· 
ski na ołaszczytnle po1ityczllej i Jla 
plaszczyinic twórc?.cgo roz.wijania tet:>­
rii. w czym chCielibyśmy współpracować 
z bratnimi pal"tiami. 

gram, ale tam (jak i we wszyslk\cą urzę 
,. dac.h. .. i><>~z(J>,wych. Sw,til;dtQ.wska) papot 
• kala na wywienk(: . ..e•-Nłc dOflarcza, się 

jakichkolwiek przesylek dla B.N. J elcy 
na". (WiaśnJe d lat ~go ludz.ic wysyłali 
listy do redakcji M,OSKO\VSKIEJ P;RA 
WO'( z prośbą do dziennikarzy, by prze 
kazać je Jelcynowi.). P•·awdopodobnie 
w wielkim mieście Swierdłowsku n~ 
można było tnaleić ani jednego egzem 
plarr.a konstytucji ZSRH, do której. ma 
Jąc zamiar wydać tego rodzaju zarząd~ 
nie. trzeba było z pewnością zajrzeć ... ) 
Jakby nic palne(:, Klawdia Nikolalew 
ua przyzwyczaiła si~ w ostatnich mie­
siącach do iycia między Moskwą a S wie 
rdlowskiem - ;nigdy przedtem nie po 
drótowała tyle pociągiem i samolotem. 

W S"<pitalu Jelcyn zszedł w swego po 
koju do hallu wejściowego. Mia~ na so 
bie iosnonicbicskl dres. Klawdia Wasilic 
wna spojr-za1a synowJ w oczy t powie­
działa, że teraz jest spokojna, nie bę ­
dzie na mT)ic czekać i zostawi nas sa-­
mych. Uścisnęła syna i poszła. 

Zapytalem Borisa Jelcyna. jak si~ czu 
je. Oclparl, źc stopniowo od•yskuie 7.dro 
wie iakirii cJcszył si(' n iCitdYS na Ul'alu. 
Przeka·zalem mu nabytą w metrze ko­
pię i tłumaczenia .. jego" opublikowane 
go w Paryżu i Hamqurgu .,przemówle 
nia". Czytal je dość dluj~o. Potem usiadl 
na krześle . .. Pami~ta pan !>•·zeciei to. 
co panu powied7.ialem: nie bylo żadne 
go tekstu mojego przemówienia na pic 
num pa·tdziernikowym Nie robiłem ża 
dnych notatek. Chętnie dowiedz.lałbym 
sif!. kto nie jest wystarczająco Jeuiwy, 
by wymyślać i rozpowszechniać te~o ro 
dzaju fałszerstwa. Po co on to robi? W 
celu pokazania. źe z powodu osobistej 
niechęci ~o lego czy innego zabiera 
głos?" 

O czym pan wtedy \Vłaściwie mówił? 

KC nie podjął iadnej uchwały w spra 
wie opublikowania wygloszonyćh na ple 
num przcmówfeil. Jako cz.łonkowi KC 
nie wolno mi naruszać tego postanowic 
nia. Nie chcę już takie więcej m6wić 
o !ym. co powiedziałem pól roku. temu. 
Być moie w P:łru sprnwach myl<: si~. 
Mówiłem jednak szczerze i powiedzia­
łem to. co czułem i co uważam za słu­
szne. Ktoś powiedzia l trafnie. te kaid~· 
musi m~·śle<' samodzielnie. aby potem 
wszyscy nic przejrzeli w jednym momen 
ci e. 

,.Zgadza si<:, gwarancje dcmokratyza ... 
cji są najcz~ściej kwestią .sporną~'-przy 
t-akn:1ł Jetcyn . .,Jedni uwatają, ze PO­
prlcczka ustawiona jest '"'zbyt wysoko, 
inni już dziś widzą m&l:Jiwoś{' podnie ... 
sienja jej jeszc·zc wyt..ej. OlaczęJ!o po.:lą 
dy na ten sam pr()blem są lak zrożni­
cowane? .Ja jednak należ~ do tycn. Kt.ó ... 
rzy gotowi są kroczy(: wyboistą droM 
i nie boją się ryzyka''. 

Porozmawialiśmy jesz<:ze o paru spra 
wach. Potem .Jelcyn mu~ial si~ ucl~ć do 
pokoju zabiegowego Wzi~l kwhty. •vstal 
i ~nergirznym kl'Okiem podąży! w śtro­
n<: drzwi. 
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l z Ryszardem Wilmińskim, dyrektorem Wojewódzkiej 
l icznej w Gorzowie, rozmawia Zenon t.ukaszewicz 
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Bib~iotcki Pub-

- ;l t • t pan ~zcść lat dyrekiOrcll> Wo 
Jewódzkiej Biblioleki Publ!czn.eJ. W ja­
kic.h okolleznośelaeh objął pan lo sta-
nowisko? · · 

- Do pracy w Bibliotece Pl'ZYSte· 
dkm l lutego 1982 roku, obejmując sla 
1\0wisko 1.astępcy dyrek(ora. Uprze<k1io 
przez cztery lata pracowałem w' \Vy­
dzialc Kultury i Sztuki UW. a jeszczo. 
wcześniej bylem stypendyst.1 Urzędu 
Powia towego w ~fyśliborzu i uko(lczy­
lem studia pra wnicze. Od l stycznia 
1984 roku jestem dyrekto1·em. ~est to 
moja praca l z wyboru. t z tzw. skie:o 
wania adminish-acyjnego. Dziś, P<' kil 
ku latach. mogę stwierdzić. i7. stała mi 
$ię ona bardzo bliska ... 

roku otworzyliśmy nową, bą.rd29 ładną 
Bibliolek~ w Reczu. Trwają prace przy 
budowje bibliotek w Orawnie, BO!:'da1\ 
cu. Dobiegnie-wie. i\ więc (Y wojewódz. 
t wic dzieje się SP<>ro. n!e tylko są to 
ndaplacje ale i budówy nowyoh ol>iek 
16w bibliQtecznych. To wszystko wsza~ 
l.e n;c oznacza. źe tam gdzie je.st do­
brą baza. tylko tam rozwija się czytelnic 
two. Jest przec!et i tak, te czytelników 
ma.my stosunkowo bardzo dut.Q w tych 
rejonach, w których biblioteki wc~le 
nie mają luksusowych pomieszczeń 
Choć z pewpością te dobre warunki de 
tel'minujn rozwój czytelnJc~wn. ' 

- Proszę o pnykłady. 

- Najnit.s7.<> c~'telnictwo nt)tujemy 
w Sanloku, n ,to ttlatego, te mamy tam 

plastyczna, l - tllię ksiąil<O mówione j, 
o której Ju• wspominałem. W gorzow­
sk-im punkcie korzysta z naszej oferty 
około tysiąca niewidomych. 

- Co poprawi kondycję gorzowskie­
go bib1iotekarst,\•a? 

- Na osiedlu i\Iałysz.yn 9t.wo,rzymy 
nową Cillę wraz z czyte.lnią. • Ponadto 
do końca roku uruchonumy dużą {i­
Hę na 30-tysi~znym osiedlu Zacisze 
l; przecież buduje się nowe osiedle 
Córc~yn, gdZie będzie tei potn ebna· 
olacówka biblioteczna Już w 19S5 rQ· 
ku mieliśmy otrzymać pomieszczenia 
obok księgarni. Ale tęmpo budowy 
j<\st bardw ślimacze. Nie marny swo­
i<d placówki na osiedlu Piaski! nie n'la 
my dobrych watunk6w do pracy n~ 
osiedlu Staszica - sypialni Gorz<>Wt\ 
Osiedle Dolinki przy Stilonic ma tylk" 
jedną placówkę. lo za mało ... - Jak pre~eptuje się sieć bibliotecz· 

na w województwie? 

- Mamy obecnie 147 slalych placó­
wek bibl!oteett~ych - gmmnych, miej 
sko - gminnych i lilii. Na koniec ub. 

, roku zanotowaliśmy 658 punktów wy­
pożyc~ania ksią7.ek. W ostatnich trzech 
latach uruchomiliśmy ponad dziesfęć 
placówek w województwie ora~ cz.tery 
w samy m Gorzowie. Najczc:ścicj w ada 
ptowanych bądź rozbudowanych budyn 
kach. A w samym Cor:tOwie ,,i;o.·koi:"~Y­
staJ.iśmy nawet piwnice i strychy. Stąd 
lu_taj właśnie sytuac)a jest najtrudniej 
sza. Natomiast ba,rdz-o wymi~rne Sl\ nn 
•ze osiągni~cia jeśli chodl<l o punkt~· m 
bliotecwe. dlatego iż po I!Waltownym 
ich zmniejszeniu się w latach 19!W-Sl 
od 1982 rnku mamy do czynienia c $t<l 
łym ich rozwojem~ rńnie] \V'ięccj co ro 
ku przy~wato nam ich 30-{0. Je•l 10 

Książki jak witaminy 

' zresztą wynikiem uchwały WRN o roz 
woju sieci biblioteczne). l obecnie ich 
ilość w stosunku do liczby mieszkali­
ców lok uje na$ w czołówce kt(ł iow(':j. 

- Prowadzenie punktów bibfiotecz­
nscb jest uciążliwe i uicopłaeałne. Jak 
ie się więe t.ak dxicje , ie w ealym kra­
Ju obserwujemy ·icl1 t.rcod spadkowy, 
taś w Gon.owski~m - roxwojows? 

- R2eczywiście. do te j pracy pot•·ze 
l>ni są autentyczni społecznicy. Bo te 
wynagrodzenia są do dziś bardzo n<s­
kie. <lla pnykładu na>!l'Oda kwartalna 
za prowadU!nic punktu, przy 60 czyteJ:.. 
nikach, wynosi dwa tysiące złotych. To 
pneciet nigdy nie zrekompensuje !)Oll..O 
gtonyeh \''YSiłkó\V. Dobrze. ie znajdują 
slę ludzie. k tórzy ksiąiki mlłują i chcą 
je uwwszechniać. l takich właśnie bar 
dzo cęnimy, jak np. sołtysa· Michała Li 
pniekiego z Lubianki, któi'Y tym się 
tajmuje od czasu osiedlenia się. czyli 
od 1915 roku .. Oo tego sam bardzo ład 
n(c recytuje, \ jest wzorem czytelni-ka. 
Trzeba tet zauwaty.ć, 7.e \\'iele wyslłku 
,y organizowani(~ nowych punktów \VUP 
i,,•!i kierownicy poszc•.cg6lnych placó­
we-k biblioteez:oy<:h. l w rezultacie dzi 
•laj 40 proc .. ogółu naszych czy\elnik;ów 
korzysta właśnie z tych punk.tów. Tak 
więc ka~da z naStych placówek ma 
średnio 4 lub pi~ takich punktów. a 
są i takie. klóre. obsługują 14 i do te!!? 
je~zczc filie. DaleJ - około 60 proc. 
punklów lORJd u je si-: w w1ejsit-1eh klu 
bach, wiele z nich w !wiet\!cach lub 
domach prY'\··atnych. tch 'rozwojowi $łu 
źą też konkursy, nagrody ... 

..1. Jakie Jest roz.mics?.ezcnie t-ych 
poc,sta wo.w:ych oguiw upowszechniania 
ksią7.ki? 

- Dutych róźnic w gcograUi kultu­
ralnej województwa tiie ma. NaJlepiej 
- w byt:n" vowiuc~~ m~ędt.:--ebo'dz.kin\ 
gdzJC są jut bo~ate wielkopolskie lra­
C!ycje. Tam biblioteka prowad~i 34 ta 
ki e punkty. Bardzo dobra· jest sieć w 
byłym powiecie międzyruck im, niezła 
jest z tere:1u dz!ałai!ia słubickiej Bi­
bliotek•\. Podobnie ko1•zystnie przedsta· 
wia się sieć punktów, prowadzona 
przez l)ibl\oteki w Myśllbo1·zu i Dęb· 
nie. Otóż. tam gdzie były kiedyś dobre 
bil>lioteki po,viatowc. tam l Pljtlktó\\· 
jest duźo Odstają od tego obrazu re­
jony bibliotek w Sulęcinie. w Drez­
denku i Miedzichowie, które jest grn;. 
ną niewielką. 

- Filie biblioteczne spelniaj2ł rów · 
olei wa7.n'\ .rolę w upow~tecbnianiu 
k$iąiek ... 

- Oczywiście, choć w tym pr~·pad­
ko. nas-u osiągni<:oia w wojew6dzt wie. 
wyłączając sam Gorzów, stf' nieco skro 
mniejsze. w ub. roku oiwon.ylfśmy tył 
ko jedną filię w Dębnie, c)loć zaklada­
l!śniy. i;e uruchomimy pięć. W tym ro 
ku uruchamiams m;~ na Osiedlu P'>· 
znańskim .~w gn1inie Deszczno, w K,a­
mieniu \V1elkim %0'\in.a WHnica. na no 
'"'Ym O$iedlu miesikaniowym Gnm .. 
wald w Chos?..c~ie. Przy ókazji rozbu· 
dowy świetlicy wiejskiej otworzymy H 

, li~ w Drogomini-t gm:na S\Jlęcin. Lącz 
nie dojd~e tlam !)i~ć liiH. Do ko1\ca !'O 
ku w Gorzowie i województwie będziE­
d ~i~łać 1~5 bibliotect.ntch !itii. 

- ,,omówmy o bibJiotckaeh mid· 
~kich i miejsko - gminnych. Jak pracu 
ją. jakie mają ·waruuki? 

- Z pc'vnością najlepszą oazę mai~ 
Slubicc. Pracą Biblioteki kictuje akty 
wr\ie Mar!a Chilh'1ska. Bardzo dohte 
warunki pracy ma mi~dzy"ecka Bil>l:o 
tek'a. Kieruje nią Hanna Kołysko, po­
nad 30 lal Qracując w tym zawodzie. 
Niez.te warunki ma Biblioteka w Myśl! 
borzu. mies-zcząca się w zabytkowym 
Qudynku, ~ C7.ego. oc~ywiścic. wyntkajn 
rowniet pewne kłopoty No, i pozosła­
ło nam Chos1.c:mo. gdzie laki.e nie moz 
na narzekać na warunk-i pt·acy. W Dęb 
nie, po adaptacji pomieszcze•\ powstaną 
r6\Vnież niezJe warunki. Jeśli chod~i o 
Sulęcin, to obecnie trwają pl'ace pl'O· 
jek.towe n<>wego l"ld,vnku biblioteki. 
Dość d,obre warunki są w Kostrzynie, 
Drezdfmku. Trwa budow'a nowe) b:bHo 
teki w· Strzelcach Krajeńsk-ich. W ub. 

bardzo sr.czuplą baz~. a ~m'ina ma wie 
te wsi. rouzucunych wz.dłui Noteci. 
łch mi~.szka:,cy małą u'rudniony dos-
1ęp do ksiąiek . Podobnie jest w Krze 
szycach czy Sło•isku. ale 1<1m· Jest sła­
ba ba1.a naszych •placówek. 

- \V JU;opagowanin ez~·tc1nictwa co­
raz i~totniejsz.ą r:olę odgrywają no\\"O'­
C7.e:;ne. tecbnictnt" śro(lki, Jak j e.st w 
t.ym względzie w Gorzowskiem'? 

- Z tym jest najgor?.eJ. Albowiem o 
He starc.za pieniędzy na wn>O.sa7..anie 
placówek na s posól) dość tradycy )ny 
to na Inne cele już brakuje Cundw;zy 
A Ie l tych nowoczesnych wyposażeń 
n:e ma na rynku. Ale, podobnie jak w 
całym k1·aju. wszystkie nasze bibHote­
ki oferuj~ czytelnikom swobodny do:; 
tęp do pólek. We wszystkich większych 
bibliolekach S.1 osobno oddŻialy dla dzie 
oi i ooobno - czytelnie dla dot·osll'ch 
Naiomjan je$H chodzi (' czytelnie mu­
zyc?.ne lub dŻ\yi~kowe, to przygotowu­
Jemy taką w D::bnlc. Mamy ponadlo 
22 punkty tzw. ksią7J<1 mówionej. pn.e 
tnaczone dla nie·.uidomych. K<)sety z na 
J!tanip.:ni dostarczamy z Corzow'a. Ze 
zbiorów specJalnych Wo)ew6dzkiej Bi­
l)!ioleki Publicz.nej. Dodam, 7.c \)ibliolc 
kark'a 1. :;:onowskiego dzjah.t dla niewi 
domych El2bieta Koryzna-Dygas, 
otrzymała na~rod~ Gorzowskie~o Tow• 
rzystwa Kultury ... 

- Skoro już mowa o Gonow ie. to 
może ~~n·ól.iUj1n.,v określić .sytuację bi­
l,) ioteka rs:twa w ty,m · mieście? \V os t at 
nich latach powstały no\VC o~ierlla . Czy 
mają OJlc swoje bihliotekl? 

- W Gouowr~ n'lamy chyba sytua­
c~ najlrudnie)SZ..1- Cia~no jest w samej 
Wojewódzkiej Bibliotece. ~dzie uloko· 
'\•ane były do medawna dwie nasze.nai 
waZni<'jsz.c. agendy: \\"1-y-pot.yczalnła ttłów 
na (ponad 3 iys czytelników) i czytel, 
~ua ~łówna. Mamy w mie~eie l~ fiHł. 
\V tym tylko dwie znjmllją nowe funk 
cjonałne pomieszczenia. fnne mieszczą 
~ię w dziertawionych pom'lesz~zcniach. 
Ponadto dysponujemy Jeszcze !i!ią gro 
madzącą 1.biory naukowe. Je~l to pla­
cówka w adaptowanej dla "tych celÓ\\ 
willi, ptae>uiąca głównie. dla ludz; 
nauki. Ale - z kolei jest bez tele!onu. 
r jest tam jut !et c!aSLIO. Mamy takt-c 
dział zbiorów specjalnych. dy~ponuje­
cy d\voma a~endami: zbiorów aud1owl 
zualnych przy uJ. Kosynierów Cdy(l­
skich, gdzie są czytelnie muzyczna l 

f 

Fol.: GZESI:.AW ŁIJN'If:WTCZ 

NI~ marny w m••śc1~ iadnych ma~a 
Łynów do pnccnowywauia ks\ąiek. l 
wrestele - sprawa siedziby Wojewódz 
kiei Biblio tek i 1 mieszczącej si~ w 
nieJ czytelni oraz wypoźyc1.ałni Ma­
rny przeCież w samytn mieście okol e. 
24 tysi~y czytelników. czyli co piąty 
gorzowianin korzysta z nas-Lych wy.po 
iyczalni. wi~ niezbędna :iest większa 
ilość filii. 

- Otwieracie niebawem nową, oięk · 
ll.<\ placówkę bibHoteczną. mieszc:tąM 
:oię vn y ul. Sikors kiego. Ale 7.,arazcm 
wiadOJU(I, że budynek będąe'y obecni(': 
siedzibą Wojcwódv.klej Biblioleki bę<lzie 
w yburzony w t.nriązku z plaoem zagos­
podarowanla mias ta ... 

- Przeniesiemy tam zbiory z ul. !:.o· 
ldetka, Choć jest to decyzja mocno spó7 
niona. Ale to dora,ine rozwią2.anie spr<l· 
,\ty. za co i tak jeste~my bardzo wdzi~· 
czni pre~ydent.owi miasta Krzys~tofowi 
S)>ychajow\ Skorvtysta pczcde wszystkiln 
na tym czytelnik. klóry przy ul Sikol'· 
skiego będzie mógł korzy<tać 1 wypoży 
czałni. os<>bnej czytelni książek. osobne] 
czytelni czasopism. osobnej czytelni re­
gionalneJ i dutego działu Informacyjne­
go. Ponadlo przeniesiemy tam część sta­
rodruków i urządzimy coś w rodzaju ka 
meralnej czytelni dhi osób pracujących 
naukowo. Sam budynek jest 'bardzo e(e 
ktc>wn~· l' funkc jonalny . W przyszło,śei 
urządtimy małą 11aleri~ plastyki. 

- Remont i w yposoi eni(' t-ego hud~·n· 
ku - to WY.$Ol<ie nakłl\dy finan~owe? 

- Pieniądze uzysk'tliśmy z F'lnduszo 
N~rodOwPi R~d:Y Kultury, zaś remont 
ro1.oocze!i~m,v w sierpniu ul;>. roku. Ca­
łość O.:clt.ie ko-.tować ponad 30 milio­
nów 1.łotvt!h Oryc!ina ln\t wvstró;. w-ic­
ie st:trati .0 7.ar.hnwnnir styiu A taki<' 
- rekon<\T\I~cj~ całeJ!o budynku. to 
wszystkf'l orzecie:i ko.-t7.1 uje Dodam. żc­
Lubuskl Komitet Upow~zrchnlania Pra 
s.y w Zielone; Górzr przeJ;<azał milion 
złotych . d:tiękl temu dokonu;erny reno· 
wacji odkryt~cb pq.cłczas remontu f.res· 
ków Jednocześnie prune dodać. S(Ąr"­
mv $i~ n d\łŻY obiekt na potrzeby bi· 
h!foleJ<:\. p0 siedzibie: .,Cezasu'' przy ul. 
Wars?.Ąwskiei. Ale 10 <>Sobne, obszerne 
zagadnienie . . 

- Tymczas em więc j \li niel.>M\'Cm tt~. 
pra"7.t'rn'~ w paJiskim ifłlic-ntu do n.o .. 
wc-J. nię_kucJ siecl:t.ihy Mie.i~kłri Biblio­
leki r\thlłct.nej w Gorzowie, dziękuJąo 
1.ara~em za ro~tnowę . 

• 

l 

• 
• 

Zdz.islaw Morawski l 

Sprawozdanie z ,rozbiórki 

' 

Rozbierali dwaJ kor,nórkę - mYśl oa ozęścl 
Ża m ym oknem w białY Mit6 
Ro~prawial.i oau,ko"ro do południa: 
- Popalrz _ch,ociaiby na łom 
Jakiż ou jest !omowaty 
Jak pies pieski. a mur śc.ieony 
Ai: :t~p.atneć sję. weó mo-ioa i zadumats 
Jak nanl mOłdne ,vyroyślily ini:yniery 
Rajcy oaśi -dyrektor~)', sekreta·ne 
Ze ja w łom mój mogę pal-rzeó dziouek cały 
.Jako w chmurę 
\V kwiatek wiosn'\ 
J rozwaźać, co jes,t w łornłe telazne.go 
Co ciężkiego, hutnicug'o 
ł:.omłiwe.go 

Co Jest. w oim ideowego 

ZaeZ.CI'\\ odzew pr~ygotować fabulam1 
Do -zapisu w protokołach i uebwata.c.b 

' 2.e w mym łomie jest idea 

' 
f 

Rozkrus:zania starytĄ nUtów, rotwalania ceg-ter prawd:r 
li łQm Jako nanędi tWYkłY 
Słuiy do robif!nia· gnatu 

Eom jest długi Jak -ziewanie. 
l spoisty jak myślenie o Jaman,lu 

Obuwie widziane od spodu 
w·~orem posła ft.ejtana moie u drtwi legnąć 
l patrzeC aa buty jak pneehodJ.ą człowieka 
i\1oie nogi poUC~l'Ó 
Ponazywać obcasy: 

- Pierw~"LY należy do małego Jana 
Co tleki nadkłada aby $lę podwytuyt 
Oo najżwa"·icj ruszy lei~cegu prt.esadzłć 
1 1.awola tenorem - Oddafem glos pierwuy 

~k:e:•z:::::k~:="~~·~~u~ołę nast~pf \ 
LeWą po żebrach pociągnie, a westchnie 
l. tryumfalnie zapatrzy 'sit:; w ~\\"ie.rzehuośE 

- Poclluiny to pra,\liC jęY,yk m_rówkojada 
Zgrabnie pneehod~i Ja.k zawsze prtem.awia 
Z prawicą na :-:crcu ' 
Z lewicą u czoła 

Prawd:tiwy harcownik w relor~tet.n Ym obwodzie 

- Czwady ma z-eza ~ 

Nosi go :tawne cdo"·iek kuywocbodn.Y 
~iędy ~ię niC' j .. ka Z pamię.ci głosuje . ' ' Zapewne but h~w)· ma ścięty w lewo 

Z<l nimi konlpania deputatów rady 
Obuta porządn ie 

Zdrowa nad przt~>tkud~ 

Cah' dach ~zelówek wistącycb nad )Jrogitm 

Pieśń z raju Belzebuba 
l 

Prąt! w ml~dti l~~~ fUdJ 
Ryte są ~-zatany 

- Ś))iewają pidnia.rkf J>rtebrao~ za 'vicdf..my -
\\

1 piorun eh stnel&ją. 
Na uiebie powietrze układaJą w tęcze 
A tęoze. ko('bani, są to piosenek ~iłosne zagaJe 

SpiewaJą picśniarki Prąd nam us~y tyka 
1 wjercą w roó-ą; u słowa stnygi 
Ze s~atao :6110WU świal za nos prowadt.i 
- kichaj -zwarciem prądokradzie-
Gdzie§ w Delroit b:lodytee 
Bandytę na krześle jui smarzą 

Spiewaj!\ c~arciee. że na aut-ostradtle 
Samochód gaśnie na skinienie diabla 
\Vyjęty ~ maszyny prąd wra"L ryby Uucz.e 
Po świni 9astępn1 do bicia jest człowiek 
Upiór pragnie ciała na upiorny struceł 

Czy dob.ro powr~ci? 
Kto wstrzyma Aidesa z k.ra-ju BebCbuba? 
Jakie l)rzeeiw niemu brać p.rezerwa.tywy1 

' 

- zawodz04 picś,niarki Ja.k gdyby w J)llrOdZit -

Podobno <łY nie ma do,stępu do wróbli 
\\'·jwicrgocje ptasim jest. nad~ieja lud:~;~ 

/ 
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• G<!,y ną.de;blza łllllłf~h ~la, et!o­
~Jek ~ praeownlka umienia się w ~me 
ryta. · Zmierzch nic zawsze nadehod~l 
równocześnie .. ~ gran1Cłl wieku. C1.asem 
o wiele później l wtedy pracownik emc 
rytem :tos\ac nie che~. Czasem wcześ­
niej nli trzeba - w postaci znu:czen.a, 
zniechęcenia l poczucia małe i przydat­
ności. W ostatnich latach przechodzenie 
we wczesny stan •poc:zynku bywa tak­
•• i<alktoJacją. 

Jednak otwarcie tamy na wcześniej .. 
11'0 emerstury i stosunkowo łatwo o.ią­
~a lne renty, spowodowało nieko_rz:vstnc 
zmiany w strukLun..o naszego Społe-­
cuu\stwa. Przybyło - l nadal nadmier­
nie przyl:Jywa ludzi, których oficjalnym 
środkiem utnymnnia Jest zasiłek ZUS. 
Upywad dO> ~·;;oczonych fachowców w· 
Wielu ziedzinach. Zanikają zawOdy. 

W to m1ejsce rozrasta si~ karłowaty 
handelek: bułka z pieczarką, pietrusz­
ka, .P'lr<: ciuchów. A nad budkami i kios 
karni rozpościera sl~ coraz ci~tSza slOt­
ka rozmaitych spółek i prywatnych 
przedsiębiorstw, nlcrzadko z zagranicz­
nym kapitałem. Trudno doszukać si~ tu 
śladu zasad, kióro niedawno jes'żcze. w 
tej samej epoce uznawane były za pryn­
cypialne, a powątt?icwanto w nie po­
tępiano jako rewizJonl:r.m... Ale to jui; 
oddzielny temat. Zarówno w budkach 
jak w wi~kszych firmach, mają swój 
udział zdrowi renciści l młodzi emery­
ci. podopie<-zn: ZUS. 

Znam ~ lakiego cmer) ta, który po 
2.~ lalach prac' na ~kspono\\łanym sta­
nowisku, pObiera świadc~nfe w wyso­
k<?tcl ponad 70 tys zł. Ponieważ wyko­
nywal zawód tzw. deficytowy, pttepisy 
pozwalają mu pracowa~ w pełnym wy­
miarze gOdzin. Drugie 70 Lys ~l otnymu 
je Wi~C W swojej !irmie, JllU$ kilka na­
leżnych mu dodtltków za wykonywanie 
ptac nadobowiązkowych. Mo1na si~ w 
Polsce urządzi~"/ Oczywiście, ie można. 

Wstystko si~ zmienia - l tak być oo­
wjnno, cdy ~o drzwi puka XXI wfek. 
Jednak na oewne zmiany trzeba spoj­
neć przytomnie. Do takich należY wla· 
śnie ta karykaturalna zmiana struktury 
łiPOłccteństwa.. 

Problem ogromnie;c. Dziś co piąty 
mieszkanice wojcwódttw" zielonogórs­
kiego, będący w wieku !)I"Odukcyjnym, 
jest na garnuszku ZUS. Jutro zamieni· 
my się w zbiorowisko ludzi poszkodo· 
wanych na 7.drowlu l pozostających na 
zasłUŻonym wypoczynku! 

Czy zawsze zasluzonym? Z pewnością 
bardzo wielu ludzi do zaprzestania pra­
cy zmusza złY stan zdrowia. Tempo ży. 
<'13 jest Culc. Przychodtl chwila, ie 
chc~c daleJ tyt, trzeba zwolnic h;e::. 
SUrl-l się chvrOb>• • Z"o\iąt:ane z nadciś­
nleniem. :lym krątcni~m. wysiłkiem 
nt:wowym. 

Starzy ludtle mawiają, te kto dobrze 
pracował prze~ całe tycie 1 prac~ ko­
chał, len nie rozstĄJc sl~ z nią łatwo, 
nawet b<:dąc słabym !i?.ycu>ie. Uczbę 
emorytów-wcześniakow l rencistów na­
blJ3lą więc nic ci. chorzy l przepraco­
wani, ale - poza k•lkulatornmi - głó­
wnie symulancL nieroby l pijacy. Znam 
kilkaaaśele adresów melin w Zielonej 
Górze, a kaź.dy millejant dtlelnicowy 
moie wymienić klikanaście nazwisk 
slkoholików, awanturników, prostylu· 
tek. Wszyscy oni są podopiecznymi 
zus. 

Dyr. Lallso mówi J~•yklem ZUS: "my 
pracuj~my na aktach". Znaczy lo, że 
chcąc uzyskać w ZUS jak!ekohviek 
ś w l a d c ze n i e, trzeba przedstawić 
~•świadczenie. Nic na piękneoezy, 
Wszystko musi być na papierze l z pie­
czątką. S!<:rupulatność taka obowiązuje, 
gdy chodzi o plepiądzc. 

Tymczasem zdarzają się petenci bez 
dokumentów, Proszą o pr~rznanic eme­
rytury, a nie posiadają nawet Ś\vistka, 
kt<ky- by sl\vierdzał, te gdzieś pracowa­
li. 

Oo prowadzenia dokumontaeli perso· 
11alncl ooowiązaJ>Y jest każdy zaklad 
pracy. Są takłady, które takięj doku­
meuta,Ji nic posiadają. Np. większość 
łpółdzielni pro:lukcyjnych. 

Akta personalne w zakładach, zda­
n!em ur~dników ZUS, utrzymywane 
111 niedbale. Ws~dzic panuje większy 
lub mniejszy bałagan, który ujawnJ:t 
tJę dopiero wtedy. CdY który! z praco­
wników przechodzi na em~ytur~. 

Przed lal)· były stanowiska ,.perso­
nalnych" i "kadrowych". Polem rozmy­
ły się w dzia:łach Z\v:mych ,,służbami 
r::-:tcowniczymi". Sprnwy personalne .są 
teraz piątym kołem u wozu. Dokumen­
ty, rawet te pOdstawowe, po prostu gi­
ną. Gdy czasem staje sie potrzebna in· 
!ormacja sprzed lat, niczego nie można 
~1ę dokopać w zakładowych archiwach. 
Brakuje urzędników wyspecjalizowa­
nych w p:-owadzenlu .spraw kadrowych. 
Archiwiści z :.amiłowanła jut nie istnie­
ją. 

W tej sytuacji wiele osób ubiega się 
o ~Jrwryturę, w oparciu o oświadcrenia 
łwładków. Dowodami bywają też C7.a· 
Fein stare, cudem p•·zctrwałe listy pta· 
C>", listy obecności, legitymacle służbo­
we. Czasem ktoś zapewnia, ie np. pra· 
cowal w lesie l nawot ZO\ljduJe ludzi, 
którzy to po~wlerdzaJą, Mim o to ustale­
nie okresu pracy nie Jełt lalwe. Stąd 
wniosek, abyśmy .aml pruchowywali 
olarannie świadectwa t~racy. Mo&ą łlę 
przydać. 

Kierowniczka działu ewidencji Tere­
f~ Biernaella WłkUUie na bnucbate 
teczki z aktam1. Jest Ich coru więcej. 
Gdyby uloiyć Ie w atoay jeden p;zy 
drugim, z pewnością zasłoniłyby obydwa 
włet.owce, w których znajduje się zie­
lonog6rski ZUS. Nic mlnzetli się ues•· 
tą tam, i te starne odsyłane są ttopnio­
wp dO składnicy t z.w. akt nieczynnyeh, 
pny ulicy Wandy. 

Drle.ł ew!denojl je$t mle~ pierw­
ne,.,' kontaklol in-nta s z us-..m. 
Tu odpov,.iaoa si~ na p!el'W47A pytanie, 
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cz,asem tet na dru:ie, trzecie l dziu!•· 
t&. Tu pierwłte łzy wypłakuJą wdowy 
l ~~~roty w czerni. Tu wnc,yi"M ~~ 
pierwsze k!ólnle o spade-k. 

Tu wr~szcic wysłuchuje sł~ !aklch 
opowieśt,i, ze - jak mówi p. T~rc~a -
~dyby wl~c~yć magnetofon, a potem opi· 
sać na~ranit\ wyszłaby z tc~o niczła 
k-<iąika. O Pcuak:ach z kor"lca XX w!c ... 
ku. O JUtłatwym czasie, w kt6rym ty­
jemy. O dziadkach krzywdzonych prr-"> 
wnuki, rouz!cach - przez dzieci. dt!C· 
tia.ch - przez ,rod:...iców. O niesJ)rawie­
dliwych >wicr~hniJ<ach, niowl~rnych 
m~t&ch l ko<:h"nkacn. O wszystklnl, co lu 
dzkłe. Pt1.cz babiniec, j3kim jest d>.inl 

l 

Nast~pna sp:awa. Ona rocznik 1950, 
on o rQk młodszy l lteścioro dzieci: 
naJst~rsze szesnaście lat, naJmiOdne 
pl~ć. On odszedł i na d?.!eci płacić nie 
cl:cc. Jej :.arobek miesięczny wynosi 12 
tys zł, SytuacJ~ Jc•t dramatyczna. W 
1983 roku sqd zasądził bard?.o pi$kie a li· 
mcnly : w wysoko>cl aco zł na każde 
dzlctkQ. Pieniądr.., te ZUS śclą:(a od 
t&tus-ia %i pośrednielwem komornika. 
Kobieta jest słaba, niNdama. Pyta z 
p!aczenl. co ma rol>!ł, by zyskać od mę­
.1.3 troch~ więcej p!cnł~dr.y? 

W zielono~ńrsl<lm ZIIS·ie zarejcstro­
wnnych jest dwa tysl~ce lokich .,dob­
rych" tatusiów. Jest ter. klika ,,dob:·ych" 

alimentacyjnych jeste!my z TurelA do· 
gadani. Mimo to nan wyrok ~ądowy 
Je~t lam rc<pektowany wówc~u. ~dy 
mr:t.c;:yzna przy:z:naje sic: do ojcostwo, 
~ t~l< n-e ję$• w tym przypadku. Maik• 
lo.<taw.ła chłopca swym rod1.!com l wy­
;ochała gdlitś, szukać szcu:ścia. - Pro· 
su; pani, czy ja dostanę te ahmtnty? -
zapytał mai)', stając przed biurkiem p. 
r.:te~:~n<'ry. 

Ot>eczcnie sądu op:ewa na dwa tysią· 
ce miui~cznie. Obie panie dziwią •IQ 
eza~em ·~dom. Dlaczego suma jest taka 
nlsk~? DziBdkol\ ic wychowujący chłop­
en utrzymuj~ ,;., ' J>iewiclklcj erncrytu-

Jes~u jeden przykład. Irena W. uro­
dzona w 1953 roku, w 1982 roku pae· 
szla na rentę inwalidzką III grupy l 
otJ·zyrnała .IAOO zł. W styczniu 1983 ro­
ku renta JCj wynosiło 5.600 zł. w rn&.r· 
cu !985 roku 6.100 zł, a we wruśni u 
1986 roku 8.230 rl Dokładnic w rok pó­
źniej suma urosła do 9.580 zł. Od mar­
ca br. Irena w. pob1era t ZUS 17.130 zł. 
''raz. z dodatk{cm osłonowym. ZaiJ_łek 
na dztt'Cko w tym czasie zwiększył slc: 
z 35~ ll do 1.300 zł. 

\ 
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Milkniemy l smutniejemy, bo l><>hód 
tych kartotek WYI)Chlionyeh cy!er~an11, 
jawi sit: 1'am. szarn rtcczywtstość. o.~a.cy ... 
kolwiek są emeryci i renciści - . mło­
dzi, starzy, zdrowt. chorzy i z Jak•~h.kol 
wiek przyczyn zn!lleiłl st~ na _dzt.,~l­
szym statuSie. w1ckszość $PQŚr~ n1eh 
z garnuszka ZUS dO syta się me naje. 

Swiadczcn!a <ą tenująco ni~kie. Nie 
pozwalają cz~sto na zaspoka)arne po­
trzeO n~litOIUC(znicjszyeh. Po latach 
r-racy naiciałnby tyć. w SP?koju i do~· 
tatku Nie martwić &Ję o n1c, tylko re­
allzvwnc zaltgłe marzeni a z calego ty· 
rio. <tórycn spełnić nic było kiedy. Wy­
cieczki zagraniczne, teatr , jakieś hobby. 

Holino Ańsko 

Z garntł$tka 7.US ftit ~atdv tię ftate ... 

ewidencji, leci czasem ciętl<le westchnie 
nie: lakte duto jest wśród ludzi zawiś­
ci, nieprawości l krzywd! 

Na katdym biurku popielniczka l 
extra-mocne. Praca jest nerwowa. Trze­
ba wrailiwoścł, by w·czuć •ię w ludzkie 
f(Jf21VJI. liitatem ~fil' f'Sl'l.'luetneJ. by 
ws:tystko to, wysł\lchaws-zy. umieć rot­
wał.yć t znad sterty papierów, między 
jednym a drugim tel6onen>, udzielić 
włhcowcj rady i w§l<azówki. 

p rzy biurkach dwadzieścia p;11"t. Wpra 
wdzle w z!elo_nogocskJm ZUS·ie ,.ej wo­
dtą m~tczyini: dyrektor naczelny Ry· 
szard Bl\k z ustępcami Wincentym Lat· 
ko l Stanisławem Ostręgą. Ale za to w 
centrall w Warszawie. po Odejściu sla· 
wnoJ:o t cz.ęstych wystąpień w telewi­
zji prneso Sekuły, zapanowały babskie 
rzady. Srrawuje je wezes Tarash\ska. 

ro wlaśn!e tylko \V jej gestii lety 7-a• 
łatwlanie t merylur w przypadku, ,::dy 
człowiek o~iągnął pt"Zepisowy wiek. alo 
nic mo2o udokumentować J>rtcp!sowe· 
~"okresu pracy. POdpis , panł prc1.cs fi­
g,lruje również na listach gratulacy j­
nych do stulatków. 

\t; wojew6dztwie zielonoJ6rskim ty· 
je pi~tnaścle osób, ktore przekroczyły 
setny rok tycia. Kaź.da z n\ch, ze:Odnie 
z: zanądzeniem, które weszło w tycie 
na początku marca br., otrzymała wy­
soki dodawk do e~Mr)'tury. W •umie 
katdy zlełonogóroki stulalek otnymujo 
co miesiąc z ZUS 4~ tys zł. niezolelnic 
od tego, czy wypracował sobie emcry. 
·tur~. ct.y n:e. 

Klientami ZUS są ;>ie tylko emc•·ycł 
1 renciści. Zmieniam więc na chwile te· 
1n&t t wchOd~ do dualu ałłmtotacjl. 
1Jru;dule tu kierowniczka p. Eleonora 
l~nanak. z p. Marią Gunia!. obydwie 
długotelnie pracownice ZUS. 

Jut te! lnteresantk,a. Szczupła. czar­
nowlou, nerwowL Zn!szc10ne r~. skro 
mny 1tr6j, Mąt przed ciWOll\8 ł•ty wy­
jechał na 0ukay". Zapomniał o po:to· 
~tawłontj w Zielonej G6rze tonie l dzie­
ciach. Pamłęta o swojej matce l na jej 
konto prr.ysyła pieniądze w Qjlctj walu­
cle. Alimenty, wYsokie, zre«tą, regular­
nie t>łact tdetowa. - Ale czy! jut to 
dottateczna rekompensale za zmarno­
wane tycie? - pyta kobieta. Domaga 
al~. by ZUS pneszkodzi.l tekioweJ w 
jej wyjef<bie do syna. Skoro nie chce 
on widzJ.ć iony l dzieci, niech nie wl­
tid równ!ei własnej mati<i. 

' 
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momu,. Jak np. p.1nl S.J<. urodzona w 
1953 roku, która wyjechala za grani~. 
zoslawiwS7) rOd~icom trzyletnie dziec· 
ko. Alimenty w kwocie dwóch tys z!, 
otrzymują z ZUS dziadkowie. 
Któregoś dnia stan~! w progu młody 

rn~zezyzna t ,,,alcńklm d:tleckiem na rę­
kach. Z<nł11ł r.or1ucony pr~z zont:, któ­
ra wyjechala w nieznanym kierunku. 
Mieszka w hotelu robotniczym. Nie mn 
nikogo oliskiego, komu m6)llby dziecko 
powierzyć. Chce je wychować s.am. Za· 
rabia niewiele. Pech Jednak chciał, te 
w pneliczeniu wypadło mu na głowę 
trochę więcej. nit przepisowe 13 tysię; 
cy. Panie bardzo sl~ przejęły. Liczyły 
jencze raz - i luzczc. Ale daremnie. 
Samotny ojciec • dzieckiem nie zal<wa­
lifikotvał si~ p<ld akrzydla ZUS. 

Fundusz a limentacyjny ZUS jest zba­
wienną pomocą dla matek, ojców i 
dziadki>w, "l"ChowuJ-cych samotnie dzic 
ci. Ola uzys:<oma świadczenia pokzebne 
,~ dwa · w·MunJ<I Pierwszy: gdy osoba 
odmawiająca ponoszenia kosztów utrzy­
mania dziecka przóbywa za granicą 
bądź w nieust,.lonym miejscu w kraju 
i nfemożliwe Jest wyc~zekwowanie od 
niej pieniędzy dro~ą normalną - i dru­
gi : gdy dochOdy osoby utrzymującej 
dziecko nie przekraczają 13 tys zł na 
Ulowę. Natomiast &óma l(raniea alimen· 
tów wypłacanych przez ZUS wynosi G 
tys zł. 

Czq~(. p!enj~dzy ZUS ściąga p,..z ko­
morników. WażliC jednak, ie, czy ścią­

. gnie jo czy nic, a lłmenty wysyla regu­
larnie-. \V pienvs~ym kwartale br. uda .. 
to się o(,lebrać 80 procent zadłuźeń ód 
t) ch. którzy uchylają sie Od ;>łacema . 
Czasem nie jes~ tu przeszkodą nawet 
~:anica. tx wiem między 'vteloroa kra­
jami istnieje w tym przedmiocie poro­
zumienie. Nie tylko bowiem u nas zda­
rzają się pozostałokł po roman53th l 
lekkomyślnie zawieranych związkach 
małżeńskich z cudzoziemcami. 

Mieszkanka S. została bez śrOdków do 
życia, gdy mąt 7.0Stllwil ją z trójką dzie· 
ci i wyjechal na zawsze do rodzinnych 
Indii. Akurat z )nd!aml porozumienia 
P?!ska nie ma. Sqd zasądził alimenty l 
ZUS je wyplaca, wiedząc, że egzotyczny 
tatuś tych pieniędzy raczeJ jut nie zwró 
ci. 

W L. wychowuje sl~ u dziadk6w kU· 
kuletni już ddś chlop!ec, którego czar­
ne włosy, oczy l $mAgla skóra zdradza­
ją pochodzenie ojC'II. Jest nim Turek 
n\ieszkający na Zachod~io. W sprawach 
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r y Sąd prawdopodobnio wyszedł z t.a· 
lotenia, te powinni odszukac corkQ t do· 
mngnć siQ od niej pieniqdzy na dziecko. 
Ale oni córki do sądu skarty~ me chcą. 

Ch~tni do ślubu s.1 podobno Juaosło­
wiante. Przy jeidiaii do Zlcloncj Góry 
pr•cd kilku laty masowo z Berlina Za· 
chOdnlcgo, by się zabaw1ć. Formalnie 
"'pclniall warunki, wy.ma,anc w naszym 
u:>c Dziewczyny byty uncz~śliwlone. 
J>o :.a.u, at wyszło na jaw, te zogra­
mczni m.;t.owic maJą tony l dzieci w 
Jugost.wJJ. Po Jakimś czasie ucS<l:l da­
w~n n1,ra w głąb RFN t szukaj wiatru 
w pol\1 ~~ 1<•1-:. n przypadkach śwladcze 
nic ;cus. 'k•omm- mot~. ale • tnie i xa:1 
)X:wutone <iziceku do 18 roku tycia, 
lc•t prawdziwą pomocą. 

Przyszła zimą kobieta ubogo ubrana, 
z dzieckiem w sandalkach. Ma 36 lat 
l Jest rencistką. Mąż takie re"eista, po­
nadto pijak, awanturnik l !er\. Jedno 
tylko. co potrafi, to pl<>d7.ić dzieci. Ma­
i~ •ch '""śc!oro. siódme w drOd>c. Bie­
d,\ ~.( J'IISi.C;:v. 

Kobieta otrzymuje na. dzieci 36 tys­
,; z ZUS. Zn tę sumę, plus parę tysię­
cy renty. iY1C raia rodzina, łt\CZnie 1. 
o 1cem pii~><•em. który. co jCJt n lewy· 
1: luc•one, część tycll pienięd•Y przepija. 
Kol>tol~ nic un.ie wpwollć się od mę­
za. który w krl·łkkt• chwilach trzeiwos­
ci PQtralł być miły. Pyta, czy ma nans~ 
n> wyt<zą rentę lub podni~s1cn!c ali· 
nl<'ntów? -· 

Jak mówi p. Eleonora, lista najb!ed­
nicj~zych rodzl.n podopiecznych, te ucze 
gólnym uwzględnieniem tych, gdzie •q 
m.lłłe dzieci, przekazywann jC'sl eo pe­
Wien CZGS PKPS. 

Panl Tcrua Biernaoka jut rzeka na 
mnie z kartaJTli ewidencyjnymi. M~my 
na nich s! wlerdzlć, lak pneblcaaly PQd· 
w ylki ~wi~cczeh ZUS ,.. ostatnich la­
lach 

Oto karta Marii C., poblera~ctl Od 
1868 roku rentę rodzinną. Przed cztere­
ma laty prukazała ona aospodarstwo 
rolne państwu l w zamian ot rzymola 
~n•eryturę. Cale Ś'Yiadczentc - renta 
plus emerytura, wyniosło wówczas 
11.910 zł. W styczniu 1985 roku Wl:roslo 
do 12.870 zł. W styczniu 1986 roku po 
kolejnych dwóch podwytkach, :\~aria C. 
otrzymywala 23.690 zł, ~ w styczniu 
1988 roku jut 26.340 zl Od mąrca br. 
renta jej wraz z emeryturą wrnosi 
34.580 zł. 

Niestety. Wszystko to tamiast przybli· 
tać, oddala si~ coraz bardziej od eme· 
ryta 1 rencisty, zwłaszcza, gdy oczy jut 
nie te, i nic to zdrowie. Większość pod­
opiecznych ZUS z trudem wiąże koniec 
:. koi>ecm. Taka }est t>rawda. _". 

Motna w t~m miejscu znalcit odpo­
wiedź na prtonle, czy ZUS daje sit ko­
chać? Zdamem pani Danuty Wiśniews· 
kiel - ktcrowm<.zki rc(erat\1 organita· 
cyjnc~o, ZUS-u, dtOĆ stara się jak Jn<>· 
7.e i tak ludzło n•c kochają. Więcej od· 
oicra próśb l p: etcn.~ji, niż podzięko· 
warL 

Kaź.dego rankł- poczta pnynosi mnó· 
stwo h.st6w, w nich dokumenty, wnios­
ki, zdjęcta do ł~&ilymacii. pytania t 
prośby. O co? Ceneralnie o Jeóno. O 
podwytkę śwładcze1\. Lud~e muown 
s kartą się na kornr wyt.sze ceny żywnoś 
ci i rosnąrc koszty utrzymania domu. 
Lis~y ·takie nasilają się po każdorato· 
wyn> ruchu cen na rynku. Zwiększa •lą 
wte<iY tct kolejko do ZUS. 

Je:;t i.:US najpowatniejszym kllentem 
~ty. Jak Odbiera, tak samo wysył3 
codziennie maS( korespondencji. To. eo 
clz!olo s;ę 19 l 20 lutc~o br .• to jUt neq 
ty' w ~ias;u tych dwóch dni wyolano 
poc,ztą !~l :~·lęcy prtek8L6w pieniet• 
uych z dodatkiem oslonowymi 

Kaźdora:towR podwytka !iwladczen, to 
dla urzędników ZUS koniec Ś'!'iala. Wy· 
!(:fony okrer pracy na termin, odczuwa 
cala 270.osobowa znloga. A· są działy, z 
których dosłownie nie ma czasu ""Yściu 
b!ć no•a, anl nap!~ się kawy. 

Pani Tcre~a B!ernacka. która uwata 
slę za dziecko ZUS. gdyi pracuje w 
tej jnstytucli od uko!Wzenia szkoty, a 
minęło od tego czasu jut paręnaście lat, 
prowadzi dz.lennik Zaczyna się on zda­
niem: ,,Jutem urzędniczką zus. mam 
kubek. !yieczkę, biurko i strosznic się 
boję !J(tno Bronka .. .'' Pan Bronek, pierw 
s•,y kierownik p. Teresy - a działo aię 
łń jeszcze w· \Vnrsznwie, był suro wy1n 
pedantem. 

Pani Teresa pisze ,swój dziennil< do 
dziś. O sobie. koletankach. interesan­
tach. Czy wytrwa do czasu, gdy z pra­
cownika ZUS, uma zamieni się w eme­
rytk~? ... 

• Terenowe Koło 
• 

Robotniczego Stowarzyszenia 
Twórców Kultury 

oraz 

Miejski Międzyzakładowy 
' Dom Kultury w Kostrzynie 

og łaszają 

Konkurs Literacki 
na l 

- zestaw 3 ... 5 wlers,;y nłc pub1ik0wanyeh j nie uagrad,an)•C'lb do cb\'Vłll 
~gło~'tenia wyników konkur~u. \ 

Do tadziału 'Zapraslanly tw6re6ur nieprofesjonaloycb. 1amieszkabch na 
terenie Ziem Pólnocoycb t zachodnlcb. 

Tematyka ulworów dowolna, łecn mile będ•ic wld.>iane uwzcl(dnlenie 
bl,torlt 1 dnia d~sldsuro tych ~Iem i losów ,amleszkującyeb je ludzi. 

Prace w trzech ep;emplarzacb, opatrzone godłem w n kle.ionej kopn­
tle, o~:naczooej tym samym JOdlem oraz nazwisko. imłę l adres auto.ra, 
nałdy przesłać w termlnie do 30 ezerwca 1988 r. na adr~s: 

~UEJSKJ M!ł;DZlo'ZAKLADOWlo' DOM KULTURl' 
ut . l'i ~tna•tołeela.PL 22 

GG · HO l(o,<trrq-o n / 0 
z dopiskiem n• kopercle .,KONI<Uit:';"'. 

Przewiduje się n•grody: 

15.000 zl. l 
n 
m 

- 10.000 zł. 
7.000 zł. 

oru tu:r n'}"J"óinienla po 4.000 zł. 

OJ'fanintony ustrzesalą •oble prawo iDDeBo J)Odtlału oaCTód. O mieJ· 
• cu 1 terminie wr~zenla o&JT6d zawiadomimy laureatów )fo rozstrz:r· 
rnlęclu konl<ursu. K-2899 

• 

• 
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l\łwuum \\1oj.r;;ka Polskitgo w Dnonowie 

Kon trwywiad polski xanotował na 
8WOim konclr wiele sukcesów \\. walce 
1 &Jtnłaml 'latbodoit'h służb !<.pee.jal­
nycłL Jedni\ 1. n ię:k~zyt•h optrac.ii na­
ntr o kontr" .J u iadu w p~erwst.rJ poło­
wio lat.. l)i~łdliCSiłflyeh była oculranz.a­
t-J.a ośrod kl4 ~:tpleJowskiegq. z siedzib' w 
Borru kolo Monachium. 

Do dzlałnlności szpiegowskiej prtcciw­
ko Potsco Ludowej wci<v:ana byla takie 
pOwojenno emigracja pólska. Prc~ydcnt 
USA. D. l~scnhowcr oficjalnie podejmo· 
wal gen. Władysława Andersa l 1:apc­
wniał go, t-A: Ameryka nic ustanic w 
111vyn> dążeniu do .odzyskania wolnolei 
dla Pol!kl". Tego typu stwlerd7J:nla 
pnywńdców Zachodu miały i mają pO 
dtlś dzień rharaklcr <P"ktakularny. r>n 
laty - twlerdr.il pewien cmigracy jny 
publicysta - zaw<>e przeceniają 7.na· 
czcnie gt"thw. wydarzeń, jakichś mani­
fc•t&cjl zewnętrznych. Generał Anders. 
podobnie jak l inni przywódcy pol<kleJ 
r-mic:racll. t.apewne nie zdawał ~nbit" 
>puwy. ł,e je~n wizyta w Stanach Zi<'d 
n<><:tonych w okrc~ie pnedwyborn~i 
kampanil pr<>zydenekiej przynin<la głów 
ni~ knrzyłć amer\·kan<kiej partii re­
puhlikot\<ki<"J, • nie sprawie Pol•kl. 

W pi<"rW'Z.V('h l•tach p0 zakończeniu 
11 wojny światowej tzw. nąd londyń-

wywiadowczej. Na początku 1950 r. za­
warto umowt: między s-zcta·mi misji woj 
<kowych stacjonujących na terenie Rł'N 
a emlłl'3CYJną Radą Pohtyctną w za­
krt$1e wymiany informacji o sytuacJI 
~poleezno .. ekonomicznej w Polscc i pro­
wadzeniu akcji wywiadowczych. 
Według zeznań Sojki złoionych przed 

Koo>is)ą powolaną przez Tymc1.asową 
Radę Jedności Narodowej .. rządu !on­
d}•nskicgo". we wrześniu 19ó0 r. podpi­
iiano umowę z partnerami zaehodniml o 
flnanl'owaniu ,.akcji łącznoki z kt·a­
J<-m" l udzi<"lan!u pomocy technieznej 
w lym zakresie. Umowa. nie zo~t3ła ~pj 
~:lntt. lecz: 1.awarta ustnie. Zawierała ~n 
bowiąz;,mi<' dt) w~póldzialania w woj,lic 
p.yehniOI(icznej prz•eiwko krai'>m •n­
t·Jałi~tycznym, przekazywania in(ormf'· 
cji 1 kraju, uruchomienia dywert:vJncj 
(lacji nadnwtu}. organizowania pomQot'Y 
materialnej dla przeciwników rPi.imu kn 
rnunist)·eznego w Polsce 7.-t"znania in· 
nych ~wi:~dkhw zn3e%nie Tt)7.S.,7.~n.aJq W"t 
<j~ pnw~•t.<r.cj umowy. nadai'IC jeJ na­
<t~pUj'ICC bnmirnie: ,.llad<J Pnlituc:no 
:ol>nwin:uJe lię do: l) współt!:ia!an!n '" 
protrdd:Pniu akcji zimnej woJny. 2) ))Ot{ 
trzvmuwtJ.nia tn kYoju. ducho omru. 3) 
rQ:btułOIL'nni<t W kroju $i~ri reztJdPntńm 
l 1"/ormatorów, 4) przypolowonic w kro 

Z dzl elóm polskie!'o ko n trUJ.1111Jład u 

-Nasi ludzie w Bergu 
Jan Golec • 

ski ,wykorzystując poparcie W. Brytanii, 
organizował różne akcje dywersyjne skic 
l'OwMe pneciwko komunistycznemu rz'l 
dowl w Po\scc. Wywiet·ano t>rcsj~ M 
tołnlorzy zamierzaJących pOwrócić do 
kraju Wykonystywano organizacje mię 
dzynarodowe IUNRA) do akcji propa­
aandowyeh lub Innych przedsięwzi~ć 
Skierowanych pr7.eciwko repatriacJI. Ak­
t .vwnym o~rodkiem dywersji •tal się po 
11 wojnlo l{nrpu• dowodzony pt1.ez gen. 
And~ru. 'tac)Onujący we WIO$UCh. Pn 
pnenle<leniu dn Anglii znaczna liczb~ 
byłych tnlmony Po!sldch Sll Z.bro10ych 
w•t~p1l.1 do J"l)lskiego Korp~u Przy­
JJ)C')tonbftnla i Rozmieszczeni•. oczekuJac 
wybuchu nowtg:o konfliktu świa\.nWt.Jtfl 
m1~dzy Zae.,0<1em i Wschodem. W pO· 
ł'>wle 131 pi(ćdzlc.<iątych gen. Ander~ 
wystąpił z propozycją utworzenia .. le­
t ii polakiej". która w sprzyjającej SY· 
tuacji ml('dzynarQdowej miałaby wy7.WO· 
Hć r>ol•k~ spnd panowania komun!styC7. 
n~~o. 

Llbcl'nllzacja ku•·•u politycznego w 
Po!scc nic była na ręl<~ Zachodowi. któ­
remu chod1.iło o wzniecenie u nns fcr­
merltu pOiityc7.ncgo. nic dlatego. aby 
nam pomóc, lecz by skłócić o3S ze 7.wią 
zk!cm 'Rad>.iccklm - w myśl odwlecz· 
nej za.ady pOlitycznej uznawanej ptzex 
brytyj~ka nkol~ dyplomAty<"<n'l: ab>· 7. 
kimś !~pieJ <ie ulotl·ć, trzeba aby ten 
ktoś na wła<nym ll•r("nie miał j~k naj­
wi~cj kłopOtów. 

l<totnym wydarzeniem. które pogłębi· 
ło kryzy~ w łoni~ .~du londy1lskiego'', 
była ofera w Bergu. Z referatu pned­
stawloncgo w marcu 19~~ r. przez Ka­
zimlena Okulieza. generalnego inSP"k· 
tonl <Ił zbrojnych "rządu londyńskiego•; 
wyniknło, 7.e lut w po!Qwie 1948 r. Ed· 
ward Sojka. działacz Stronnictwa Na­
rodoweao. prowadził pertraktacJe t ko 
m6rk4 wywiadu amerykańskiego na Ie-

. mat ułot.enia n~ terer:tie Niemiec •amo· 
rl~i•lnej. pOlo)<ieJ organitacji dof•n.•yw. 
n•J. W wyniku dałstel w•pólprary i 
wla<"z.~nill k~>lejnvch o~ói) ; KAtimiet~A 
Tvrhnty. " ranris'il<a Bial$<a. Tadewte 
7.awadzkieco-Z..nczykow•kiego. rozne­
rz~no ukrc' współdziałania z Ameryko 
:o:3mt. Utworzono dwie ba~y na terenie 
Nienlicc. jedną w Oerlinghausen. ttw. 
baza .. Północ", w ~trefie brytyjskiej, 
pnd kierownictwem K. T)'Choly i dru­
tą kł)ło Monachium. w rnfei~eowośei 
1\ct~. kicr<>waną przez Włodzimierza 
Furkt. 

W 1949 r . w bryt)fj~klel ~tretie oku· 
paryjn~j Niemlec prow<td~ono ln!lttracJ~ 
o• llll przybywaj~cych do l"ol~ki pod ką· 
tem WYk<>rzy~tania Ich do dlri•łftlnołcl 

' 

111 • leci stacji radionodau;czuch. W za· 
•nion :a to druga strona zobowiązała. otę 
do dostarczenia futtd11$ZÓW na: 11 utrzy· 
monte aparau•lqc:ności z krajem, t} roz 
budowę i utrzvmanie qrup fnformacyj· 
Tlf/Ch W krajU, 3) Vodlrzvmvwanic du­
ClUl opar11 w kraju przez rLkcje ulotko· 
we, o/łłtotce oraz za$itanie Ludd w kra 
iłł 4rodko:mi fintt1l$OtoVmi 4) 1ttr.rvm<t-
1łfe rtntroU tu Lond}ln.ie tztO. .,zQdlł 
cmigrarJIJntoo. 5) pomoc or17'lnizaciom 
t>od:icm num. W ysoko~ł d MoCJi miała 
był ""ol4na pru< obie łtronv M pod· 
llotPI• U<goilnt~nfoo pólroczn•oo l)wl· 
ztcu··. -

O>rodek •zplegowski w Bergu pOdpO 
rządkowany był wywiadowi amerykan­
~krcmu. Placówka ta prowadtiła kur~y 
radtote\~gr8fistów, zajęcia d_vwersyjn~ O· 
raz wywiadowcze. Na kursach Jnstruo .. 
wańo przyszłyC'h !!;7.pieg6w l dywersan­
tów, jak mają posługiwać s'i~ matcriała· 
mi wybuchowymi, bronią palną, w ja­
ki spOsób prowad>.lć obserwacJe obiek· 
lów woj•kowych. >.bierać informacje wy 
wiodowczc itp. Szkolenie ~awodowe 1)~0 
wnd>.ili Amerykanie. Dyrektorem ośrod 
ko w Ber~u był płk Danielewicz. ps. 
,.l<!o<" Kursy prowadzono w grupach 
8-1 O osobowych. Ląetność z kraje :n u­
trzymywano za pomocą tzw. punktów 
lnformacy Jnych. tworzonych w różnych 
cz~~cinch kroju i złoionych z Jednej 
b~dł. najwyteJ kilku osób. Pomiędzy 
punktami nie było, te względów na bez 
ptt'Czet\stwo. iadnei łączności. Inslrukcjc 
wywiadowcze prze•ylano za pośrednic­
twem kurierów, którzy przekazywali je 
paml~iowo, Rontakty z laaJem odby­
woly •l~ za pOśrednictwem kurierów, 
,.pacz~k SP"<:ialnych" i korespOndenci!. 
Nic było wypadków pOsługiwania si~ 
spadoehroniar?.ami, z radia zaś skórzys ta 
no tylko raz, p0 zniknięciu dwóch agen 
tów. w celu nadania ha.•cl alarmowych. 

W okresie od września 1950 r . do 
trudnie. 19~2 r. zorganizowaM ~3 wy· 
prswy kurierskie, z czegq 17 z&końt<Y· 
łQ się fiaskiem. Od&etek .. wpadek" ku· 
rieNkich był utem tnaczn.v. ~wlad~~Y­
ło to o dobreJ pracy oficerów bezp>e· 
cz.e r\s l w a. 

Koszty przeciętnej wyprawy kuri<"r· 
•klej kszla!towaly <ię nasu:pująco. Utrzy 
manie szlaków kurierskich, łączni~ 1 
wynagTO<Iz~niem dla 2-4- osób i 1ap!at~ 
z.a meUny wyniosło 300-500 marek za .. 
chodnloniemieckich (60-10<1 dol.). Ku­
r1tr w lłkrt'~ie ,,wyczekiwania" i szko .. 
lt•lia pob!er~l 400 marek ml~~lęczni@. 
od chwili za! udania się w droge at do 
powrotu 200 dolarów miesięczni~. Dłu­
aot6 OIQłU łllkOlenia zaletala od Jlop• 

' 

' 

• 
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nla znajomości przez kandydata 3ytua­
cii w kraJU. panujących tam stosunków 
l technika ukrywania się. Kandydata na 
kuriera b;ldano maszyną do wylaywa­
ma kłamstw (wariografem), obserwowa 
no Jego zachowanic w okreste szkole­
ma 1 ukolono tak dlu!(u. at opanował 
$ZC~góly swcJ!o ·zadania Kuricr%y przy 
bywający do Folski zaopatrywani byli 
w komplety dokumentów pOlskich i nic· 
1ll1eckich. 

w 19~2 r. ~anlecharlo niemal ealkowl­
eic po~luglwanic się kurierami, a utt·zy. 
fl\)'W3tl0 łącznoŚĆ za pomocą uJ)UCZCk 
St><>c lal nych" l korespondencji. .. Paczki 
specJalne" wysyłano do laa)u pocztą, za 
wicraly one obok przesyłek z zawartoś­
"~ Oboj~tną l]latedal tamy. zamtenezo­
ny w pU'07.kach z konserwami płynnymi . 
ru$Zkl taki~ miały podwójne łciankl. 
po'wfl'la.)4ce na umieszezerue: materiału 
tajnego pOmiedzy ścianką wewnętnnl\ 
t V"Wil(trzn~. były one nlemożllwo do 
pru-śwlrtlcnia, a waga ich nic rótmla 
lit od wag1 pu<zek zwykłych. Sy$tcm 
.. p.1c•ek <J)I'CJalnych" działał bez zarzu 
tu l)r7.<'"ło rok. wysłano ich w tym cza 
ftc dn kra}u kilkaset. W wyn1ku przed· 
s!~W~I~Ć OpCl'aCyjno-~!edczych Orjlann 
b<"r.pieezeń&twa w J<rakowic ustaliły sp() 
$Oby przeka1.ywania z ośrodka w Borgu 
plcmądzy. środków do kodowania utaJ· 
nłnnych materiałów. inst1ukcji wywiArlc 
wc•ych Itp. Podjęto decyzJę o •krupu­
l~tnym sprawdzaniu przesyłek nadcho­
dt~cych ~ NRF Zakwc•tlonowal!o kil· 

, kon~~ctc przesyłek. uwierających pte­
nlądzc ! Instrukcje szpiegowskie. Wysy­
lonl• paczek do kraju odbywało się w ra 
mach .,realnej pomocy" emigracJI dla 
Pobki. J~śl! wywiad amerykański prze 
kazał ośrodkowi w Bergu tysiąc-e dola· 
rów. to pnede wszystkim w zamian za 
InformacJe o charakterze strategio.nym, 
główole z zakresu obronności kraju. 

TN.eelm sposobem utrzymywania lqcz 
nośrl była korespOndencja pocztowa LI· 
sty zawierające treść oboJętiU) pl8ono 
nytraml z utyciem atramentów sympa 
tyer.nych Atramenty i odczynniki prze­
syłano przez kurierów, bądt w paczkach, 
nasycając np, odczynnilciem część odzie 
7.y. D<1 pt·zesylanla obszernych wiadomo­
ści uiywano ksiątek, które naleta!Ó czy 
toć wykorzystując uprzednio przygoto­
wany azyfr. Sieć wysyłkowa l odbior­
cza była rozległa. listy wysyłano z rót· 
nych krajów. naJwięcej z Anglii l Fr•n­
rji, przy U)'m obov.'iąz.ywilła t.:a.sada wy 
•rlanla hst<\w z teco kraju. w którym 
adreut mial ctlonlcńw rrnłttn)' lub pr.y 
Jaci61. 

Od umtJO poeUliku ośrodek w B~rJU 
był Infiltrowany przez polski kontrwY· 
wlad. N~sl ludzie w Bergu byli dobrze 
zakonspirowani, czego najlepozym do­
wodem jest komunikat wydany przez 
~jkę w dwa ty~odnic po wycor.niu M 
sr.ych współpracowników z gry l ujaw 
nieniu nicktórych jej •zczegótów. Ko­
munikat brzmiał następująco: ,.Dwoje 
f'olokóto. Jon Clioma i wa,tda Wcb.r. 
krór:11 według rwierdzenia radia wanz<t 
w•l<lerJo l vrMu reżimowe; zalosl!i $ię 
110 ornnlc~ i dobrowolnie oddal! łlę "' 
rę~e Jtrażnik6w. zostnh pOrwani prze: 
ogent6w bt>ZJ>ieki w .. Zochodraich Niem· 
cuC'I& w okresie jwiqt Bożego t: Clrod.tt­
nla. PorW<Inl~ na.!U!pilo niemal rów"o­
('tdnle, chociaż Chcma i Weber znaj­
doW<IIf $ię w r6!n11cll, oddalonych od. 
11cb~ miejscowoJciac"_.._ l\. jak wygi'\· 
dala prawda? Po pod~ciu przez c•yn­
niki pOlityczne decyzji o uJawnieniu 
prawdziwcJJO oblicta Rady Polltycz:nel l 
jej działaczy potostało mało czasu na 
wyprowadzenie z Bergu naszych ludzi -
Chon>y l Weber. DlaUlgo tet prowadzą­
cy spraw~ oficer bctpiecteństwa natych 
miast udaJ się do Berlina i wywolal 
alarmowo spotkanie z Chomą, nMięp­
n!e skontaktowano się • Webf!rową pO· 
ł•c•J-c lej, aby w ciągu 20 minut st~­
wila si• M umówlhnym miejscu. Wkrót 
t·~ na.~i attenci t ·naJetH si-: w samoeho­
dtie oficera polskiego i<ontrwywlodu 1 
apOkojnie wracali do kTaju 

Dzi~kl prowadzonej grze OP"racy jnel 
zdobyto dowody dotyczące powi~zań o­
środków emigracyjnych z '''ywiadem 
am~ryk:u\.~kim i angielskim. UJawniono 
l doprowadtono do Jikvddacjl wiele nie 
legalnych grup szpiegowskich działają­
cych na terenie Polski. Została zlikwldo 
waM grupa kurierów emigracyJnej Ra­
dy Politycznej. Ogółem w latach 1951-
1M3 apant betpieeteń&twa zatrzymał 
230 o•l>b zaa"'(aiowanych w dT.iałałM'Ć 
S>.plegowską na rzecz ośrodka w Bergu. 
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MIOTLĄ, GASNICĄ, 
MANDATEM '· 

' Harino Skarbek 
~itd~wou kra j obitJI krl>tki len w•tnii"J~y qpls zdaru.nla, ~re mtałn 

n>idsce w woJ. sl<ierole" ' icklm. Pewlto H -letni rolnik starym 1wyeta.ltm " '>li& lał 
&rawę na. pa-Stwisku. o rteó bly~kawlctnłe f01łJ.flr1)'ł się i ~z;-ł przertucae na 
pobłl•kie krzaki. Rolnik usłlo,.·at 61łumlć poiu, lecz ~•słabł, upadł l opalil się. 

W ypalanie trawy nie tytko Jlrod 
poz.arem. ale też. wyjalowieniem 
~!eby. Ogień z.ab:ja mtkro<>l'ganiz 

my l e•ym :ziemi~ bezużyteczną. Na P" 
leniskech wyrasta trawa sztywna. ostra 
l twarda, nleodpo\viedoia na paszę dla 
bydła. Moio to skłoni rolników, by za 
pt·zcst..ali wypalania pastwisk i rowów, 
skoro nic skutkują ostrzetenia pr7.eclw 
1>0tn rowe. 

Tymc:wsem sytuacja stajo się co1·at 
grol.n!cisla i konlecz:lY jest a l a t m l 
Jnk wynika 7. raportów .straty p07.ar­
nych, w ciągu czterec11 pierwszych młc 
sięcy br. w woj. ziclonoJórsltim apionę 
ly lasy na obszarze 32 hektarów, z cze 
ł(o 31 ha spaliło się tylko w okresie l~ 
kwietniowych dni! W ogólnej licz· 
bte III poiar6w, kt6re zdarzyły łi~ w 
okrC's~~ od l stycmia do 27 kwietn!M 
br., 69 przypadków. to pOiary lasów! 
Stt;uy s.ę;;aJą 46 mln zlotychi 

Strate pOżarne w woj. z.ielono.tt<>r· 
skim interweniują przecięlnie 20 ra<Y 
dziennic. \V k\\-"!etniu br .. w ciągu wspo 
mmanych piętnastu fatalnych dni, ezę 
stol\iwość interwencji waosla. osląRa· 
)ąc liczb<: 349. co stanowi polow~ prze 
oiętncj liczby Interwencji w ciągu 1'0· 
kul Oyly w tym, co prawda, 33 alarhly 
fĄiozywc. Ale tci byla taka sobota -
w1·u z nled~iclą, gdy s\rnt p<>tnrn~ • 
wzywano at 90 razy! 

Jak mówi chorąży Waldemar liiicha­
łowiki z Wojewódzkiej Komendy Stra 
ty Po!arnych w Zielonej Górze, zawo­
dowi ~asiciele nie dali by sobtc rady 
bez pomocy ochotników. Drutyny OSP 
w terenle spisują sio; dzielnie zarówno 
~dy cbodt> o ~aszen:e potarow, Jak tet 
zapob•eganie im Biorą ud:zial w kon· 
t rolach, ma).ą:cych na celu usuwanie~ 
~;ro,ect\. O ił~ mniej byłoby 1 strat l łez, 
l:dyby k~tdy człowiek na katdym kro· 
ku - po prostu nie i(ra! z o;tnlemr 
l'h<:kSLOść poiarów bowiem powoduJ~ 
!udr.te prt.cz nieostrożność. bezmyślność 
1 lekctwa7.en~e niebezpiecuństwa. 

W ojcwóclzka K01pend~ St.ral.y Po· 
t.arnych przez podlegle sobie je­
llnostki l przy pomocy lnss)CkcJł 

Robotnleto • ChłopskieJ, prowadzi In· 
tensywne kontrole przeclwpot.arowe. 
Oto relacja ze Szprotawy. Sprawd>.ono 
tom 18 obiektów publicznych - skle­
pów, szkól, restauracji itp oraz !S R? 
spodarstw rolnych w pobliskich Siccle 
borzyeach ! Dlu::Jem. W 12 ob:ek tac h 
publicznych i trzech gocpodarstwach 
stwl«dzono zan.!edbaoia uruające pne 
plsom. 

Np. w barze PSS ,.Bolko" Jest w&dll 
wa Instalacja elekt.rycma, bet,piccwikl 
naprawione drutem l b<-akuje gaśnicy. 
Za te grzechy, nie jedyne zresztą, k ie­
rowniczkę baru ukarano ma.ndalem. 
Ciekawe, to referent ochrony p. pot. w 
PS$ ,.Społem" kńlka dni wcześniej prze 
prowadzał kontrolę l nie ujawnU tych 
us terek. 
Długa lista przeciwpożarowych prze­

winleń dotyczy Biblioleki Publlczncj 
w Sr.prota.vie: prowi.zorycma in•tala· 
cja elektryCUJa, łatwOI)atny m8teriał na 
pOdłodze, k•iątki i papiery sUoezone l 
roz,rzane tut przy punktach łwiell· 
nych. zerwane odgromniki Itp. Jak ... ~. 
dać, nikt tu nie wyci-~! wniO&ków z 
pO!MU, który miel mleisee w babi ')(e­
c~ w tlh. roku. 
Rówm~z negatywme wyPadla lustra­

cja Zakładu Ułluc Mechaniemych w 
S1edebMzycach, gdzie •twierdzoM m. 
In. zerwane odcromnlki i rozl•dow•ne 
cdnl~. 

O.ltółem w województw•• zi~!ono~ór­
skim przeprowadzono około 2.5 ty~iąca 
kontroll J>rzcciwpoiarowyeh. Wymicno 
no 283 mandatów karuych na sum~ 362 
tys. u, do kolegium pow<:drowało !3 
wniosków, ?.aś trzy wyjąlkowo dfasty­
Coltle 1.aniedbania zgJos•.ono do proku­
ratorA. 

T
rwają wz.rnoione k0ł1t.rołc anty­
alkoholowe. Skontrolowano 318 
osób pOdejrzanych o nielegalny 

handel wódką, 134 osoby podejrzane o 
produkcJę •amogonu oraz 636 sklepów, 
barów ! restauracji i 993 zakładów pra 
cy. 

Jak podaje szef Wydziału P rewencji 
WUSW w Zielonej GÓl'%<! mlt' Fran<>.­
szek Maiewsl<i. wszczęte zostały 83 do 
chodzenia, w tym 15 za wyrób bimbru, 
14 za nielegalny handel alkoholem oraz 
S4 za związane te SpOiywanlem alko­
holu chuligaństwa i bójki. Wśród 31$ 
wnlo.sk6w wystosowanych do ko!egjum. 
166 dotyczy prowadzenia pOjazdów w 
s tanle nletr1.eiwym, uś w S2 przyp~d· 
kaeh .,bohateratnl" są ocoby nlot.rfA!twe 
w czasie pracy. Skonlisk owano 35 11.­
trów wódki, 77 litrów wina. U7 litróW. 
Złtieru. osiem i pół llttbw blmbr u orsz 
iedenatlcie aparatów do jeJ(o wytwaruo 
ni a. 
Post.ępowanie, łaml~ce ustaw~ anty­

alkoholow~. traktowane jest beZWl:;llęd­
n!e. ::'olieszkanlec Boinowa koło tar.a­
nia, u k tórego pOdczas kontroll 2.~ mar 
ca br. st".1erdzono aparatur( do pędu 
nia a&motonu, ukarany zos~ł rokiem 
POJba,vlenio woln<*:>i, grzywn~ 40 ty<, 
•l ! kosztami ·~dow~-ml. W Nowel So-

l 

l! $11d wym!enył 44-letniemu obywalc· 
\owi karę óO tys. zł grzywny za odspnc 
dante drugiej osoO!e butelki wód]<!. 
Grzywnę 200 tys. z.! Ul ntele~a1ny luln 
d~\ alkoholem zapłaci 79-letnl tnleszka 
nirc Za~an!a. 

Z espo!y konirolne lustrują m!utft 
i wsie pod względem porządku l 
st~nu sanitarnego, by potem spra 

wd1.1lć, r:t..y ujawnione mankamenty zo .. 
stały uouniętc. Wśród miejsc. w któ· 
rych - jak informuje rzecmik ptn:;o­
wy WoJewody Ziełonogórsl<!ego Gr••· 
r.orz Kula - panuje niepOrz<~dck, znaJ 
dują się: Dolnośląskie Zakłady Qdlew­
n!e7.e w Zaraniu, Spółdzielnia im. Bo· 
haterOw Getta i sklep warzJtwnitr.y 
Wladysława Grodzkiego w tarach, skle 
py spo<ywcte GS w BytnicY. Szczaw­
nit i r>olup'.nie oraz zakład produkcJi 
rolnej w Kruszynie kolo Sulechowa. 

Natomiast pochwały za porządek 
otrzymały: stołówka zaklad6w .Kro· 
met" w Krośnie. dz.leinica ::'o!ącz.yt\ w 
Za~aniu oraz w tarach Zakłady Płyt 
Wiórowych, Przedszkole przy ul. Armii 
Czerwonej i Dom Kultury przy ul. Wro 
clawskicj. 

Na możliwości pOprawy stanu •ani· 
tamego w województwie zielonogór­
skim p<>whl!ep wpiyn~ć (akt, lt w J<i· 
siclinie pod Zieloną Górą. taml<!jszy 
Pol>stwowy Ośrodek Maszynowy produ 
kuje <>Czyszczalnie ścieków! Zdoln~ci 
kl•!A!iMkich kontenerów wynoną 150 
m •tełciennych na dobę! 

Kosn Jednej oezyszezalni wyno..<i 14 
-!~ mln zł, plus około 10 mln u na 
obudowę. SUma duża. ale mimo to z pe 
wnołcią maidą się kontrahenci na co 
najmn:el dW&dtieśc!a oczyszczalni, kt6· 
re klslellńsl<i POP jest w sianie wy­
produkować do końca br. Po<\Qbnn dw3 
takie urz.ąd!Cnia niebawem znajdą si~ 
w Orzonkowie. 

W tma~a się ruch na szosach, tak· 
t.e w lasach l nad stawami, a 
wraz z. nim - klutownlct.wo. Nio 

7.flRCZy to, że kiUSO\Yn!CtWa dopuszczają 
siq tylko turyści. Pisałam jut. k ledył, 
ł.c w woj. zielonogórskim sq rejony, 
~dz!e do1n przy domu mieszkają, zdr.i,, 
da pradziada. specjaliści od zakladomn 
rozmaitych zasadzek na lesnc Z\\ier~ę-
18. 

Karalne j~st nawet samo posiadanie 
wnyk{)w czy siatek na ryby. Podczas 
• Wiosny IIII" zoaleziono jut 36 rótnych 
potrzasków na zwfcrzęt.a, a wła§ciclełe 
tych urządteń odpowiedzą kamie. 
Wszc:te:te tei roslały d"'1e sprawy u 
nielegalne posiadanie broni myól!w-
skiej. ' 

Wobec kłusowników nle stosuje si~ 
1-adnych ulg. W t.ochowic parę dni te­
mu złapany został na '\mykl okazały 
dzik dwulatek. waiący bl\$ko st., kq. 
W Niwlcy nielegalnie SPUSZC:tOnO WO• 
dę w stawie hodowl'l,nym, nalctącyn> 
do PHR. S~raty 

1
w pie·wszynl pnypad 

ku oceniane są na 40 tys. 1.1, w drugim 
na 168 tys. zł. 

Sprawcy obu przestępstw O<ipowl~· 
d~ przed sądem. Pierwuemu :rot! 
kara do trzech lat pozbawienia wolno• 
ci orn grzywn~ z trzyl<r<>tną nawiazl<~. 
Orur:1emu. poT.a trrem3 l~tarru ,..(')(jto;f'd· 
k,··. trzywna z naw:ązką Pl~okrotn~ 

T o dnalania 'ldb)'W'Ij~ J~ę w ra· 
mach "~elkiel ogólrxtpo1•1ct~j 11\c· 
cli .,Wiosenne porządki' 38" z u· 

dua~m ort.anów admiJlisiracJJ, :ltO, 
ORMO, S.nepidu. Straty Pozanj;,-ch, 

IRCH-y, organi~acji spolec:nych. ltd. 
Komitetowi Krajowemu prt<'wodmcly 
~oncrał Cte$law Kiszczak, z.aó Woje­
wódzkiemu w Zielonej G6rze wicewoje 
woda Jan Zi~ta. 

Jak powiedzlat na J<on!ercncj! pn••o 
w~j Ulstępca komendanta WUSW w 
Złeinnej Górze płk Stanisław Forna\ik, 
~\keja ,,\Viosna' ssu nje"-polc~a tylko na 
sp«ątaniu przy pomoc;y szczotki i Scirr 
kl. ale na unasowanych dz\alanfaeh, 
zmierwlących do usuwania wszelkich 
nłeprawo~ei, anomam. ust~k 1 bra­
ków, co w konsekwencji doprowad:Jć 
ma do odnowy naszego tycia we wszy 
stkich dz!edt!nacb. 

Ludzie, klórym lety na sercu lad, po 
rządek l dobra !(ospodarka, a kiórych 
rat4 przypadki !e.'<cewatenla pracy, ...._, 
sad l przepisów, nic powinni w tym 
okresie tytko patrzec 1 narzekać na 18t 
ntejący stan. Przecie* samym narz~kn­
n!em pogłęblamy Jeszcze ten stan byle 
jakości, w jaki wpadliśmy! 

Jeśli k·toś chce, by nam $1ę leplej ty 
·lo, nleeh pOdni•sie słuchawkę telefonu 
- t o r.aobserwowanych zaniedbaniach 
mlnformuje zespól kontrolny .,Wio,ny 
88". l'llkt nie będzie tądał pnedsta\\18 
nl>l łit. Chod<i J;-dnak o to, by >nf<>rm~ 
c ja była p r a w d z i w a . a nie W}"> li< a 
la z chęci tzw. pod!ozenia komuś ~wi­
ni. 
Odwołujemy się tu do spraw:e.,liwoł 

ci i sum.enia każdc;(o obywatela 
Wnak \Vsl<azywanle palcem na ntrru 
te!no~ć. nieuczciwość i złą prt1cę. po­
winno się rozumieć jako współudr.,a! w 
dPmokrat~·ez.nym rt.=:łidt.eniu - m!a1'~~>m, 
wo)<wództwf!m. krajem. 
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Cl.\r dalozy se str . l 

' 
caly wielki lwiat: St.r:remlńsłd, Berle­
wi, Cezane, Malew.icz, Mondrian. Van 
Gogh. Wybacz, że wymieniam jednym 
tchem )"ÓZne postaci. ł'tapowalo moje 
1 Grupę Krakow•ką - marzenie o pru. 
ks·ztał~niu, o wznoszeniu ż.ycia społe­
c~ego na wyższy poziom. Łudziliśmy 
~ię, że ftwiat łatwo da się zmienić. te 
wszyst.ko jest hard'UJ proste. Złudzenia. 
Niestety. Ale. artysta powinien czasem 
równiei si{ łudzić. • · 

- Ale wybierając laką ozy inną bar-
wę da swego obraz.u. jednak !)ję uie 
Jadlisz.! 

- Staram •ię. by mój wybó.r arty­
st;yezny wyni.~al " zawsze z przemyśleń. 
By był od poc,.ątku do końca mój. Spra 
wdzony. Ca!a kompozycja też. Trudno 
byłoby mi - chyba to jest niemożliwe 
- oJ)yć się' bez myślenia. Barwy wycbo 
dz\ z wnętrza. O nich precyzyjnie mol.­
n• myśleć. Czuć je. Smakować. Ale nie 
do końca uac)c,nalizować. , 

\\•szyst.kim zaczęli padać na kolana. To 
jest gra, zabawa, bez określenia ogól­
niejszego sensu. Sztuka w ten sposób 
osłabia swoją sil~. 

- Czy poprzez negację )lie 
ao:iść do Jakichś odkryć? . . 

moł,.na 

- Kaidy ma obow!ą7,ek ;>oszukiwać 
wła .. ::ną drcg~. l+'"utut·yści chcieli znisz .. 
<7-Y.c muzea. A s:t~uka istnieje razem z 
cz(ow1ekiem; w pieczarach. jaskiniach, 
na dzbanach,~d tysięcy" lat. l sztuki 
nie mot·na z 1 wid9wać, zniweczyć de· 
strukcją. Nie oina zniszczyć obrazu. 
bo to iest część duchowa. ludzKości. Ta 
lepsza część. A bez niej co? Jeśli kloś 
w Amcryco folią pokrywa cale góry. 
b~ go stać L\a dzh~actwo, to my mamy 
t•~ samo powtarzać u siebie? A ponadto, 
jeśli cały dialog - sztuka musi być dia 
logiern - z odbiorcą sprownd7.a się tyl 
ko do rra powania, to nie ma co sic: dzJ 
wJć, że ludzie odsuwają sl~ od niej. 
Chod~i o dotarcie do czyjegoś wnętrza, 
które nie wytrzymuje l>rutalnych akcji. 
My wobec siebie tet. nie jcst~śrny bru- ' 
taJni. Jedno musi pozosfąć n!epodwni.ał 
ne - 'Człowiek jako warlość - a nie )ako 

' 

' 

l 

l 

- Tneba Jednak umieć l cheleć ten 
kosmos, lo bogactwo uJrze6 l przetrans 
ponować? 

-· Pnede wszystkim trzeba praco­
\\ ac;. 3yć dobrym obserwatorem. Jit nie 
wa,u ję "na żywio.ł '' . U mnie wszystko 
jest ł~rz:emYśiane. Czasem wywołuję z.a 
zamknk~ymi powiekami tak.fe' kQlory, 
których l.aden chemik i inżynier by nie 
wymyślił. Staram się robić z tych kolo­
rystycznych wizji szkice. Budować ogól 
ną koncepcję, Utr,walam to, co l)rzeży­
łem, chocia:t w zasadzie jut. n~e powi­
olenem si~ tym ,~widteniemu zajmować, 
bo iA j~ż obraz swój przedtern ujrza-
łem. • 

- Kto IJl:' ł t.woim duchowym mis-
tr.z.em? 

·- zawsze działali na mnie Val\ Go;~h 
i Pnul ce1.an•. NJepoko)ący faceci. J ak 
ma~ncs. Raz pr7yciągali. raz odpychali. 
St..rałem s!ę ;ednak nie ulegać wply­
worn. 

- A kIedy uzyskaleś własny oddech 
w malarslwi~? 
-, Kiedy przcstal)o domagać" slę ode 

mnie t'Qbienia obrazów socreaJistycz.­
liych. Nic moz.n~ z.muszać artysty do 
ctegoko~'Vlek. T9 jest zabójstwo slJ.u­
k:. =--~wet. N.>'śłec o tym nie chcę~ 

- Czy 1>0Za barwą, pnctwonenictl)1 

gco:'łldrł:t. •J ł>cltodziło cię również zło 
świ .. ta? 

l, POWAG·A ,.. · - Zawsze wid~ialern zł<> świata tam. 
gdzie ono było. Blisko i daleko. Ale za­
wsw ;ei. dbałem by two~·zyć sztukę. • 

, . l 

SWIATA . , 

l 

l • 
- ;\f&ss upodobanie do barw meta· 

fllYczoycb~ głębokich. op. "notety, kolo­
r y uiebie.stsh:., uiekiedy ~iclcnie. Stosu· 
..;.sz. ton~cję prz-yciemnioną.. Czy (en 
optymizm artyS&.yczoy, tak st.onowany, 
jest naprawdę optymizmem? 

- To jest dla inn!e wa?.ne zagadnie­
nie. Ja kocham muzykę klasyczną: ChQ 
pina, Bacha, Beethovena l il">nych kompo 
:ytor6w. Muzyka powai na na · mnie 
\_vplywa niezwykle inspirująco. Słuchasz 
ftacha, to c1 się zdaje, źe istnieje Bó; . 
1"o jest- rzecz. · vowatna, to . jest przecież 
muzyka absolutna. Muzyka nie na iar­
ty. Nie kalłarct. ani sa tyra. Dąiylem za 
wste, ab'y w moich obrazach była po­
V..-aga świata. powaga tego co l ja prze­
;.ywesl!"' 

- Czyli, że malarsh~o ma być rdlck 
ają,., ·a n ie ozd obnikiem? 
. - Tak. Ale od razu do tego si~ ni~ 

dochodzi. Kiedyś duio n;>alowałem " 
natury. Pejzai.e, kwiaty. l doszedlem do 
wniosku, te to jesl k.opiowanie natu.,ry 
- lepsze lub gorsze. A mnie wydaje 
s.i~ . te t r2eba \V niej umieć W

1

ldzieC ·to, 
) co jest •istotne. Dojść do sedna. Z!>lębić 

jej ·.vnętr7e. 
- Twoje rnalarst\\'o Jc~t akceJ>h\cJą 

~zeązywist-ości . \Vyraźa voz)•tywoy sto­
&unek do świata. Jak się dochodzi do 
t..~kiej JlOSl.lwy? 

- Sprawa jc~t tego rodzaju. że trzc­
h.t umieć cz.asami wybrać to, CQ jest 
(rudne. Ja kocham wolno>ć. \YYbie:·om 
woln•.ść. Wolałbym żyć o c>.arnym chłe 
ole. abym tylko mógł wykonywać to. 
co k~cham. czyli:' sw'ó'j zawód. Nieraz 
pracowałem pó s?.esnaście ·godzin. Nie 
tylkO f.'il t m \\~Ódkę. J eszcze przed ~VO)­
l'~ llcrbala oyla . Suchary były. l by­
to wst>ttma!e ·;\la wszclkię t:-udy jestem 
z«har:owany. Staję- siG wolny i pocie­
sz~ny. mim~ rót.nych kłopotów. kiedy 
rcdzi się we m nie jakaś twórcza my$!, 
kięóy m"1;~ realizować swoje plany. To 
m nie umacnia . Mam po prostu swój 
świat. hez którC$0 byłbym bezsilny. 

- Czy uieruoiliwa je~l twórczo~ć w 
dobrobycie? Dla wielu je.4 on pewnego 
rodzaju nil•wolą... l 

- Różnic bywało t artystanli. Na 

r!eoz, którą mozna dowolnie miotać. 
CZlOWJek na::. ..-ct;o ),,1i~ku ,"a wszelką ce­
nę eh•·e art:v~·.h:~strowęc wł~sne ja. 

- C~y dJkt'at odl)iorey nie doprowa ­
dza do z:a.uiżcoia pOziomu sztuki? 

-:- Rzt'cz. jest w lYmJ ?.e obral musi 
byc dobrze nam:lowany. Uczciwie t1a· 
malowany H'o musf być równief t ze .. 
n"'iO~łó .. a nie jedynie chiJncra, pQmysł. 
odprysi<. w,,·oh! ~tnJ. 

- J: ki je~t odbic.rca lwoi(;ll olj)r~zów·? 
. - N~ werms.ale duto ludzi prz;~chO· 

a:d. N tek tl:lr~y zapewne wxłąc?.nie ze 
. snob)zmu .. Ale ,..aws~ par~ osóh spo .. 

tykam tak•ch, które coś widzą 1 przeiy­
WeJ:;. 
·- ~a• e~ym polega t woj."\ metoda ma 

lars l\a '? 
• 

• Bt·alcm t<'., ~<· mi było d6 t.wor1..cnia po , 
nzebJ~e. Artys~:t to len, który wybiera. 
Jnnej dcrlnicJi nie ma. A wybierałem 1.a 
\\ SZ'J -t 1:-tn.~ jąc.-ej rzeczywistości_. .' 

- CzYli, że czysteJ abs lrakeji nigdy 
u ic akcc_ptow~ld':-

- Nie. Mnie inspiru.je kWHlt, pejzaż 
m iasta. U6wn1c'i •nutyka w to- wchodl~ 
v. t"l'l ;tko to. co ~-:,<. źna doświadc.t.yć , d 
zmu: t'ham o J-0wnowagę pomięd.e,y te 
n:~~eh\ ciz~ela '.ł kcn:;t t1Uk<;ją czy-$t.ycli 
:-"1 ł"l ~lc.m .z.c,c.·\tw ałbym równowagę ... to 
~fek.:(!r.J b)··a:')y ~a1•.vnoSć pr~edstawi,c· 
11ia lub jeto nieczytelność. 

- Cty nic masz amhicji moralisty~ 
ttt'I)'Ch'! 

- w m~!~l:·~t.wie jestem poza ltJ sfe­
rą za;;adnler1. Ale len l>t'Oi>lern iStnieje 
w n"'oich g l'afikach - t;t'? tC.:$kach . Nb t)rzy 
~:Jact · •. ~'i::trtwc pole chwały" - już ty .. 
lui jest g·rot(!sko;vy. "l.....ei'.<łCY człowiek" 
czy ,.Sahnlki'' - nadmucha!'li ludziC' 
wznosU~ się do góry. Chcę z nich wy­
dać album. Kie mógłbym tylko .tworzy{· 
stiuki ładnej. Jeszcze 7sj~ i 11ie ma1n 
~amJaru zamykać si~ w wlei;r z kości 
.;loniuwcj. 
· - U ciebie jednak parwJe 'itlc::.łny 
ła<ł, h:.u.;uul·ia. syme:ria. Po lvtn .;es!d 

~ . 
l'Oi.,ltJ#W:t-\\ '4l l uy ... • 

p:zy~łac! Ruh~ł'ls: rrliał doskonałe war un 
k!. · Picass('l t.)'łko 1 w pierwszym okresie 
b!~cowal. To musimy wied:<ieć. Póf.niej 
Y.,a! s·i~ ;ut człcwicl<iem bogatym. Al·ty­
st.a w kaidy..:h war\mkach, jak i każdy · 
c•lowiek, mot~ ~i<: zatracić. Twórczo~ć 
związana jest rac;.o.e.j z posiadaniem wra 
iliwości. któta chroni nas pqed psychi 
czną l moralną degradac~.ją. ' 

St~fa.n Sło<'!<i - obraz olejalt 

- Czy tAka degradacja. związana ole 
k-iedy t. buntem wobec wszelkich kon­
wenc.:Ji,' nic może wskaoz.ać artyście no· 
,._•ej d roj;i'? 

- Motl!\l.ie jest wszystko. Są przy. 
!<lady potwierdzające tę regułę. S.ą tet. 
przykłady W$kazujące na coś wr~cz od­
v,tolnego. Nie ma tu ja5-;1ej recepty. 
ł:-aj(c.rszy j(łst jednak bunt pozorowa· 
nr. bunt będący t.y lko wynikiem mody. 
Bez c:&pienia . Czy może być coś bar.:' 
dzie j odpychają<eso? Sztuka to jest po­
watne zadanle l wymaga żelazne~o 
Wfł<'S przesh:zcgania reguł. A gdy brak 
wiedzy o tych regułach? To pozostaje 
t:rl!<o bezradność. którą trzeba czyn,,; 
wype):nić. Francisco Goya uwal.al. że 
a.rtysta musi mieć wyob<aźnię, bo sam 
X'O%\JnT nic nic stworzy. Ale wyobraf.nla 
pqwinnn być kierowana rozsądkiem. J e. 
$11 nie towarzyszy jej re!łeksja. to \wo 
t 1.7 potworności. Pewien f-rancuski r:zeź 
bU.rz twierdl\i. że dziwaczność i brutal 
r>~Sć nigdy nie była silą w sztuce. Dzi­
staj bardzo wielu błąd>.i. To jest smutny 
wicink. 

- Próbują odnalei~ własny sens. 
'-'"'ł1'1.SnY spo:sób myśien ia ... 

- Ja nie po,~piam nikogo. O.ni robią 
tzw. no.vą sztuJ<~ Pol<aiują deski, zde· 
chłe karpie.- cu<ia róine. Ale to jest za­
ledwie jakiś pomysł i tego nie mot.na 
na>.ywać sztuką. Trochę zt>am si~ na 
.sztuce i rriam prawo o tym mówić. By~ 
loby jut . t ragicznie, gdybyśmy pr~d 

N~atowałem kiedyś pejzaż przemy .. 
tł~\\y Pli L. Malowałem Turoszów. Kę­
dzierzyn, HulQ Miedzi w Glogowje. 1 
mo~ł·) pQwsta<· pytanie, co ja robię, jak 
l<> jen z tym <dzwie •·ciedlel)fcm ptzed­
miotu? Te obrazy nic są dokładną ilu­
stracją. J a tworzyłem po prostu z wy­
branych form tego pc}zażu. Kompono­
walem obraz. którym rządziła moja lo­
gika malarsk"a. Oczywiście korespondell, 
cja z przedmiotem ~stata zachowana. 
Ale sam obiek.t ulega na płótnie prze­
twonenlu. Jeśli ktoś te!(o nie bierze 
pod uwagę" to nie zrozumie nic z moje~ 
go, z niczyJego. ma larstwa. Przecież 
Van Gogh krajobraz widziany. le7, prze 
t.wa.r7..al. A pr~twarz·ając wprowłtdzał 
W!k'"TeY Ind. 

- Co 7r.Cali::.O\,,:deś na swej .wielolct 
niej drodze tw\)r<t7.('J? 

- Nie będę siebie podsumowywał. 
ale starałem się duto pracować. Jut kie 
dyś powiedziałem ltenryce DoOO&zowej 
ie trzeba coś po sobie zo~tawi(:~ Ale pra 
wdę powiedziawszy. cią~lc czuję, i:e to 
najwat.niejsze Je<t ciągle przede mną. 
Coś kiełk\lie. pojawia się. są nowe po­
mnly. Zl!-hiorę się za te. które rodzą 
si~ we mnie ju:i. od dwóch. triech lal. 

- W pew-nyrn ru.ontcneic taseyoowała 
ciebie 'geomelryz.ac.fa kwiatów? 

•· Ja kocham kwiaty i maluję kwia ­
ty. Dla mnie w kwiecie są tysiące kwia 
tów. Zbudowanych ~ tysiący elementów. 
Natura stworzyła taką wielorakość 
!or m, te m91na o.<za \eć. 
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- J est \Q jakiś rodzaj odnalezienia 
si~ wewnętrznego. Grote$ki Stl po to, 
by niepokoić, bud_zić relle.księ, wrat.li­
wo~ć. Obrazy Jllaią 11ać wytchnienie. 
Są przecież owocem kOI\Iemplacji. 

- \\'untt. te uprawiasz. równ iei neż .. 
bę... , 

- Jak do tej P.Ory niewiele ri\lib zre 
alizo~vałctn. Mam natomiast album l?ro 
jek!ów Po prostu rzeźba jest kosztow­
na. Nic tylko, że stosuję metal. dv,ewo. 
sztuczne tworzywo. ale l ludzi mus74 za 
trudnić do realizacji. IV jej chwH\ 
maro w reali7.aeji .. Tr6jd.źwięk'" l inne 
kompozycje. Chcę je zrealizowaC.. jeśli 
mt !ylko tdrowic pozw·on, w Przyszłym 
'!" J'<u • 

- C?y uwai asz, ie -"Póle<:zcń.stwo wy 
~t:\rcxa~~lt'o interesuje s,ię sttuką? 

- Nie. W ogóle za malo się intere­
suje. Staje się bard~ ubol!ie duchowo. 
Na to sk łada się·' oczywiście duto przy~ 
czyn. ~awe• snobizm zAni ka. A on tet 
}est wartościowy. \Varunki teraz są 
WJ"ęC?. ci<:tkic. Zcby c'oś zrozumie<-, to 
trzeba chociat·r troch~ wysiłku włożyć. 
Trzeba cz~·tać. chodzić do muzeum, na 
wystawy. A teraz jest trend na łatwość 
f U7.)rCJe. l czasem tak myślę. CZY m y 
$lę !oczymy do Jakiegoś ciemnowiecza? 

- .:'tłic iJśmy tei rozmawiać o twojej 
hlo~rafii o ~rotłowisku. a wyszło. 7,e 
:.;J..'l.tpili~m~ ~it na ;tag-adoieuiacb tworze 
n ia. <"'-Ylll (Hh"~ ,;rst dla cjebie? 

. - W gt"Uncic rzeczy jest dostąplcnlen• 
~ jakie;~ radości, wyzwoleniem clulownej 

energii, bez której byłoby jeszcze trud­
niej w;l\!"\\ l'IĆ 

- Dziękuję Ul rozmow~. 

• l 
l 

\ 
l 

Syndrom wiejski 
Stanisław t urowski 

Przyglądamy się uwatnle problemom, 
k tóre wywierają. ban\u;Jąey wpl-yw na 
naw 'biorowy awan~ - spole<Y.tny, eko 
nomiczuy, kulturowy. Ostat·nio su2-egóJ 
nic wn~kliwie patr~ymy oa kompleks 
!rudnych spraw związanych z polską 
wsią. Dominują' ~.agadnienia gospodar­
cze. Dość wyraźnic widać zagrotenia dla · 
.Produkcji t,ywności. Nie przysłaniają 
icb "wy<;iszające" opi,n ie niektó.rych t?ie 
do"ść poważnych, a , słutbowo przec.et 
odpowiedzialnych, ludz\. Nie wolno nam 
godzić się · na li!ozofię : .,Bez paniki. 
Wszystko się w końcu jakoś uloty. J e­
szcze nit(dY "'w Ludowej O jczyinie oie 
byHśmy głodni". 

Aby w pełni zaspokoić nas2e potrze­
by tyw.nqściowe l ies>:czc płody rolne 
eksPortować (przecież to w zupełności 
możliwe!). niezbędne jest podniesie11ie, 
bardzo wyrninc. atrakcyjnośCI .gospo­
darowania na wsi. ,To kwestta .,błyska­
wict.nego" wdratanja w tej dziedzinie 
zdobyczy techniki - począwszy od ko­
munikacji i · prowadzenia gospodarstwa 
domowego, po zaopatrzen)e w sprzę,t i 
mastyny rolnicz.e. 

Będący często tematem żartów pro­
hiern ton dla rolnik6w w istocie nie 
jest taki 7.artobliwy. Bez uchwytnych 
s1..ans na •dost<:P do własnego samocho~ 
du osobowego, do pralki automatycznej. 
przyzwoitego roweru. młodzi uciekają z,. wsi. Zwłaszc7.a roiode kohiet,·. Choć 
jasne. iż prtysiłość rol.nfct.wa ~leży 
głównie od nauki l techniki. a nie iloś­
ci pracujących w tym seklone ludzi. 
ale w naszych warunkach. prz.y znacz­
nym z.apófnieniu og61nocywilizacyjnym, 
~dy jeszcze niezbyt skutecznie radzimy 
sobie z ró:>.nym! kłopotami, demografią 
musimy się bliżej interesować. 

1 stąd przechodz~ do...asadniczego te­
matu niniejstych rozwaiar\: do stymulo· 
wania ku!tury, iY.cia umysło'wego . na 

•wsi. Zonl! rolodych rolników Cale nie tyl 
ko one h. nauczyciele. pracownicy "admi­
nistracji i inni. nocujący tylko na wsi 
(to nie . takie złe. gl!yi łagodzi skm.'<t 
<iotkUwego braku mieszka.ń \V mieśc-ie), 
chcieliby mieć motliwośĆ· skorzystania 
~ ~.tod~iwie prowad7.Qne.j ka.wiarenk i -
klubu. w któ;-ej je~t miejsce na mit'li­
wystaw~ malarstwa Ccllo~bY amatorski(!: 
fiol . na koncercik w~druJ•tcej alturat 
tJWiazdy piosenki :1~ S:i>Otkanie t kimś 
hard?.o interesującym; Na tego I)'P\l..· 
.. obiekty'' J)o\vinny .stt: znajdować śród ~ 
ki, 'z ri>inych t'rócłe). z tych poza\viejs­
Kich \ak7.~. ))o CO dobrego dzi4jc się ł1U 
wsi, jest .... 7. pOtytkiem dla miasta. Pcw­
Hie, że latwiej -- nlę f:lwc~tując w ich 
mfejsc<" ~amicszka'nia - korzysta(' ty1~ 
ko 1. cfcjoid7.ają~ych do .,mcll'OtX>lii'' 
pracowników. Takie ptac6wki hlte~ro­
wa!yby inteli{tentów żyjących na wsi. 
Nie czuliby S1<;:· o$amotnicni. pozbawie· 
'li moY.Ijwośei kultywowania wtasnych 
zainteresowat\, dowartościowania• siCl w 
it.ontaktach z osob~wo~eiami z te\\1 -

l,ątrz. powszechnie uznanyJPi za ponad .. 
prz~ci~ttH.'. 1 

Podk\'eslam tę zmody!lkowal\ą nieco 
wersję istniejąc::ych klubów ,.Ruchu' ', 
•• Rolnika''. ponieważ dot.ythcza.sowa kon 
ccpcja owych placówek nie zawsze dziś 
do końcA sic: -sp~·awdza. Adresatem ini· 
eiatyw kluhowych jest z reguły mJo­
rizie?... Idzie o to, Ze by 

1
, wyiej wr.f(ani­

'owane'' kawia1·enki - kluby {z oam·a­
•.ydc:c z wdziękiem podawaną kawą!), z 
"ardziej kompetentną i lepiej Ópiacaną 
kadrl). l)yly ad resowane li>* do miejsco­
wej inteli~encji. "On iCikocja odbiorców 
nie zdaje p•·zecict egzaminu. W wi~­

.kszyeh mic..iscowościneh. miasle~zkach 
rnoie wart.o byłoby Się pokusić niek ie· 
dy o rozwiązania typu a·jencyjnego. 

' Zakta·dając, ii są niezb\:dne środl5-i ma 
terialnc (wszt:dr.łC one pO\Vinny się z.na· 
łc7.ć, to tylko ch~ci i pomysłowość) do 
pr9wadzenla w środo\visku wiejskifu i 
małych miastec1..kach takicł) właśnie ka­
wlal'enek - klubów - saloników, nie­
odzowni są jeszcze ludzie : wyksz.tat<:e­
ni: ambit.ni. n iespokojni, nie" godzący 
si~ na dopadającą ich szarzyznę - by­
tową, \myślową, . ,doznaniową". Aby tak 
sie dzJało, naJeży - bardziej skutecz­
nie niż dol;ld - usuwać przeszkody 
odciągające inteligentów od subtelnosci 
tycia duchowego, To cel. któreg-o nie 
1volno tracić z oczu podczas dzialnlno~­
ci poll!ycznej l S!>O!ecznej na W$lyst­
kich szczeblach - od tebranfa wiej~­
kłego de sejmowej debaty. OctyWJśCi.!: 
nie zaprz~paszczając równict 7.adnej ju>. 
dosJ.<:pneJ ~zansy poprawienia czegoś 
wokół w teJ dziedzinie. 

Wyjątkowo boleśnię liczne 08TanicU!­
nia. ezęsto natury a r,fminisiracyjne) tak 
źe. odczuwa najaktywniejs·za c1.~śi: inte 
ligcncji prowincjonalnej. Smuci cią~ła 
świadomość olezadowalającej efektxw­
Mści' podejmowania inicjatyw. przedsię 
wzięć. Marlwi ulepełny nieraz odzew 
ze strony bardziej wykształcot~eJ czy 
odpowiednio przynajmniej formalnie 
wyksztarconej części lokalnej spo)eeznoś . 
ci. 

\ 
l - jakie z impetem włączać stę w 

rewolucjonizowanie, retormowanie swo­
jego środo\viska, skoro gros c1.asu po­
chłania ją zabiegi lak ele!')entarne. które 
w miescie. c?.ęs!okroć nie kosztują ani 
chwili z..'\trosk:ania. Co s·ię tam - tak 

l 

w . ogóle - wydaje luksusem albo. rze­
czą normalną. w ~minie ma wyll)..iar 
niezbędnośCi bądi dokuczliwegCJ, specy­
ficznego problemu. Moie dlatego ~u,ltu­
ra na prowincji nie eł}ce k\~tną~? 1'-'l.<!ze 
dlatęgo inteligent na wsj stę 7.<~łam~tJe? 
Człowiek z inicjatywą. dysponu;ąoy 

ol<reś!oay:m \lf3ru;tkami intelektua.lny­
n\i, pragnąę1 pom6c in~ym. mię_Jseo· 
wej społeczności. musi rownooześn.e 
pnyk!adowo - podjąć wiele stara:\ 
dla zap<>wmenia rodzinie opalu na ?j­
m~. Węgiel bardzo drogi, drewno t~i.­
Jedno i d•·ug!e - jak dostać? A gdy JUZ 
choć część tego znajdzie si~ w piwnicY, 
przychodzi kolej na powśzedni>l koło­
myję: palenie. rąbanie, wynoszenie po­
piołu, naprawa pieca . .Przedtem ~rsns­
por( kombinowanie benzyny do P•IY, 
dziesiątki g'odz!n ciężkici ropoty. 

Gdy dopadnie c~lowieka prz.<>wlekla 
choroba, wtedy czasochłonne wyjazdy, 
finansochlonne, ekwUibrystyka (na IP"a 
nicy l?rawa), żeby zdobyć konieczne .re: 
karstwo. Wyleczenie zębów - to JUZ 

jak skrobanie się po ·szklane.j g6r ;re. 

A ile razy - wbrew zaplanowanym 
innym (.<i'i~iom - wypadnie skacić kil 
ka gedzln l dodatkowych,pieniędzy, je­
śli w miejscowyn\ jedynym sk)epie 
braknie chleba. mleka, masła! Swlado­
mosć zaprzepa,szczonych godzin l złość! 
J~k się wtedy skupić na ideałach, rze­
czach wznioslych? 

Powszechnie samochód t.raktu je się ja 
ko luksus. Na wsi to z •·eguly bardzo 
potrzebny środek lokomocji. Korzysta­
nie t aut.qhusów i pociągów narzuca do· 
kuctłl)ve· nieraz rygory. Dla r.zlowieka 
aktywnego intelektualnie. społecznie -
proste. tanie auto Jesl nlezb~dnym na­
rzędzi~m pracy. J ego niedostępność -
ba1·dzo c%ęsto ~ powodów finansowych 
(lecz i inl\ychl. doprowadza do frustra­
cji. Ktoś kto samochód używa tylko do 
własnych potrzeb. ma go dlutei i mn•ej 
wydaje na p»liwo. na remonty. Do tego 
wciąż te poniżające prośby ą kar t!<! oa 
benzyn~. W takiej sytuacji czy .. ~lodniej 
SZlt'' duchowo weterynarz. nauczycie!, 
urz~dnik moź<-" pojechat np; do teatru? 

Wymienione warunki $prawiają. ź.e 
n;:t·.ve t 1ud?tf naj\vyZcj wykst.tałccni na 
wsi tmuszcni są :~.ajmowae ~ię .. pa1·\e .. 
rem'' e5tzystcncjj i m·aey a nie uniesie­
niami du~;.ha. Stąd animatorty t ycja kul 
~ur)\łnego i umyslowelto na prowincji 
gminńej tracą nieraz. ,wewnętrzny hart. 
n~ti"Miając nieiednnkrotnie oa obojęt­
ność również szkół. choi· w dokumen­
tach resortowych ni<'! br<tkuje Zt)Oowią­
zującyeh ~!ormułowa1\ co do udz1a 1u 
placówek oświalowo-wychow;;. ·.vC"-zyc:h w 
tyciu społecz-nym i kulturowym środo­
wiska. Wsz~·scy ma!ą wła$ne kłopoty. 

To oaturalne źt' bogata dz:arałność 
kult.ura1na sprzyja wykrywan iu hO .. 
w::;oh ~"ennych ludzi Niekiedy narusza-­
lo pozycję ustalonych Q<! lat koterii. 
Pnetamywanie spokoju i nudy uczy 
k1 ytycyzmu. co +nic WS?.ystkim jest na 
ręką. Wiele razy .aktywno>c w kultu­
rze . wywołuje innowacje tv d ziałalności 
go,poda~cz~J 

Indywidualności twórcze. natrafiając 
na otoc-zenie mniej .wyl<sz.tałcone. napo­
trkają duie trudno~ci Wi~:i.e się to z 
persl)ektywą absorhujących zm ian. Pr z.y 
chodzi oleraz walcz-yć z. upore m zwier z 
chn0$ci - ' pr~yzwyczajonej do tego. co 
było dotąd. Ulwistnej niekiedy Nic za­
wsze motna liczyć oa poparcie władz 
tcre;)Owych. k(óre ież na ogó) nic lubią 
"rer~nt.1r'' w swoim środowisku. l -
to s:ą oo:·ma!ni ludzie przecie-i. Ze swo­
Imi poglądami. sympatiami. Nic ma wiel 
k tch perspe~tyw a\yansu społęetnego, 
życiowego. Najambitniejsi nie mają 1>0 
czucia l>ezpiecteł'lshva. Latwo popa$ć w 
osamotnienie. Gorzej jeszcze • .gdy przy. 
chodr! pOczucie rezygnacji. 

Jeśli uwzględnić ponadto niską pozy­
cję bytową inteligentów, zrozumlale ,sta 
ie si~ zgorzknienie tej grupy ·społecz­
nej. Jasne jest.. dlaczego czatuje si~ na 
sposobność wyrwania się ~do m!asta. Sa 
:no mieszkanie przestaje być przekonu­
jącym argumer:tem. 

S!abe ll)tno tycia kulturalnego na 
W!'if. s~~~o~vanie <:wierćśtodków w tej 
dz1ed•m•e. zniechęca Inteligencję do pi> 
oejmowania pracy, osiedlania się w Po1 
sce gminnej. Dlalego też brakuje przeclę 
lnych naucz,Ycieli. i braku je dobrych na 
,uczycieli. Stąd nieraz nicchęć rolnłków 
do dal:tzetto prowadzenia · .stospodarstwaJt 
bo dzieci mają gorsze nii w mieście wa 
runki do nauki (np. obcych języków), 
uciążliwa jest też praca kobiet. Są duie 
zaniedbania w infrast:-uk tu:-ze socjal .. 
nej. K'TT w 13 numerze .. Polityk!'" bro 
niąc wsi. pisał m.in .. te trudniejsze nit. 
w nlieście) \varunki tycia na wsi są Je 
d:"lą z przyc~yn niskie\ wyda jnoŚci rot7 nictwa i naszych niedostatków żywnoś­
ciowych. To tylko jedna z opioli tego 
ty;)U. 

P ra.wda. S ttoni od wsi i .rolnik (tttn­
mlodszy. pragnący egzystować nowoc.,.;ś 
nici. wygodnieJ), i inlellgent, ?.e wzgi~­
du ua panoszącą Sl~ monotont~. niemo: 
tę i przez wzgląd na przyszlość drieci. 

. 'Jak zatem wid,<!, nie da się· oddzielić 
stymulowania rolnictwa od stymulowa­
nia tycia kulturalnego na wsi. Kiedy to 
sobie w pełni uświadomimy? 
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K iedy Wreszcie wyłazi z lóżka i zaczyna się 
golić, jest już do'b•~•e po poludnlu. W koń­
cu udaje mi się zająć go cr-ym innym, głów­

l U& przep•·owadzką. Przychodzi diiewczyna zoba­
azyć, czy ju~ jest gotów - miał zwolnić pokój 
kołq poludma. Właśnie wkłada sPOdnie. Jestem 
tr~hę zd~iwton)', że ani się nie usprawiedliwia, 
an1 . się me odwraca. Patrząc, jak nonszalancko 
zapfna 1·ozp?rek, wydaje polecenia, zac7.yna chi­
ch?tać. - N1e zw•:acaj na n iq uwagi - mówi rzu­
caJąc jeJ SpoJt-zerue pełne najwyisz.ej wzga~· -
to po prostu zwykła świntusia. Uszczypnij ją w 
dupę, ja~ mas>. ochOtę. Nic nie powie. - A po­
tem do mej, po angielsku: - Chodź tu. suko, rust 
no się! - Nie mogę się iui dlutej opanować. Wy­
bucham -śmiechem, histeryczn.tm śmiechem któ­
ry udziela się dziewczynie, chociaż ona ~vcate 
nie wie, o co cliodzi. Dziewczyna zaczyna zdeJ.­
mować obr~ i fotosy, w większości pnedsta­
wiając jego, rozwics~one na ścianach. - Ty -
przttywa _i,ą kciuldem - chodz tu! Masz, :<ebyś 
mrue-·pam1ętała - zrywa !otogra!ię ,ze ściany -
jak pójdę, \\')'tnlesz sobie tym dupę. Zobacz -
:.:wraca się do mnje - głucha jest ta >..dzira . .>dy­
bym jej to powiedZiał po francusku miałaby la­
ki sam głupi wyraz tw-arzy . .:_ D?.ie~vczyna stoi z 
otwar tyroi ustami, jak najwyraźttiej przekonana 
ie on ma bzika. - liej! - kr-•yczy do niej, jJik 
gdyby miała r-.~;eczywiście słaby słuch. - Hej, ty! 
Tak, ty! Q tak. .. Lapie fotografię, tę swoj!l fótog­
ratię, i wyciera nią sobie tylek1 - Comme ~a! 
Zrozumiała? - Tr-.~;eba JeJ wszystko rysować, że­
by skapowala - mówi wysuwając dolną wll.t'gę 2 
absolutnym lliesmakiem. 

Obserwuje ią apatycznie, kiedy ta wrzuca 
rzeczy do wielkich waliz. - Masz, wló:(. to te:l. -· 
mówi podając Jej ·S1.C7.0tkę do zębów i irygator. 
:Polowa jego dobytku lety na podłodze. Walizki 
są wypelnione i ttie ma gdzie włożyć obrazów, 
książek i na pól opróżnionych butelek. - Sląd1-
my na cllwilę - mowi. - Mamy mnóstwo cza­
su. Mu•imy wS'zyslko przemyśleć. Gd;byś n•e 

f przyszedł, nigdy bym się stt~d. nie wydostał. Wi­
dzis7, jaki jestem bezradl1Y· Pamiętaj, :i;ebym wy­
kręcił t.arówki... J"o moje~ 1 kosz na $miecie te~ 
jest mój. Te ski'I'WySyny wyobraiają sobie, że 
człowiek mo*e tyć jak Ś\Vinia. - Dztewccyoa 
zeSZła na dół po szpagat .. Poczekaj, sam ?.oba­
czysz... doliCZ.'\ mi za ten szpagat., nawet je~Ji 
kosztuje tr~y sous. Guzika do spodni CI nie prq­
szyją za darmo. Za.!ajdani ws1.awi z lodzie je! -
Bierze z kontinka butelkę calvadosu l wskazuje, 
żebym wzi>;ł d1·ugą. - Nie warto tego taszczyć ze 
sobą. Lepiej wykol\czmy Je tutaj. Tylko j eJ ani 
kieliszka• Te) dziwce nie zostawię nawet kawalka 
toaletowego papieru. Rozwalę tę budę zanim stąd 
wyjdę. Slu~haj ... jeśli chcesz, naslkaj na pod;c\_gę. 
Chętme bym walpąl kupę do szuflady. - Jest 
tak pełen niesmaku do samego siebie i do wsz)•­
stklego '" ogóle, że. nie wie. w jaki by jeszcze 
sposób dać u. ust swoim ·•czuciom. Podchodzi do 
l62ka, odrzuca koldrę ł skrapla calvadosem mn­
te1·ac. Nie usatysfakcjonowany tym. wbija w ma­
terac obcas. Na niesz:czę~cie na obcasie nie ma 
błota. Ostatecznie ściąga prześcieradło i czyści 
nim bu~. - Będą pnynajmniej mieli zajęcie·­
pot)ltukuje mściwie. Potem przechyla się do ty­
l~. odrzuca ~!owę l pot'l'.ądni• płucze sobie gard­
lo, a kiedy jut je -·yplukal. porządnie ł obficie 
opluwa lustro. - Macie nędzne skurwysyny! \Vv· 
tnecie sobie. jak pójdę~ - Chodzi t-am l z powro­
tem, mamrocz~ do siebie: .S!>Ośtrze~lszy podarto 
•karpelkl na podlod•.e, chwyta· ie'J drze ria strz~­
py. Obra?,y lei · go wścfekają. Poonosi jeden 
jego portret wykonany P~"'-"'1- 7.najomą I<:Sbijkę. i 
przebija go butem. - Co ?.a dz1wka! Ty wiesz, co 
ona miata czelnoś~' mi 7..aproponować? Zebyn; Jej 

• odsyłał moje dupy, jak ju:t si~ z nimi załatwię. 
Nl~dy mi ani sou nie dala za poehlebne wzmian­
ki w ga·ecie. Myślała. że' szczerze Się zachwycam 
Jej bohomazami. Nigdy bym nio dostal tego ob­
razu. gdyby nie to, ie obiecałoni ją umówić z 1.1 
dupą z Minnesoty. Zupelnte zwariowała na jej 
punkcJe • . goniła za nam! jak pies, który się grze­
je ... nic mogliśmy się pozby~ tej zdziry 1 Zamęcr~·­
la mnie prawie na śmierć. Doszło do lego, xe nie 
moglem ptozyprowadzić źadnej dupy, ze strachu, 
źe la się tu wedrze. Musiałem się skradać jak 
zlocr.yńca i ba1·ykadować dnwi... Ona i ta dupa z 
Ceorglł lloptowadza lą mnie do rozpacy,y. Jedna 
by zawsze chciała, a druga jest stale głodna. Nle­
nawidr.ę p ... kobiety, która jest głodna. To tak, 
jakby~ w nlą pchaJ ;.arcie i wyciągał... Jezu, to 
mi c<fś przypomniało... gdzie ja poło.żylem l< 
niebieską maść? To ważne, Miałeś kiedyś coś ta­
kiego? To gorsze niż choroba weneryczna . I na­
wet nie wiem, skąd lo mam. Tyle tu było kobiet 
w zeszłym tygodniu, że już się zgubile.n~ . l nawet 
dziwne, bo wszystkie pachniały tak świeżo ... llle 
wid~isz. jak to jest ... 

Dziewczyna us~\vlła jego bagaże na chodniku. 
Patron wygląda z ciet-pką miną. Kiedy wszystko 
załadowano do taksówki, w środku zostało mie)s 
ce tylko dla jednego z nas. Gdy iu~ decydujemy 
się· jechać, Van No1·den wyciąga gazetę i zaczyna 
owijać swoje gamki ' l patelnie; w nowym miesz· 
kaniu ws-zelkie gotowanie je.st surowo ubronio­
ne. f<iedy dojeidiarny na miejsce, cały bagaż jest 
rozbebeszony : nie byłoby to tak kłopotliwe, gdyby 
madame nie wyjrzała. przez d1·zwi akurat wtedy , 
gdy się przytaszczyliśm)'. - O Boże 1 - wola -
co to jest u diabla? Co to ma znaczyć? - Van 
Norden jest tak speszony, <e nie potrafi powie­
dzleć nic prócz: C'e!l mol... c'est moi, mcd<lme! ­
l odwracając się ku mnie, momrocze wściekly: -
Kwoka! Widziałeś jej twan? ZatruJe mi życie. 

Hotel le:>.y na tyłach obskurnego pasażu l ma 
kształt J?rosto~ąta. lecz bardzo podobnego do no­
woczesnego więzienia. Bureau jest rozległe i po­
nure, pomimo olśniewających retleksów z wykła 
danych ka(elke mi ścian. w oknach wis?.>\ klatki 
z ptaszkami. wszędzie małe emaliowane tablic>..­
ki upras%o<'ljĄcc gości w archaic1.·oym języku, aby 
nie rqbili tego l nie zapomnieli tamtego. Jest l>r•­
wie nieskazitelnie c~ysto. tyle xe zdecydó\vnnie 
ubogo. banalnie. s mutno. Wyścielane kr<esla SCJ 
PQ\Vią~a.,e da·utami. co nasuwa nJeprzyjemne sko· 
jarzenie z krzesłem elekh·ycznym. Pokój, który 
rńa zaląć Van Norden. mieści się na piątym pięt­
rze. Kiedy wspinam.:v się po schodach. informuje 
m nie, ~e nicgdrś mieszkał tu Maupassant. I jed­
nym tchem. dQdaje. że w hallu jakoś śmierd'l.i. 
Na piątym piętn<e b1·ak paru szybek w o~nie; na 
chwilę J?l'zystajem.v ~apiąc się przez pedwórze na 
lokatorów. Zbliża się pora kolacji l właśnie wra­
cają do pokojów w nru;t1·oju zmeczenia i pr'l.v· 
gnębienia, charakteQ"$t~·c:znym d!a Jud~i 1;at$t· 
biając)·cll uczciwie na życie. Większośł'okien jest 
otwartych na oście~. obskurne p~koje "~'l!lądni'l 
jak ziewaj~tce usta. LokatOI'7,Y także ~iewają alb~ 
się drap!ą. Poruszaj~ ,się apatycznie ! na pozór 
bez celu: tównie dobrze nroJO!liby b:vć obłąkani. 

R iedy skJ:ecamy korytan.em ku ookoJo,vi 57. 
nagle otwierają się przed nam! drzwi l niespodtie 
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wanie wypada z nich stara wiedźma o skolluhiO 
1\YCh wlósach i oc>.ach wariatki. Tak nas -zaska­
kuje, że stajemy Jak wt·yci. Przez dobrą minutę 
cała nasza tnSJka stoi nie zdolna rus~yć się czy 
bodaJ Wykonać jakiś StoSO\Vny l(es(. za· plecami 
w1dzę kuchellny stół, a na nim całkiem gole nie­
mowlę, wątł)r maty dzie<:iaczek, nic większy mi 
oskubany kurczak Wre~clc stara bierze kubęł 
stojący u lei nóg l robi ·krok w nastym kierunku. 
Odsuwamy slę, aby ją pl?.epuścić i kiedy drzwi 
zatr7.askują się za nią, d~iecl<o wydaje przeraili­
wy krzyk. To jest pokój 56, a międ>.)' 56 i -57 jest 
toaleta, gdzie stara wiedf.91a wyptóżnia swoje 
kubły. 

<?dkąd zaczęliśmy wchodzić po sc.hodach. Van 
Norden milcz,y. Ale ma wymowną minę. Kiedy 
otwiera drzwi pokoju 57, mam prztlZ któcl.utką • 
chwilę Wl'ażenie, te zwat·iował.e:m. Olbrzymie lu­
sll-o •·•kryte zi"loną gazą i nachylone pod kątem 
4?" wisi .do~ladnie naprzeciw wejścia, na<,l wóz• 
k•em dz1eomnym, załadowanym kslą2kam(. Van 
Norden nie sili się nawet na uśmiech: z$ to pod­
chod?j nonszalancko do wózka, bierze jedną t 
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ksiqźek i ZfCzyna ją pt·urzucać, )akoy f)yl w 
czytelni i bozmyslme SH';gal do najbh7-l>ZeJ połk1. 
I może me wyaałooy rnl sa(! w tak: te niedorzeczne, 
gdybym w tej sam<>] chw11i me ~postl"<<>gł k•e­
rownlcrroweru spOC''i"va)ącej"'w kącie. W;•t:lll· 
dala tak absolutni spokojnie 1 pogodme. jakb;• 
drzemała tam od lat, i nagJe wydało u1i się, 
że to my sto1my w tym pokoju, dokładnie w teJ 
samej po7 .. ycji, nie wJadomo odkąd, że to je>t po· 
za, jaką Pl'7.)'jęliśmy we śnie, z którego się nigd1• 
nie obud~imy, we śnie. ktÓl'Y mot.c l.akłócić naj· 
lżejst.y gest., nawet mrus,nt(j('IC oka. Ale jeszcze 
ba1·dziej zastanawiające Jest nagle p•·zypomnie­
nl_e prawdz:1wego Silu, który mtałem J)OPFZedni~ 
nocy. widzialem w nim van NordeJHt w t.akim sn:­
mym kącie- jak ten zajmowany przez kierownicę 
Tylko zamiast kiet·ownicy pl'zykucnęłu lam ko­
bleta z steroko rozstawionymi n.ogami. Widzę, 
jak Vt\n Norden pochyla się nad kobil!tą i tym 
czujnym, namiętnym błysk.Jem w oku, który po· 
jawla się, kiedy czegoś bardzo pragnie. Ull~a. no 
której się to dzieje, Jest zamglona - jasny jest 
tylko kąt stworzony prze< dwie ściany i skulonn 
postać kobie!y. Widzę. jak zbli:ta się do niej w 
szybki zwienęcy sposób. nie o~;tądajqc si~ na nk. 
zdecydowany doslać to, c>.ego chce. l to' •pojt•zc­
nle jego oczu mówiqce : ,.Mo:>.esz mnie zabić, ale 
tetaz mi. daj ... muszę tam wejść!". l o to ju:i, jest 
nn niej: ich głowy udor7.0ją o ścianę. ma tak 
strastliwą erekcję, źe p() prostu nie może w m~ 
wejść. Nagle, 7. W:VI'a>A>m niesmaku, który tak 
dobrze umie Pl'?.yblerać, pO(Inosl s!ę i doprowa­
dza do porządku ubranie. Już ma odchodzić. kle­
d>' nagle spostn.ega. ~e jego członek leży na 
chodniku J est on wielkości kija odciętego od 
szczotki. Bierz:e ~o nons?.alancko l wsuwa sobie 
pod pachę. l<!edy odchodzi. widzę dwie wielkie 
7.arówy nlo;ym cebulki tulipanów. dyndajace na 
końcu kija i slys1.ę. jak mamroc~~ do siebie: 
.. K wiec.isto~ci... kwiecistości...". 

Przybiega spocony ! zdyszany garcon. Van Nor 
den patrzy na niego z zaskoczeniem. Za chwilę 
wkracza madame, "'dchodzi prosto do Van Nor· 
dena, wyjmuje mu książkę z ręki. W1'7.UCa ją do 
dziecinOego wó~ka i beż slowa wytacż.<'\ wózek 
na korytatz. · 

1 
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paczllwym uśmiechem. Jest to tak blady, nie o.o 
opisania uśrnlech, ic na chwilę w1·ac.a wraie:nre 
snu i znów wydaJe mi sJę, że stoimy na koz\c.:J 
dlugie~o korytru·za, na które!(o drugim końcu 
znajduje się zniekształcające lustro. A na tym 
korytanu. wymachując swoją niedolą jak ma­
tową iatat·ką, zatacza się l 7.etacza Van Norden, 
tu i ta m otwierają siti drzwi, co i rusz llukttie go 
jakaś pięść. kopnic jakleś kopyto. l im dalej się 
posuwa, tym ialpśniejsza jest jegCI niedola: nie­
sie ją jak latarkę podobną do tej, którą rowerz:v­
sla trzyma w zębach nocą, kiedy droga jest mok-

Sćeny miłosne w literaturze pięknej 

ra l śliska. Wchodzi i W)'Chodzi z obskurnych po­
kói. i kiedy >iada, załamuje się pod nim ki"'.<eslo, 
a kiedy otwiera. walizkę, Majduje w niej tylko 
S'lc?.oteczkę do zębów. W ka~dym j)okoJu wisi lu­
stro, pr.zed którym przystaje z uwałtą l pt .. .teiuwa 
swoją wściekłość, od tego clą~lcgo tucia. od sal·· 
kanla i mamrotania, Od mt•ttczenfa i przekllna­
llia ~zczęka wypada mu z •.awiasó)v l zwisa pa­
skudnie, a potem, kledy •·ozcle1·a sobie brodę, 
-S'I.Częka krus?.y się na klawałkl. on zaś Jest tak 
zdegustowany samym sobit. te depcze własną 
szczękę i miażdży Ją swymi wlelkfmi obcasami 
na PI'OCh. 

T:vmczasem wnoszą bagaż~ Wyglądają one 
jesxcze dziwaczolej nii prł'.edtem - zwłas-te .. .a 
kiedy Van Norden przymocowuje swoje przyr?.ą· 
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dy gimnastyczne do poręczy łóżka i ?.aezynn wy­
konywać ćwic-<emQ Sandowa. - Pódoba mi ś1ę 
tuhl.) - mówi uśmte<:hając Się dO ga1·sona ZdeJ· 
muj~ marynarkę l ~ amlzelkę. Careon gap1 się na 
ntc&o t,; ~dumicnietn ; '( jedtH::J n;cc ma ·w". .. 
llzkę, a w drugiej h·ygator. Ja stoję obok, w 
prt-edpokoju, trzymając lustro z zieloną gazą. 
Wydaje n>i. się, ;\~ ani jeden pt·zedmiot tutaj_ nle 
ma praktycznego zastosowania. Sam prżedpokój 
zdaje się niep1·-.ydatny, Jest jak westybul stodo­
ty. Odnoszę takie wra'iertłe, jakie mtewam wcho .. 
d>.ąc do Comódie Fran~aise alb<' do teatt'U Palai•­
Royal, jest to świat drobiazgów. ·ukrytych przejść, 
h~rbów, POP.iersi, wypastowanych posadzek. kan· 
delabrów, ludzi w zbroi, pos.1gów bez oczu i h­
stów milosnych w s>.klanych gablotach. CoS się 
lu dzieje, ale n•c z tego nic wynika; to jak dopi­
janie opr6ż.nioncij do potowy butelk.i calvadoc;u, 
dlatego, ie nie ma na nią mtejsca w wali~ce. 

Gdy wspinąliśmy się po schoda~h, Van Not·dcn. 
jak lu~ wspomniałem. zwt·ócll mi uwagę na fakt, 
że kiedyś mieszkał tu Maupas~nt. Ten zble~ 
('lkolicznogci wywarł na nim wra7.enie. Chętn.e 
by uwierzył , :te to właśnie akurat w ~'m pokoju 
Maupassant spłodził jedm1 ze swoićh okl·utnych 
powieści. któ1·e ugt·untowały jego sławę. - 1'e 
biedne skut·wysyny żyły tutaj jak świnie - mó· 
wi. Siedzimy przY okrągłym stole na dwóch wy­
godnych sta1·ych fotelach. powiąt.anych rzęn>ie­
niami i paskami: lóiko i es t tuż kolo nas. tal< blis 
ko. że można na nim poto:i-.yć nogi. Armoire stoi 
w l.;ącle ta nami. takP;e wygodnie. w iasi~gu rę~ 
ki. Van Norden wysypał swoje brudne rzeczy na 
stół~ siedz:imy wi~ 7. nogami 7..agl·ze:banymi w 
jego brudne sl<al·pet)• i kost.ule, l palimy 7. za­
do.woleniem. Ubóstwo otoczenia dzl~l~ na niego 
Jak >~klęcie: dobi'Ze się lu czuje. !Gedy wstaj~. 
aby zapalić swiallo, proponuję partyjkę knrt, ?Al­
nim pójdziemy coś zJe.~ć. Siedzimy więc pr1,v 
oknie. kupa bmdów na podłod?.e. sprę;_yna San­
dowa zwi·sa z Y~yrandola. ' grnn"ly pat·ę run.d::!:k 
dtnnia. Van Norden odłożył fajkę i woakowol 
sobie prymkę tytoniu pod dolną wargę. Od c~asu 
do czasu spluwa 7.a okno obfitvm .... t.drowym chnr· 
knięciem brąz<)Wego soku. któJ'Y rozbiJa się z 
kłaśnieciem na parapecie poniżej. Jest najwy­
r~źni('j zadowolony. 

- W Ameryce - mówi - nawet by ci ·do glo­
'"" n ie przvszlo mieszkać w takiej nol"7.e jak t.a. 
Nawet kledv bvlem bezrobotnv. ~.''l>ialem w lep· 
stvch POkolach Ale lu <ie to wvd•ie naturaln•. 
iakby$ c>.,·t~ł w k<in7.cr . . Jcżrll kf~dyś wróce do 
lo•aiu. 7 .. npomne o tvm życiu. tAk iAk się 7..&poml­
tVt zh· ~en. Prawdooodohnłe podt?jmę ~'voie dnw .. 
nc ·i.ycie w tym <amym punkcie, w którym j') 

pol?.ucilcm ... jeśli kiedykolwiek wt·ócę. Czasami 
IO!Żę na lóiku l onlę o przeszlo.,cl, wydaje s1ę 
t.uka tcalna, ai mus>.ę s1ę otrz..1snąć, ~eby się zo­
rientować, gdtie wJaściwle Jestem. Szczegolnie 
ktedy mam kolo slc,blc kobietę: kobieta wywołu­
je to silniej ni~ cokolwiek innego. A chcę od 

• mch właśnie ~apomnienla. Czasem tak się w­
.t~acam w I'Oźmyślcnlacb, te nie pamiętam ani 
imJenia dupy, ani sk4d się tu wzięła. Smieszne, 
co? Oobrte jest mie<! t"l.cśkle ro-tgt'l'.ane ciało koło 
siebie, kiedy się cz~owlek budzi rano Człowiek 
czule się tal<i czysty. Taki uduchowiony ... póki 
nte 211ctną gadać tYch swoich bzdm· o ntHoścl . 
Możesz mi powiedzieć, dlaczego te wseystk!e du­
I>Y mówią tyle o miłości? Wygląda na to, ie dob­
ry ~:~umer w 16iku to dla nich za mało... chcą 
Jewtcze twojeJ dus>.Y ... 
Słowo .,dusza", któ1-ym tak naszpikowane s.1 

monologi Van Nordena, z o..oczątl<u bardzo mn~e 
śmleszylo. lickroć słyszalem z jego ust siow:, 
,.dusza", dO>lłiWalcm spuzm6w; brzm•alo Jakoś 
(ałszywie mo:i.e dlaict:o, i~ zwykle towarzyszyło 
mu obfite splup•ęcie brqz0w4 plwoc'iną, zosta­
Wiające parę kl'opll śliny w kąciku warg. A po­
nicwaz mgdy nłe omieszkałem t·o:Leśmu•t mu s~ę 
prosto w twal'z.. utarto s1ę, ~c- kiedy to małe slów-
1(0 zac-qnalo kietb:ować w jego ustach, Van Nor­
den nulki na chwilę, akurat oa tyle, żeby dać nu 
czas 2.arechotać. a potem, JU.kby nigQy nic, kon .. 
tynuował swóJ monolog.. powtarzajfłC to słówko 
coraz cz~~c1eJ, za ka.źdym razern z bardZie} pies~ 
czotl.wą c:OHau}. ·ro właśnie jego duszę kob1ely 
eilc1aly posntsć - wy jaśnil ml precyzyjnie. Wy­
ja~mtat to wtelokrotlllt\ wct::tż od nowa, ale i tak 
wracał do tego za każdym ,·azem, jn.k parano1k 
do sweJ obse>)l. W JUkJmś sensie Van Norden 
jc:)t numorotalny. na~ .na co do tego dwóch :t:-dań. 
Jego jedyna obawa tv to, że zostanze :ro:m, a jego 
lęk jest t..ak a,;tęook1. tak upot·czywy, ~e .oa\vct kie­
dy lety nu kobiecie, hawet kiedy jest z rtią złą­
czony, nre moZe uc.ec ~ ·vię-tienm które sam su .. 
bic ~bu<IO\I(al. - l'róbował~m ~vszystkiego -
wyjasnw. - Czasami >.ac-qnum l!c~yć albo roz­
wutZUJ~ J~tkiś problem CHOtOticzny, ale to nie pO· 
maga. Jestem jakby dwoma lud~ml, " któ1·ych 
Jeden" obserwu;e tnnte J>t'że-.t. cały ezas. Tak ~1ę 
plórunsko w-rc1ukam sam na :;rebie, żll: móglbrm 
~e sobą ~kollc2.)•ć ... l w JUkinlŚ >ensic robię to z.1 
ka~dy,n"l n\/.Cn), kiedy mam vrguzm. Przez. sekun­
dę_ \~ydaję mi s•ę. że s!41 rozpływam. Ze nie ma 
am ;ednego .t. r~a~ dwóch.. n1e ma nic . . nawet­
dupy. To t~k, jak P~"<Yjmownnle komunii. Serio, 
~owi~ c1, 11·zez par.:; ~~kufld potem jestem taki 
t ozpal~ny u~howo, mozc to b<:dzie u·wało w 
nleskonczoność, skąd można wiedzieć? Ale có't, 
obok ~e•t kobieta. a n•de rnną Irygator, i s!ychać 
~apame wod)' ... l<' wszystkl~ drobne szc-<cgóly 
czynła czł~wtel<n tak straszliwie samóświttdomyn1 
•·o~paezliwle Mmotnym A u. ten moment wol~ 
nooci musis2 wyslurhat tych ws•.ystl<lch bzdur o 
miłości.. rzygać mi siq chce... Od rn'~u bym je 
wykopał... • czaselt' lo robi~. Ale to i ta~ nie po­
maga Fakt.. z~ onQ._ to nńw~r lubią .. lm mnicj..,.,._pa 
nic ~~v~ącasz ~·!'·a~. ,_\"t;n '"lęćeJ r.a,.tobq ganJ$,Ją., 
W kob•etach J<>~t cós tlerwe••.:· jnei(o... ws>.ysfk!e 
s.-. w głębi duszv U\i:l.Sochistkami. 

.- No więc czel(o L}' właściwie chcesz od ko­
biet? - pytam. 

Zaczyna u·zeć ręce: dolna war11a mu opada. 
WydaJe. s1ę kompl<>tnie t.a&uhiol\\'. Kiedy wres1.­
c1e udAJe m.u S<q wydukać parę porw,.nych zdań, 
w jego głO>Ie kryje slę p•·zek0mmle ze są to t;yl­
k? i~łowe słowa. - Chciałbym móc 'oodać się k->­
btecu! - wykrztusza. - Chelalbym zeby mme 
oderwała o~e mnie >amego. Ty!ko i~by t~go do­
k~nac, 111us• ałaby być lepsza nac mnie musialal)y 
m1eć rozum, nie lylko szparę. Musia(aby mnie 
))r7ekonac. ~. l!lJ potr.ebuię. 1.ę n ie mogę b~z 
nl~J ~yć. Zoa)dz mJ taką dupę, zgoda? Gdybyś 
l.<>ką . ':nalatl. oddalbym c• swojq posadę. Nie ob­
chodziłOby mn1e wtedy, co ~ię ~e mna stanie< 
nf? _potrzet>owalbym posady aali pt·zyjaciół oni 
ks1ązek ani nicze~to. Gdvby nmle tylko zdolab 
P~;..e~onać. ~~ jest . na świecie coś waź:niejsz~g~ 
1_"11~ )a ~~~ . . ~ezu .. Jak jo słcbie nienawidzę!· Ale 
Jeszcze ba1dz•eJ menawidzę t)·ch skurwysyńskl!:h 
dup, bo z- :i".adnej nlP ma I>Oiytku. 

- l':fYślisz. że ja siebie lub1ę - ciqgnie daleJ. 
::- N3Jl.eps?.y ?owód. jak słabo mnie znasz. Wiem, 
>e kap1talny ze mnie facet. .. Nie miałbvm tvch 
~~·oblemó':'• gdyb-!' coś we mnie nie tk~vilo. Ale 
ZJad~. mnae ,_to. ZC' ~~e- mogę się W'yJ>Owled?.ieć. 
Lud~u~ uw~~~~. mm<" za dziwkar?.a. Tacy są 

, pow•en.chown1 c1 Jajogłowi. :o p1·zesiadują cały 
dztell na t•rra :e i iujq psychologiczny obrok 
to ni.e-lle brzmi. nie ... ? ps)•cholol(lczny obrok. z~~ 
notUJ lo dla mnie. Wyk01·>.ystam w ielletonie w 
~rzysz~•m tygodniu.. A przy okazji. czytaleś 
Stekla. Wart? to coś? Na pozó~· nic takiego, ale 
dla m~He to c1cknwe pt·zypadki kłlniczne. Chcia(­
by!n· Jllk ran.v. zdoby~ się na to, żebv wres~le 
PÓJ~ć ,do ps~·choanałll)•ka ... ?czywiście <;lo dobre­
I!:O: Nul tak1ego szarlatana z l(oziq bl'ódką 1 w 
tuz~1·ku. jak ten twóJ p~zyjnciel Borys. Jal< t7 
rr1ozesz ~olerować takich rac~tów? Nie zanudzajt~ 
Clę na. śmu•;ć? ZAuważyłem. ?.e rozmawiasz ~ 
był~ k•m. Na nictym ci nie zalety Moie masz 
racJ~. Żebym J~ nie był ltlk cholernie krytyczny. 
Ale te ws_z;'stk.•e ~t·udne Żydki. co się kręcą przy 
~on.le. Jer-u. az m, skóra cierpnie. Jakbv recyto­
'~al • ~ POdręcznika. Gdybym gadał z tobl! dzie•l 

dz•ct\. mozc zdołałbym wyrzucić to z siebie 
Jeste~ dob•·ym sluohaczc.m Wiem, r.e clę gówno 
nbch~d>.ę .. ale mMz do mnie cierpll\voś~. l nie 
;orsu;cs?. zadnych ~woich teorU. Przypuszczam, 
7.e _potr:m ws~vstko zap~suje*'~ w l\\'m swoim no­
!Ps•_e. Słuch"'· mnlo mni~ ()bchodzi. co tam o 
:nie napls?.esz. tylkn nic l'ób ze mni~ dziwka-
.n. bo to_ 7& pro•te. P~wn~~n dnin napl•z~ ksia*­

kę o •oble. o .swol'h or>.em;vślcnlach Nie Jakiś 
tam kaw~tlek mtro~p~kcji... nie. poło:<ę się na 
~tole oner:.c::~·jnvm i nbnar7.·P. cale swe wnęh7.e 
wszvstkie pr>.ekl•te brud.v. cz,• ktO.~ kiedy zr~bii 
tto pr~ede. mną? ~zego się u diabla śmiejesz! Tak 
o nn1wme bt"7.m1? 
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Wiesia w Sokołowski jako Makbel l Oanuta Ma-liuowsł<a w rol i Lacly il-fakbet 
~"ot: J EHZY SZALllHiRZ 

SZKOLNY "MAKBET" 
,TEATR 

,.)fakbet" Jest jednym ~ najbardzieJ 
zna.nycb dramatów Szeksvłra, a Jedno .. 
c·teŚI\..i,C wysiawianych sto~unkowo rza. 
dko. Tea tralna plotka głusi , Ze się nic 
udaje. Pn.cd mio:;tąccm telewizja nada­
ł& nowatorska mterpretacj~ .,Makbeta" 
z Dame)em Olbrychskim i Joannq 
Szczepkowska w rotach głównych. z ple 
jadą gwiazd, w odmienneJ ~o plenero­
wej scenerh Nawet ·to widowisko nie 
zdobyło uznania krytyki, Spośród 9 kry 
~yków na lamnach .. f<ultury'" wystawia 
Jących mu Oceny, tylko jeden pO$lawił 
piątkę, a czterech - tróJki, 

Dyrektor Antoni Baniukicwicz wje., 
że przede wszystkim młodziet s t.anqwi 
publiczność jego teatru. Sądzę. 7.e właś 
nie ta przesłanka legła u podstaw de­
cyzji o wystawianiU "Makbeta", utworu 
~ $oislego kanonu lektur szkolnych. 
Jeśli do tego dodać, że przcd>tawienie 
jest zgodne z tradycyjną interpretacją 
treści i formy, to jego funkcja szkolne­
go bryku staje się jeszcze bardciej oczy 
wista. · 

Głównym ubohaterem" tego przedsta­
wienia Jest m iedi, Nie wiem, kto ią 

wymyślił - scenograf czy reiyscr 
ałe to ona jest w$te<:hobecna, ona naj­
pełniej "gra". Jako podstawowy ele­
ment scenografii nadaje calemu przed­
stawieniu ton szlachetl\ości l powagi, a 
pokryta patyną zda si~ być jak stary 
człowiek: bliska i ciepła, Wykorzysty­
wana jako źródło dźwięku brzrni dzic.­
siątkien> !<mów. Wobec powagi jej 
dźwięku zbędna, a nawet drażniąca sta 

' je się wieJoinstrumentalna muzyka, tak 
że wykorzystywana w spektaklu. 

Scenografię do gorzowskiego przed­
stawienia przygotowała Adele Anggard, 
artystka współpracuj~ca z wieloma wy 
bitnymi retyserami EuropyJ autorka 
opraw scenograficznych do ważnycb 

prz.edstawleń, w tym w ielu szekspirow 
skich. W ,.Makbecie" zaproponowała 

scenografię prostą, nawet ascet.yezną, a 
pnecleż tunkcjonalną i pozostającą w 
pamięci jako najważniejszy e lement 
przedstawienia. Bujne, barw ne, okaza .. 
łe kostiumy wspólgrai<l z miedzią, na­
dają sc~:licznej opowieści walor odleg­
łej~ prawdziwej historii. 

5-aktowy dramat Szekspira zosia[ 
skrócon,y do dwóch aktów, co wym~l 
lo konieczność dokonania dużych skr6-
tow, Akt l d<ieje si~ jak na przyśpie­
szonym filmie, Marionetki wchodzą, wy 
glastają k westię i wychodzą, Nie ma tu 
miejsca na rysowanic w nc:trza postaci, 
budowanta charaklel"u. szukania psy .. 
chologicr.nyćh uwarunkowan, Odnosi 
się lo również do głównych postaci -
Makbela i jego żony, choć te role po­
zwalają na gl~boką i wielostronną in­
lerpretacj~. o czym świadczy his\or:a 
teatru, 

\Viesław Sokołowski ukazał Makbeta 
jako człowieka słabego, najpierw za­
skoczonego pr-zepowiednią wiedźm, po 
Iem poddającego się decy:.jom żony, 
wreszcje osaczonego konieczno~cią do· 
konania kolejnych zbrodni, J ego Mak­
bet jest najbardziej ludzki, gdy nie 
chce wienyć w konsekwencje włas~ 
nych czynów, w bieg historii, a calko­
wtcie ula zjawom. Prawdziwą klęsk~ 
przetywa. gdy sprawdzają się ich prze 
powiednle, Po czterech latach obcenoś­
ci na gorzowskiej scenie Wicsław So­
kołowski po raz pierwszy dał swojemu 
bohaterowi pewną złożoność psycholo-

giczną, Taka zlot-oność jest lmmanen 
Lnie wpisana w tekst. ,\ ni rc-i.yser, ani 
aktor nie pos1.Ji dalej, ńie podjęli próby 
poszukiwań, W postaci Makbeta prze­
kazali koleJną porcję stkolncj wiedzy, 

Dan1•ln Malinowska jako Lady Mak­
bet nic opanowała nawet l~o poziomu 
i wiele w ody winno uplYm\ł. nhn b«;­
dzir miała prawo si.;:g:1ąC p<, kolejn~ 
s:~.ekspirO\V:$ki.l rol~. Cie-kawie nato 
mia~t w obłędnym. szatarlskhn hulcu 
pokaznnt' zosttt!y Czarownic-C' l<'h ł')bec: 
noić w scenie przed sypialnią króla 
pnypomina nieco scen~ przed sypia! 
ną cara z .. Kordiana''. Takie ujęcie po 
głębia udzial świata nadprzyrodzonego 
w losach ludzL Szkqda tylko. te ruch 
Czarownic jest tal< n>ało plastyczny, te 
wielokrotnie powtarzają się Ie same ru 
chy i gesty, 

Ograniczając kwestie innych postaci, 
retyser nie dal aklordm okazji do w y­
grania się, ale jak dowiodła historia" 
teal?u - nawet epizody mogą być )'naj 
sters;e;lykan1t Tu Oie s-ą. Autotśhvo 
je$t najsłai>sz.ym elementem lego przed 
stawienia. 

Obserwuję gorzow•ki teatr od wielu 
lat, systematycznie oglądam wszystkie 
przedstawienia i za każdym razern je­
stem zaskakiwana obecnością na sce~ 
nie nowych aktorów. Można to uznać 
za zasługę dyrekcji) że pozyskuje nowe 
twarze, daje widowni szat'lsę zetknięcia 
si~ z młodyrni. Ale przecież z tego sa­
mego powodu gorzowski teatr od dość 
dawr ta nie ma jut zespołu. Odchodz~i 
dobrzy, sprawdzeni. Przychodzą nlło .. 
dzi. bez scenicznego doświadczenia. o 
niepełnych kwalifikacjach, Dopiero w 
Gorzo\\rie zdobywają umiej~tności. zda­
ją aktor•kie egzaminy L, p~enoszą się 
do innych mia·st: PubJiczność nie ma 
możliwości przyzwyczaić si~ do swoich 
aktorów, poznać ich, polubić, Dla akto­
rów pobyt w Gorzowie jest epizodem. 
zapewne bez więks?.ego znaczenia w 
scenicznej drodze. Zer\vane zostały w i(! 
zy między publicznością a zespołem 
Teatr ptodukuje $Ztuki. nie szukąjąc 
nowego krf:gu odbiorców, nowyth wi(!­
zL Uczniowie ze szkól i tak przyjdĄ z o 
baczy(: lekturowe przed!':tawienie. 

Bezpośrednio po obejt1.cniu gOrzow­
skiego ,.Makbeta'' uczestniczylam w 
XXIll Ogólnopolskim Przeglądzie Ma-

. łych · f'orrn Teatralnych w Szczecinie, w 
którym prezentowały się !~atry nic tył 
ko małe. ale pr"tede wszystkim poszu­
kujące, tzw. alternatywne. Młodzież 
waliła d.rzwiami i oknami. Choć na s<"~ 
nie bet rewelacji, sale wypełnione by­
ły po brzegi, młodzi oiedzi.eli na •chod­
kach, staU pod ścianami. P~zyszli sa­
mi. zap\acili za karnety, tywo dyskuto 
wali po każdy1n przedstawiel'\iu. 

W Gorzowie oglądałam spektakl prze 
znaczony dla młodzieży, ws.,yslkie miej 
sca sprzedane, Na poczqtku zajęte dwie 
trzecie, po przerwie - jedna t rzecia 
Z Gorzowa do Szczecina jest tylko 100 
km, To jednak strasznie daleko, 

KRYSTY!IIA KA~flŃSKA 

PS . Nie bardz-o wiem, jak powinnam 
l>is.ać nazwisko autora sztuki i główne 
go bohatera, bO na a(iszach l na okład 
ce prog~amu podano ,,Makbet" a w spi 
sie osób - "Macbcth". na okładce . -
Szekspir, na str. l - Shakespeare, na 
str. 3 znów - Szekspir, Biedni uc•nio­
wie. Oni za taką unienność mogą do­

" st..ć dwóję! 

Willhun SzeksJHr: M:akhet, ptz~kład Ma­
cieJ SJomc:"ZstUki, ret. AntQnl l~niuktc­

wlcz, sc:e.nogratta Adele Angg3rd. .Pręmh:rs · 
9 k\\"ietnln 1988 r. 
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T o jest . twar~e 
• owocowanie 

.Tako ko1ejny w hilJ'iofilskie.i: serH 
t luzenm Ziemi ł,.,uiHt~.kleJ uk.a1.a.l się 
\\' łlśn1ł" zbi.or~k Zdzi!iława Morawskfe­
go .. S iowa w drewnie i kamieniu'". 
Ta.k się ""7.C7.~śliwie <t-łO.i.Yio. że wiersze 
lt kore.~pouduJą ute·:twYkle trp,f1lie z 
rtoi lJal\li 16%cta. Cy~anka. świc•tnego 
a rtySty, któ.rcgo twórczość nicdawnft 
eksponowana · b~iła w ~aJerU sztuki 
\ V,•i:fi'ZCj Szkob' Pe<1ago2'iczne.j. 

Józef Cyganek 'WQI"'->' w drzew!~ 
Robi te swoje kobiety z form pro­
swch. nac<1<:howanych ,-ytem geome· 
u·ycznytn. wymiarem ·surowego ujęc;a 
ł)rzedmiotv. -wynikają one z. dążen1a 
Cło uchwycen ia i.c;tocy, z Odareja ~e złu· 
dzc•l- A jednocze$nie mają w sobie 
lekkość, wdzięczność nowoczesnej for­
my, Jakby powiedzfal Zdzisl~w Mora· 
wski: rzeźby Cyga!)l<a .. To jest tward• 
Qroo~owanie'" Kaidn ,sztuka wymaga 
w.vst!lw. n 17-ei.ba ~i".c~ególnic. Tl"'~e:ba 
pilnie baczyć, by materię ściśle dzie•·­
;,yć pod rygorem dłuta_ 1). przecie% 
c>_vmże jest f)oe>.ja Zd74slawa MorĄw­
skiego deblutujĄcPt:o tl-z.vd>.i~.•cl 
lat temu. któr~- doświadczył oso­
biś"cie ociosywania ittQn.itu. żeby Pl'?.tł· 
trw$ć? C1~'·mY.e jest jeśli nie ~derz~­
niem s.ię oporna materi~ 1"7-eez.vw\­
stości. O teJ materii l o swoim zadaniu 
w omawlanym tomiku OQeta · pis~{:': 
__ Materia ;e,<t dzik<l/ Trz~ba ;ą ujo­
•zmiać l B!' Jlie wodziła 11as 1>a 
20m,bit?-nie f Trzeba. ]n JrrzctlVarza.(o" 
(..0b!'7.a"r nadmatcrialny"\. 1"nteż. ze­
shw;i(loniP l"'te~biarstwa Cvgnnkn i 90· 
Pzji Moraw•k'cno jest Jak najbĄrd7.iej 
U?"~ndnionc. 

Pnezja U~lsława Morawokle:::o skon 
centrowana jest W()kól \cdnel!O zad~­
nia, Autor Pt-zvbliża się najbardzi"j 
jak to tylko jest moiliwe, od konkretu 
do sżr?~t:ólu, ~W.ie poznaje siP, c>.ęść 
składową, ł):;ttdxo zwv'cżajną. prO?..a.Jcz­
nĄ. oclmitolol!i>.<>Wilną, ~l~ riaJac~ nbre?. 
rw::twcłv o nnszvm świecie. o -oasz.coj 
Sk(\mpH!<owanfl'j. ~onlt1et <."1\dzicnnoś·~ · . 
która zews1 .... 1d d~ nas pr~.,·chodz-i. kt•),·a 
nas osa~za, nie zezwala odetchnąć s{><•­
kojem, Czy po ta w tym momencie stoi 
na pr?.ęgranej? On, mówiący o sobie 
i r.onicznie, z uśmiećhem pobłażania, 
jakby odll\llwia l sobie wszystkich, usa­
kraJfzowanyeh i pr.lypisanych przez tra­
dycję, cech ethosu poetyckiego, w któ­
rym najważniejsze jest owo romanty-

KSIĄŻKI 

czne n'Wzlatvwanie nad pc1ziomy". ,On 
t:t.eC'' ujmse po Pn>st.U: JłJa ~opucz ob ­
$#C:ru -moich wyvoraż"~~~. A to nas zbti· 
Za l'aczej do d<>świadcz:e.nla t'Obot.nil<fl 
do <temlurga, który jest ruczeJ lud>.ki 
- z !a·w1 1 koścl - 1uź boski w swej 
nut-Ul"Ze. Poett:t Montwsklego ma siłę po<.l 
stawową, siłę kogoś ·~,yjącego wśród d~­
cze.snych~ ziemsk:kh "t..a.gadnień, siłę prt.e 
tWal'ż'ania mtlterii zdarf...eń, materB w•­
dzlanycb obrazów. materll t"'tcc~, ma­
terii własnych doświadczeń - owe 
włókna, cięgna, skór~e. słoje drzew, 
smaki, wonie łqk. iY""'icc lasu. smaki1 

dolykl itp, To ~naczy: WS'l.yStko to, co 
nas otaczU: a wi~ .. ogn»n:ne: scunoch.o­
dótv stada / Pobcku;Jqce nnd rowu mi 
traw /PORędzane pTzez rue,h /Wvpro­
wadzarre tła oct.pus& materii'' CuObs:(.ar 
nadmatcrialily''). Cywllitacja z.<:leJ;za 
się tu '« wiejskością i me budzl tęku, 
Widz1ana je;;t jako ludyetM (!es~yn) 
-2jawtskoj Poeta Mora-w·sk1ego ma te* 
inną silę, prócz przywotaola całej s!er)' 
materii (tego wszysfl<iego, co on uzn~l 
>.a współczesność), Jego duma bier•c 
się stąd, źe jednak czuj~ swoJ'I •zcv.:­
gólną misj~. wie przedc7., ~e on jest 
mocOdawcą wartości, kodyfikatore-n 
sensu, mó,•ii: .. 1 sól poe!!!Ck~ zrol>fę z 
p rosteJ soli", ~ie )es\ s)'mbolamr obcią­
żona ta sól, ta z patl"iot:vczoych pleśni ale 
ai. śmiesznie zwyczajna sól ,.Jak"4 tv 
wypocisz przez (11"uczolów pięćset /Jak 
tv 110slsz to dtvu$!U punk!acl• bólu " 
(.,Obszar nadmaterialny"), Mozna 
rzec. 1'Ylornwsk1 patrz.-y konłtretnie a 

ironicznie, ni~ balwc;chwalczo, On jest 
tej u nat:erlnlizowanej epok: pieśnia­
Tzem, al · zaChowuje jednocześnie dys­
-ł3ns, Chrystus tei epoki lei. jest racr.ej 
uobiony : ,_Ukutv tv kużm /Wypresz­
ezony miotem/ - I<ażdy pa;mokf ma 
ślad!/ kunsztoumcj robotv - /Na lw­
f'Onę ma;ster skręcił sqżer'i. drutu' 
LSw'ątka Opisanie"). aniżeli narł­
p:·1.y1'(1(b:ony. \\!\1\Vi~dzlnn)' z .. NO\VC!;O 
Tc.~bm.cnl\1 ... R<.\wnie-7. ,,\V1elki don'l·· 
M<>raw~ltiego jest ł'fe~lcm sprnw.no~~l 
człowieka. jego lo2tcznych koncepcji i 
teohnicznych konstrukcji. Czyli, te 
interesuje poetę nie wymiĄr ideologi­
czny. ale proces wyłaniania się rzec?.,., 
twor7.enia z konkretnej materii. Tu, 
l(dzie człowiek się 7.fu:)t(a 2 konkretem. 
Morawski jako poeta pn .. vmier?.a SWI\ 
wyobratnię, o t;vlc, o ile iel ud>.iał jest 
J<.oniec~ny, W'"obra1.niA nie wypnedza, 

DIABELSKIE 
JEST PIEKNL 

i zamkach, Jedynie opowieść o Zaga­
niu nosi znamiona prawdopodobjeństwa 
l jest autonomiczna wobec innych baś 
ni, Rzecz dotyczy powstanla maszkaro­
nów zdobiących pałac Lobko\\1lzów. 
Utalentowa n:r rxeibiarz, Jan Boręta, 
·to>tal zobow1ątany do wykucia kam•en 
nych twarzy. Warunkiem. jaki posta­
wił ksłąźę-zleceniodawca, była nl~pow­
tarzalnosć rysów i grymasów. Attysta 
nie mogąc podołać zadaniu, wezwał na 
pomoc diabla , Zap~'\tedał swą dusz~. " a 
czart tymczasem pozował rzeżbiarzowi, 

/ n\eustannie zmieniając oblicze. Gdy za­
brakło wreszcie inwencji - do wyrzeZ 
blenia potostał jeden mas7.karon, Din­
bet nie chCiał pokazać" swej prawdziwej 
postaci. Nic wypełnił tym samym wa-

• 
\Vydawuictwo Poznatis kie: i•o ra% ko..' 

lc.Joy rac~)' nas wyborem podań i baśni 
lubu~l-.dch. zaczerpniętych x tomu lJt. 
.,Zło(a ddda Bolesława·' pod redakcją 
Janusza KouiuSza. 

Zbiór zatytułowany "Zelazny dial>el': 
jest rzeczywiście tematycznie ... diabeł ... 
~ki. Mamy tu .,Chciwość Mefista'', _,.Bu 
łec1.ki diabla Buły" ' , ,.O wojaku i dia­
ble' ", ,,Diabelskie sprawki"", ,,O Ji>is­
trz.~ch świebodtil\skich", . .Spotkanie dla 
blow" itd, Diabły na swój sposób są 
nieg-roź.ne. Cz.ynią zio, lecz opowieść 
nigdy nie kreuje ich jako demo•ly, Nic 
tu 1 magii "Dziecka. RosemarY" lub po· 
twornoścl "Mnieha,". \Vszystko, co nic­
bezpiee7..:ne. przefiltrowano przez ;ęzyk 
l obrazowość dosl<)pną młodemu czyteł 
nikowL Dochodzi do s>·tuacji, gdy po­
twory zostają oswojone i udomowione. 

W pOdaniach roi się od łubuskieh nazw 
miejscowości i rzek. Czy tamy o I:...ago· 
wie, Lubniewicach, Tor-zymiu, Zarach, 
Gubinie, Zaganiu, Nletkowie. Ale przy 
,.lubuskoścJI' i regionalizmie sztafażu -
opowiadania mają wainą z.ałetę ogól­
ności. Zdarzenia z Między rzecza, Kros· 
na C"t Y Zielonej Góry - mogły zaistnieć 
prawie ws~dzie, W tym wypadku regio 
nalizm o ie "upupia" opowieści,, raczej 
uściśla Ich miejsce i czas. Oto, diabel­
skim sztuczkom >.awdzięczać m amy przy 
bycie niemieckich wielmożów, px:zerói· 
nych von SchOnaichów. w nasze strony 
i osiedlenie w polskich ongi miastach 

NOWOŚCI 
WYDA WNICI'W A , 
POZNANSKIEGO 

!ł Antohl Czubitlski: Rewołucja Pai· 
dziernikowa w Rosj_i i ruchy rewo· 
lucyjne w 'Europie lal 19ł7-1921, 
Wyd, l; 318 sir, Nakład 2000 egz, Ce 
na 300 zl, 

'i! J anusz Koniusz: Z Kaina i Abla, Wy 
danie l, 108 str, Nakład 1500 cgz, Ce 
na łOO zt 

;·~ O.l.g.a Łar!onowa: Lampart. ze ~z.czy. 
ha J( iJintandi aro. Powieść. Planeta, 
która nic moir nic dać. Mała Opl· 
wieść Prze-kład t r()Sy;skiego: Ry­
szar<la Wi!cz)'liska, Seria "Sł''', Wyd, 

runków urnowy - Boręta nic uko6czyt 
zlecenia, Przechytrzył a rtysta diabła i 
oca!H :!ycie,, Utracił jednak dul\y zaro­
bek i musiał uciekać przed gniewem 
księcia żaga•1skiego, Jeden pałacowy 
maszkaron nie doczekał się ludzkiej po 
staci. 

Jakie są diabły według tubuskich 
przckaz6w? Wydaje s i~,' Ze takie same 
jak diabły śłąsl<ie. litewskie, włoskie. 
Przebiegle, silne, żądne władzy, nicsyte 
s~arbów, psotne lub złośliwe, Regułą 
jest. Iż bardzo rzadko zwyciężają czło­
wieka, Batdto sprytne, są często zbyt 
mocno zajęte zdoł>ycicm kolejnej duszy 
do piekła, aby <!o ~amego końca ?.acho­
wać trzeżwość i 1(/gikę myślenia, Dają 
się okpić i wykręcić sianem w sytua­
cjach, kiedy, zdawałoby si~. człowiek 
stoi na przegranych pozycjach, Wygry­
wa zatem stary \I.Jojciech, rycerz spra­
gniony wina, k tóry cyrograf podpisał 
kxwią swego Ub'TYZionego przez muchę, 
wienchowca. Podobnie, $prytem - wy 
grał, zdawałoby się, głup! OWC"tarz, Ten 
1.awarl pakf z dlabł,cm na skrócenie 
drogi z łąki poprzez zbudowanie traktu 
na jeziort..e. Przyczajony w lesie ow .. 
c~arz usłyszał rozmowę dwóch czartów, 
przepowiadających Jego śmierć o świcie. 
tuż po usypaniu drogi: Udał czyn> prę­
dzej chłop l<oguta i f)rzcratl!wic, go­
dzinę przed wschodem słoflca, zapiat 
Oznajmił "diabłu koniec pracy, Kolejny 
bohater uratował swoje życie, a wsi 
przysporzył diabelskiego półwyspu, 

' 
1: 250 str, Nakład 30 000 egz, Ccnu 
280 zt 

*- Aldona Narkiewioz: Uzdxowisko, Wy 
danjc (; 62 !lr, Nakład 650 egz. Ce­
na 80 zt 

>1 -o~uslaw Polak: Geueral Stauislaw 
Taezak 1874-1960, Wyd, l; 192 >tr,, 
ilustracje, szkice. Nakład ~00 egz. 
Cena 260 zł. 

# Janusz P••tybys-t: Zapiski unterm cn­
scba, Wyd, !l!; 181 str, Nakład W ooo 
egz, Gel\a 190 zL 

>:< Pieśń nad uleśniamL Poemat biblij­
ny, Przekład z hebrajskiego: Roman 
B"andstaetl~r, Grafika Andtzeja Je­
ziorkowsklelto- Wyd. l, i\2 str, Na­
kład 40 oM e,(t, Cena :roo zt 

>:1 S•fooa, PieśnL Pl'"teklad z ~cckiego: 
Nikos Chad~tn~~olau, Grafika Józefa 

tle towarzyszy poecle w akcie pozna­
wania 1 Orirc..-sła.ma :;wiata na poetYcKJ: 
U/.)' tek, 

Jest. więc w poezJi l\forawski w ery!J­
Imt~Jrem prawdy , me posuwa slę jednak 
do •abu!gów demaskacyjnych lub rlo 
d)"s~red)"tacji tegÓ, co budzi jego u­
str-/.~i:ęma. Je.śh w pewnym...mofuenc1c 
dutKnl..: spt·aw bolesnych, trudnych, 
Ciemnych. w iyclu nar·odu, w życiu spo­
łecznym, zauważy wyciel\<.'"1!ającego, ska­
zańcze .. ZapylfffltC płuc f f'umowiska~ , 
a wcze.SoieJ "n(l.kl(ldanfe cłętaru na 
diwięlo o Ol/ wlókt się zgaróióny"' (,,ZeS­
śc•e do wyrobiska"'), to uczyni to z po­
zycja ob"ot\cy, z Jx>Zj'.:Oj1 świaaka zacho· 
WUil\Ce!(Q gQdność, SZCZYC1JCC!(O ~~ę 
w a~u-ą w !lunu\nistyczne \v'artośc1. Je~o 
wtd?.cnie nie dopusze-1.a elementu PO<l· 
danta się upokorzeniu, zniewoleniu, 
hańbt~. nędzy losu, Morawski dba, 
mimo w:•i''"t.elkich pt-t.eciwieńs:tw, o jas .. 
nu~~ własnego widzeQiłl, własnej po .. 
stow.y, Raczej będzie się zżymał !18 
O<Cmu lającq go bełkotli\"11 wspólcze.;" 
nosć, bełl<ot!iwych ludzi o p•-•y'l.ie­
mnych nawykach. ni.;, dopuści by ma .. 
gma i ciHios okreśUly stl"Ukturę jego 
prze-J..ycia. 
$wiatopogląd Mo•"awskiego cechuJe 

_.kceptacja racjonalności w ludzkim po­
.stępowamu. Nie met lu miejsca na żad ... 
nq demonologię, ani tei na uproszcze­
ni(:. czarno·bia.łej moralistykł. Jego mo .. 
ralistyka ma Odniesienie do m,l'llli filol­
zofów stamżytnych.' Zwraca się ku 
obteJttywnemu P.rawidłu wolnemu od 
dóraźn<AicL Jest w .'vej i::;tocie uniwer .. 
sal na. Taka postawa oczywiście wy­
nik.~ Z<' światopoglądu optymistyczne~o, 
z wiary w konstt·ul~c-ję_,. w opanowywa­
nie żywiołów~ nawet tych· najbardziej 
niehezplectn;ych, niSZCZc'\CYCh. 

Tt"r.eba tei powledllieć, o\eby nic pa­
mjnąć idei wydawanych w Muzeum 
zbiorków. ie w przestrzeni ,,Słów w 
dl"ewllię l kamieniu", spotkały się tny 
podóbl\e (lli~ znac•.y to, że takie :;amel 
osobowości: Morawski z poezją aflrmu­
jącą clęi.ar i twardość doświadczenia, 
Józel Cyganek z l"<eibami, wymagaJ'\· 
cymi żmudnej pracy i Jan \\fus~yń­
skl. który napisał słowo wstępne, gtlz' e 
z<>Stala wyjawi_olla akceptacja (akiego 
właśnie stosunku cło mate(ii świat.1. 
Zcby ~-zet-t j 7.obra7.ować ten problem. 
nale$.ałobv orzvwołać w tvm momc n:-:e. 
pll-l~tW'7:ne kntrtlo~i Mu~'l,.__\"ł1skł$go . :'l 
~wln<zeża (> '>.tuce Andrzeja Gle•-agi i 
Mariana Kn.Jczka. r-1lyś.lę. ze w ten spv­
sób oowstala warto~ciowa publikacj~ 
traktująca o ~wteeie, w którym żyjemy-: 

CZEStAW SOBKOWIAK 

Tyt-ułowe opowiadanic " Zelazny dia­
beł", op~ącowane pr-zez H. Rutkowską, 
przyporruna ba§ń o silnym i o\fwatnym 
kowalu, który zadrwił z diabłów i >.wy 
cię-ły! samego Luc>·fera, A wszystko 
to za Sl?rawą postaci wykute:J :. żelaza 
na podobieństwo władcy piekła, Michał 
walczył z diabłami brónią nielu<;lzką, a 
\\·łasnię diabełskq - \V nieskończoność 
dręC'<ył i torlurował •wego diabla i nie 
dal się wywieść w pole najs{>rytniejszyro 
wysłannikom Lucyfera. 
· Do czartowskich spraw zakradła się 

tei polityka, Jak przystało na opowia· 
danie lubuskte, ma ona wymiar kon­
lliktu polsko-niemieckiego, Raz Boruta 
nic chce przepuścić pl'\tez swe t~reny 
Me!isto!ełcsa, Innym razem diabelski 
osiolek ciągnąc worek ~ niemieckimi 
grafami zahaczył o szczyl Bukowca l 
wielu Nlemc9w rozsypało się na polskiej 
Z1em1. W .,Dulbełskich sprawkach" na­
deszła chwila, w której C.ucyter osądził, 
li przebrała się miarka diabelskich nie 
{lodziwoścL O!iarą gniewu padł niemie 
cki namiestnik, Arglist, o k--tórym stwicr 
dzotto, że "działał z vremeclytacjq, co 
byto okolicznością o!>ciqżajqcq dodatko­
wo( __ ,); •takla nianie margra!6w do mor­
dowania Slowian { qra ófe>lia icn mie­
nia niewiele pożytku piekłu J>TZymoslo, 
bo o/ia ry nic zosta!y potę!>ione'', 

Nawet "ciemny11 świat rządzi się pra 
wami, ma hierarchie, wait1ości i stałe 
wartośc-L Pozwoliło to autorom opowia 
dań n11 uprawianic dydaktyzmu. który 
na .szczęście, nie jest zbyt natarczywy, 
D2i~ki temu diabły te?. mogą ludzi nau­
e~yć pokory i dobra, Nauczka, Jaką nie 
znajomy diabeł dal świebodzińskim mis 
lrtom i k\IPtom, pozwalającym siq' IJÓ· 
rwać na wyprawę Po złotp. Jest świa­
dectwem, i~ pisz.1c o dlablach i ludziach 
moi"tla. akcenty dobra i zła pr-remiesz ... 
ezać, niekonie<:z.nie ~z korzyścią dla Ju .. 
dzL Uprawdopodobnia to wypowiedi, 
·wzbogaca o elementy s·atyryczne. 

MAŁCORZA'l'A 
KOWAI.SKA-M,<\SŁOWSKA 

.,Z-el3tJl}" dl~t;bel ora-t Jnnt t>odan i:. l b~hie 
łub,&Skle-' " . Wybór 1: torou pt. ..ttot3 <1:t-talt 
Bolesława" pod r~~kcĄ JnnttSUL Konluna. 
w yd. liliO r . UustrQw,fl! l;tń,... MMcłn Szanc:er. 
W~·dawnt-ctwo Po;uun,~kic 1987. 

Pekuka, Wyd. l; 102 str, Nsklad 
30 000 egz, c~na 300 zt 

'# Robert Walser: Jokub von Gunteu, 
Dziennik, Przekład: Małgo•zata Lu­
kasiewicz, Wyd, l; 122 str, Nakład 
IÓ 000 egz, C"na 170 zl 

LITERATURA DLA OZ'II::CI 
t< Helena Gordziei: 2egarynka , Jłustra­

cie WlQdzimicrza Wloszkłewir.7a. Wy 
danie l; 20 str. Nakład 150 000 egz. 
Cena 48 zł. 

# Hans Pele:"son: 1\Iaguus w nieuczpie­
e:zeństwic. Pruklad ze ~""Zwcd'l,Jdef!('l: 
Teresa Chłapowska, Ilustracie Julity 
Karwowsl<iej-Wnuczak. Wyd, 11; !~~ 
str. Nal<ła<l 80~00 egz. Cena 2\0 zt 

~< Anna świrS"tCZ.Yt1ska: Szumia la.~y 
nad Gopłem , Wyd, I: ~l str. Nakład 
140 000 ct,>z. Cena 120 -zł. 
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Przygraniczna 
współpraca 

Ostatnio opoikall się w Bad Saaro"' 
CNR 0) d~iahu.-ze przygranicznJo1eh okrę­
g-ów .. Kulturbundu .. i re$"ionalnycb to­
warzy~tw kultu ry ' ziem tachodni<:b. Or 
ganizatorem 1 gospodarzem po raz pierw 
szy były władze centralne .. KuJturbun­
du" w Berlinie Ze strony polskiej przy 
gotowaniami do spotkania kierowała Na 
rodowa Rada Kultury, 

w spolkanh• ucttesu\ic>.Yil ptezesi l se 
kretarze regionalnych towarzystw kul­
tur>' J. Koszalina. Torunia. Szczecina. 
Gorzowa. Wrocławia . .JelenieJ Góry, O­
pola i Zielonej Góry. Stronę NRD"Ow­
s-ką reprezentowali oierwSi sekretarze 
i c~łonkowie kierownictw okręgowych 
zar.~dów .. Kutturbundu" t Drezna. Hal 
Je. Lipska .. Cottbus, Poczdamu. Frankfur 
tu n Odrą. Neubrandcnl)urga, Hostoc­
ku. Grupie NRD - przewodniczył ?.a· 
s~pca przewodnic~ce~o Centralnego Za 
r~.ądu .. Ku ilurbundu" prof. dr Karl He 
inz Schu lmeister. delegacji polskiej -
wiceprzewodniczący Narodowej Rady 
Kultury doc. dr Czesław Niedzielski. · 

Seminarium było jedną z form wspól 
pracy określonej porozumieniem między 

DCD 
Miecz ' . . smterct 

Jest ro~ 1525. Japunia samu_r:,j6w i 
szoguo6w. "'!lody sanluraj walety t. qd 
dzh•lcn1 iolnicrxy; trat iony ~trtah~ spa. 
da • wys~kieJ skały do oblodtoncgo · j o 
ziora. Tak dlc1yna się ten aroerykań 
ski film. ktore~:o akc)a przenosi się w 
czasy \'vSpółczesM l wbrew początko· 
'"1 sugerującemu. ie .. Miec.z śmierci" 
będzie kolejnym fi lmem o samurajach, 
zasadnict.a akcja tego obrazu ro.zgrywa 
się wspó!C>.eśnie w Los Angeles. Dla­
czego w Los Angeles? J est lo słodka ta 
jemnica scenarzysty l retysera. Jeszcze 
w Japonii. lamroione w bryle lodu cia 
ło samuraja. który zginął na po~tku 
filmu. odnajduje para japoi\Skich spe· 
leogów W i!lkl sposó)) ,,cialo samuraj~ , 
tt\(ia do USA.,J~<L<>V>d• ~l<: ,oie. dowia 
d\IJe. W katdym razie grupa ameryka•\ 
sklch naukowców podejmuje próbę 
pr~ywr6ecnia ł.y<:ic."' ~amurajowł Ekspe 
ryment koitezy się powod1.enierr1. Któ 
rejś nocy samuraj zostaje sprowokowa 
ny P,\M~ pil111J.ją1·e~o J;<l pielę'(niar?.a, za 

Narodową Radą Kultury a Ku!turbun­
dem pOdpisanym w grudniu 19TH r . w 
Berlinie. 

Na program J><lrodnioweg:o spotkania 
złożyły się wyShJpienia przewodniczą 
cych obu delegacJi charakteryzujące 
działalność i jej organizacyjne podsta­
wy Ku ltuz·l)undu i NRK. Główną jednak 
osnowę obrad stanowiły gtosy prr..edsta 
wicieli partnerskich towarzystw omawia 
jącc nic ~ylko wieloletnią współpracę. 
jej dorobek ale także formy pracy l jej 
efekty~ w miejscu działania · stow~wzy· 
szen. z tej wymiany poglądów i doświa 
dczeń wyłonił się obraz bogalej i różno 
rodnej działalności !'e'tionaJnycb towa· 
rz.yslw kultury "'; tachod.nich r·egionach 
na.sz.cgo kraju jak też 1 ~ różniącego 
się stz·ukturą I i~resern d:ti3la1noscl 

· .. Kutturbundu" S.vlo to wl~c swego ro 
dzaju jcszcz.c ~runtowniejsze wzajem7 ne poznanie się, a tak'ie wzbogacenie 
O!el'IY współpracy regionalnych towa­
rzystw z Okręgowym; Zartądam, .. Kuł 
tUl'bund.u"·. Dyskusja wsk azała na ko· 
nićczno~~ wypracowania nowych zakre 
sów współpr•cy. podniesienie jej jakoś 
ciowyeh walorów, a takie wyjście po· 

bija straźn1Ka i wydost.nje si~ na uiicę. 
Z przestrachem. a ,·acze1 zdziwieniem 
ogląda bl'ldynki.· przejeżdżające samo· 
chody i wszystkie tnne ,łcuda" XX wie 
ku. w pewnym momencie widzi cz:tc· 
rcch bandziorów napastujących starca. 
Po chwili na ulicy leią cztery trupy z 
rooprutymi brzu~hami. Samuraja zaczy 
na poszukiwać 'POiicja, jest ścigany 
przez personel 1nstyiutu naukowego. z 
którCgo uciekł. Naukowcom nie w!ado· 
mo z jakiego powodu zalety. aby spra 
wa eksperym~ntu ze średniowiecmym 
Japończykiem nie wyszła na jaw. Po 
ścig koz\czy się zastl'.zclcn:em samura­
ja. 

f'llm mial sz..1nsę być dobry, ale jest 
ponit.eJ pr~ecięlności. Niekolisekwencje 
scenariusza. i zwyczajne niechlujstwo 
reali"ator6w (kilka razy widać u góry 
ekranu sterczący mikrofon) sprawiły, 
ie film rozozarowuje. Ciekawie prezen 
tuje s•~ Japoński aktor Fuioko i nHI\lyka 
stylizowana na siarą japo1\ską muzykę 
ludową. • 

Schneider U 
Jtobert i\l ltchum i Ric.hard Rurton 

Ce dwa nazwiska herosów n.1inio•ncj jut 
epoki kina powinny wystarttyć ta r e ­
konlcodację. Rzec:t dzieje si~ w kot'lco 
\'.'ym okr<"~~e lf wojl)y .światowej. Bur-

~a mi~dzywojew6dz:tle rewiry. W (ej os 
latniej sprawie sprzyjać będzie podpisa 
ria umowa rniędzy kierownictwem NRK 
i .,Ku!lurbund". Obie grupy dzia,łacty 
zgodziły się. że dojrzała jut. sytuac)a 
do organfzowania dwustronnych spot­
ka•\ dysl<usyjnych na tematy ·t wl~snej 
hisl~•·ii. kultury, tradycji i dawnych 
~t\\oiązk6w kultura!nych. nic z.aniedbu· 
jąc do!wnai1 wspólczcsnośc!. Wskazano 
takie na potrzeb~ wspólnych działań n:1 
rzecz ochrony dziedzictwa kufturaln~go 
obu krajów, oćh~ony naturalnego śro­
d.owiska czło\Vieka. Niezaleinic od t~j 
problematyki ze strony NR.K t>adły pro 
pozycje wspólnego z.c strOną niemiecką 
podjęcia tematów wykraczających p01A1 
dotychczasową współpracę międzywoje 
wód.z.ką. jak np. funkcjonowanic tow&· 
r.zystw kulturalnych w dużych ośrod· 
kach m iejskich ośrodkach wielkoprze· 
mysłowych, regionalne towarzystwa kul 
tury ~ żywy folklor. 

W 1989 roku przypadahl wa'żne w ty 
cfu obu znprzyJaź·nionych narodów rocz 
nice. 45-lecie Pąlski Ludowej i 40-lecic 
Niemiecl<.iej Republiki Demokratycznej 
Obie strony wykorzystają hogate trcś 
ci wyn!kającc. z t.ych rocznic w s\vcj 
dzialalnOś'cl. prezen!ujqc w różnych lor 
mach dorobek spo!cczno~g-ospodarcz.y. 
kulturalny n takt.e dokumenty wiela!ct. 
niej prt)')atnl, jaka ląozy oba narody 
Spotkanie w Bad Saarow za wietało wic 
!e cennych po'lna wczo tre$ci. służyło 
przyjaźni. da!o lakte impuls do dalszeJ, 
tywcj \v-spółpracy. 

j.d. 

lon gra tytułowego sieri;snta Wehrmach 
tu Schneidera. J est znuiouy woJm1 i 
bezsensownym zabijltn<em. Po wylądo· 
\vaniu aliantów w Ardenach sprzechvia 
sl~ rozkar.owi wysadzcnJa jt:!dneg.o z rnia 
steezek. Czynnie popiera wkraczających 
do miasta amcrvkat'l.skich iołniel'ZY Na 
zakot\czenic w Ssmbolicz~lym geście cis 
ka karabinem o ziemię l odchodzi w 
.. siną dal". 

filmu l pokazanej w nim wojny nie 
naleiy Iraktować zbyt sel'io, jest to po 
prostu kolejny prctl!kst do filmowych 
rajerwerków i strzcłan!ny. -

FA :'>l 

PS. Mam przyjemność po!nfol'mować 
WSZ)'SI~!ch sympatyków wideo l jedno 
cześnie kibiców pitkarskich. te w RFN 
wyprodukowano kasclę z filmową his· 
torią mistrzów $wiata w piłce nożnej. 
Zapewne już w najbliższym cza~ic kase 
ta ta stanie się prawd tiwym przebojem 
r6wniet na naszym - co prawda nie· 
formalnym - ale jedńak rynku. J est 
to kolejny przykład s~erokich i ciągle 
nie w)•kor't.Yslanych mo:iliwośc). jakie 
stwat·za aparatura wideo. 

Bez pnyjemności l.nformu~"';et~v ee 
nę. kasety I)FO~ukowa'llt.nnrlli~ go zow, 
ski .. Stilon'' jest wilczonf;' p<>date od 
luksusu. A Oto jest p:-z.ykład .. mrślcnia'' 
osób. które taki podatek wykomblnowa 
!y. Czek,amy na podatki od luksusu w 
cenach ·podręc:ników, tqrnistrl>w. ktc· 
dek. Ilezydel i ~um~k .. m.y$?!ek". 

Poczta posłańcza 

Kr6t.kim epizodem w historH Bct·!ina 
była poc;da posłańcza zorganizowana w 
194<; r przez władze miejsk ie. 

Kapitulacja 2 maja 19•15 r. wojsk fa 
szystowskich zakończyła 3oO-Ie.tmą dzia. 
lalność poczty brandenbursko;prus­
kiej i Rzeszy n!emieckiel w Berlinie. Na 
t.erytor!um wielomilionowego miasta je­
szcze w czas•c trwania walk (28.04.45.) 
radziecki komendant gen. płk. l Bersa 
rin utworzył g'łówną komendantur~ mia 
sta oraz 20 okręgowych komendantur. 
Po podp;;aniu 3 maja 1945 r. bezwarun 
kowej kapitulacji wszystkich wojsk fa 
sz.ystowskich Rada Wojenna J Siałorus­
kiego Frontu uchwalą nr OG4 z 12 maj8 
19~5 r. stworzyła warunki dla odbudo­
wy ! przywrócenia normaJnej pracy t 

tycia mieszkar\c6w miasht. Nast~p;tego 
dnia pt·tysl<lPiono do tworzenia nowych 
władt m iCJSkJch, w których zasiedli w 
więks.z.oSci niemieccy antyfaszyści. 

W rozbitym 1 lniszcz.onym mieście na 
188 urzędów pocztowo- t.clekomunikacy j 
nych poz-ostało uledwie uo. w większo· 
ści zdew·astowanych. Trudne więc zada· 
nic miał Ernst Kehłer - odpowiedzial­
ny radca za sprawy póczty. Na wezwa­
nie do rejestracji spośrl>d 6.3.000 pocz· 
towców zgłosiło się zaledwie ?.800 osób, 
w więKSiości kobiet. 20 maja i 9·15 r . od 
było si~ pierwsze posied~nie Magi:'lra­
tu Berlina. Postanowiono z dniem 22 
ma ja 1945 i. zorganizować łączność po­
cz'tową między poszczególnymi dzielni ­
cami. 26 maja 1945 r. odbyła si~ narada 
funkcyjnych pracow(l!ków poczty. Przy 
było na nią 106 naczelnikl>w, a le tylko - . 2t zatWierdzono do pracy. 

KONKURS NA VVSPOMNIENIA 
GORZOWIAN 

ROZSTRZYGNIĘTY 

Roz.slnygłlięto konkurs na WSJ)Omnie- Janusz OJcz!\k z L-ublina, który prlcZ 
n ia micsz.kllf1CÓ\V ~icmJ Gorzow.skicj :t 

lat J975-Ś5 oqcaoit.owany Pttt"l Go· 
rzow~ki~ Towat".tystwo KuJtury i Radę 
'''vjewódzką PRON w Gonowie \Vłkl) .. 
na który wpłynęły 1>rące w !ormie pa­
miętników. wst>OmtUel:.. ·dzienników 1 
p<>w!eści. Ich autorami są pr-.edstaw1· 
cieie ró~nych pokole•\ 1 zawodów. Juty 
pod pr"tcwodn!ctwem Alfreda Gmetka. 
sekretarza Rady Wojewódzkiej P.RON \\' 
Gorzowie \Vikp. prtywało l nagrodę w 
wysokości 30.000 zł. Joannie Zbieg z 
Drczdenka. Dwie drugie nagrody oo 
20.000 zł kaida otrzymał!: Tadeusz Kur­
czyna z Wierzbnicy koło Myśliborza 

wiele lat n1ieszkał w Skw~erlyn."'e. Prty­
znano również .wyróżnic-ni.a po zł. lO.Oc)Q 
ka7.de. Otrzymali je: Wojciech Klesz~a 
i J ózef CabaJ z Dl'C'<denka, Zenon Smi· 
gielski ze Strzelec Kraj., Wiesław Dtc· 
wicz z Choszczna oraz Kazimi~z Jan .. 
kows~i.· Jerzy Duda. Zbigniew Daracz < 
Gorzowa Wlkp. Nagrodę S!>ecialml 
puchar ZPJ .. Silwany" otrzymała Sabi· 
na Depczxńska z Gor1.owa Wlkp. 

Orgarnutorzy zamierzają podobny kon 
kurs ogłosić za trzy lata. 

Wszystkim na~rod~onym i wyróinio· 
n)m serdecznie g~aluluJemy. 

• 

16 maja ł9~5 r. uruchomiono potztę 
poslańczą Magistratu Berlina Jako !>OCZ 
te: służbową cywilnych organów samo· 
rządowych. Przesyłki listowe byly >.a· 
opatrzone w pieczęć miejską oraz na~ 
pis: . .Sprawa sluibowa Magistratu! Na 
tychmiast przez umyślnego posla•lc~ ?o 
starczyć". Ta poczta posłańcza micsc1Ja 
si~ w siedzibie Magistratu CP~rochia.lslr 
1-3). gdzie wydzielono jej specjalne pO· 
m ieszczenia Podohną inicjatywę. ałe 
znacznie wcześniej, podjęły niektóre 
dzieln(cowe władze. l tak jut ? mai• 
1945 r. w dzielnicy Berlln· 'l'reptow bur 
mistrz poinformował ws7-ys!kich przed: 
stawicieli terenbwych ut'?-<:d6w. że tor 
ganizował poczt~ posłai\Czq. Podobnie 
było w dzielnicy Neukoln. Te poczty zo 
stały nast~pnie włączone do sieci ogólno 
miejskich połączeń. 

Równolegle dla ob,;iugi ludnosci uru­
chamiano poszczególne urzędy i placówki 
poczt<>we. 18 maja 19~$ , .. utworzono po 
łączenia sztafetowe. 16 polącze•\ sztal~­
lowych Iączyto duże urZędy poc•towe cen 
lr'llm: 7 (Dorotheenslrasse). Berlin 017 
(Fruchtstrasse dzisiaj ulica Ko 
muny Paryskiej). Berłin-Char!Ot· 

tenberg 2 z urzędami pocztowy 
mi na pery!er!ch miasta. l tu 
najpierw pieszo. ale także na rowe· 
~ach posłaflcy przenoslli przesyłki pocz. 
!owe równoc:teś.ni~ zabierając listy -skic 
:-owane do mieszkańców centrum. PQcz 
ta sztafetowa w niedługim czasie zosta· 
!a zastąpiona przez norma In c połączenia 
pocztowe. Należy dodać. że również prze 
syłki słu7.bowe były przenoszone przez 
pocztę 'sztafetową i mają one często od 
ciskJ s.iempll poszctZ!!óln.ych urzędów 
poe7.t0wych . 

Regularna łączność pocztowa odt,Vo­
rzona została w Berlinie 2 sierpnia 1945 
r. 

Ten lnymiesięczny okres poczty po· 
sla:\c1.ej dostarczył filatel istom dokumcn 
t6w. kl(?rc dzjsiaj •ą ozdobą każdego 
zbioru t "~ ' ::.r ~su wspó czcsu~j hisL9:-:! 
poezły bel'lii1skicj. 

< 

PiertuszontajotUe śuuięto 

Przy pięknej pogodzie obchodzono w 
Zietonog6rsk;iem i Gorzowskiem l Ma· 
ja. W tradycyjnych pochodach. w kfó· 
rych dominowała ńtłodz.iet, opowiadano ' 
si~ za koniecznością niezbędnych re­
rorm w 'l)<CiU kraju, ładem i poi<Ojem 
społecznym. \V przeddzieli l'Obolnkzeso 
święta na:jbm·dz:~} aktywni i zasłużcni 
ludzie p~Cacy spotkali Si~ z k·lerownict­
wami part:tfno .. O.."tł\j;;lwowyrni obu lu­
buskich wojewóditw. Odbyły się liczne 
lmpoozy kulturalne. Dla większosci b;,r 
ta to udana niedzi~ln. 

Dni Kultury 

Rozpocz~ły się Dni Kullury, Oswlaty. 
Książk1 i Prasy. W Cot·zowie 1.ainaugu 
rował je koncert ,orkiestry .,Odeon'' 
pod dyrekcją Szczepana Kaszyńskfeg{>. 
W Ziclonogórs!<icm wojewódM-ea inaugu 
racja Dni odbyła si~ · 4 maja w Bro­
dach. Zlo7.yla si~ n nią sesja popular­
no ~ ·naukowa nt . historii i dnia dzisie:j 
s,tego tej miejs'cowoścj . Ro~~ZQły się 
tc7. Guhhlskic On f nc~iona1ne -· " Wio· 
ma nad Nysą" JubiTeusz XXXV-hicia 
obchod7.il zaslui.ony i ~pula my nie tyl 
ko 11a Ziemi Lubusk!eJ - Lubuskl Ze 
sp6ł Pieśni i Ta1\ca. w licznych klu· 
bach .. Ruchu" l bibliotekach w woje­
wództwie tor.ctoolzowano wystawy p'rac 
pla~tycznych dzie<"l uczestn:czących w 
o~ólnopolskim konkursie .,C:d-ybym l)yl 
pisar.,-;em i malat·z:em1

' .. To tyl~o niek!ó 
re z imprez bogatego J>rograrnu ,,Dni''· 

\ 3 maja 

Szczególnie uroczyści~ w tyn'l rokJ 
obchodzono 3 Maja - 197 rocmicę u(·h 
walenia :Konstytucji 1.ara~cm Sv;ię-
to Stronnictwa Demokratyczne· 
go, które obchodzi swoje 50-le-
ci~. Na akademiacll. festynach : mani­
fc.t.acjach •·..,.tkali si~ członkowie Stro 
nnictwa. n 1 ł;deż. inteligencja. Akcen. 
tow~no 'Z.8i?t~ artykułu V z 3-:\iajowe; 
Konstytucji - .. Cało§<' ' p(l(l$twa., 
wolno§ć obvwatelska i porządek 
SIJOłcc:no~ci w róttJnej WQdze, 
aóy na zawsze zo~wly". \Vcześnicj Ot>· 
chod~ono święto łubuskiego nemłosia 
W ZieJonej (';6rze c;>dbyło ~J~ uroc-zyste 
posiecb:enje Rady fzby Rzcmieśtnit~cj. 
otwarto n.owo ~budowany Dom Rzemio 
sla Sp6łdziclczcgo. 

Co lU reformie z kultul'ą? 

Odl,>ylo się w z ;e!oneJ Góne posie· 
dzcnie 'R~dy Lubuskicgo Towarzy-
stwa Kultut·y, poświ<:cone omówieniu 
sytuacji kultury w (lrugim etapie retor 
my gospodarczej. te ś.ze:wgólnym uw .. 
zgl~dnieniem k.ortd)'cji społeczne~J> ru-

"'chtJ kultu,·RHiC)tO. ~ "' 
W ol>>'adacll uctestnrczyll działacze 

L TK z wojewód>twa o•'at u.prostcni 
~oście - czlonek Rady Panstwa. i pr.te 
wodniczący seJmoweJ kómis}i )<ultury 
Piotr St~fai>skl oraz sek.retarz KW 
PZPR Krzysztof Kaszyi>skl.. j:arówno 
w wypowiedzi P. Stcfańskiet!O jak i in 
nych glosach w dyskusji dominowa~o · 
zatroskanic o dals-ze losy kultury, U'Zil .. 
leinionej przeciei <\ie tylko od stopnia 
.:;.połeczncj aktywności. lecz równici od 
:npiliwośc~ gospOdal'cz;-ch państwa. 

W podjętej Vchwale Rada . .a~el>tt< 
je lltZedl<>żOTlC to ref e-racie Prezydium 
IJT01)0ZłJC1e kitTIUJk.óW 1tTO.C'iJ t~7'K i. !O 
warzy$~w .<feclerowanych. a w szczegół 
1lOści mt.·aża za koniecz.n<' cz~.-·:ne telq­
t·zenie się do kampanii wyborcze) rlo 
rad narodowvclt oTa..z fJOd1ie uczcrenie 
rocznic 70·/ecia od;vskania niepoclle· 
tJLOśc':i t 200~lecia Sejm.u Czterolentiego. 
Rado. a]J.elu je d.o ws~v~tkich tOW9'· 
rzyst1v sfedero-wanych o vrzeaTtCIHZolno 
nie icl1 .,nożli-wo§ci d.ziata:nta w druoim 
etcple Teformu (JOspodorNej l poczynie 
llia starali. nbu okres bieżący nie lłilko 
nic osiabil n•cllu regionalnego. lecz 
oby doda t m.u nowych form opart·yclł. o 
prowdzirvie ,'fl)Ołlc:..-. ikowsk.ie J)o~l " ,. 
Rekomendow~no r6w'nie~. kandyda­

tów na radnych WRN: Alicję Kar{X> 
wicz - sekretarza LTK. dl' Barbarę 
Kołodziejską - dyr. Muzeum Etnogra­
ficznego oraz J enego Jana Sz~ndera 
- dyr. Pal~<twowej Szkoły Muzycmcj 
w Nowej Sołi. 

Zielone Grono 

Nagroda twórcza młodych - ,.Ziclo· 
nc Gl'ono" 1>rzy1.nawana pr-z~z Zarząd 
Wojewódzki ZSMP w Zielonej Córzt 
stała się jui dobr~ tra,dycją. W tym •·o 
ku przyznano ją: J erzemu Markiewiezo 
w i ...J ta dokonan-ia a rty-slycwe i zna· 
czącą rot~ w źyciu muzycznym re,;:&O · 
nu: Mirosławowi Halnosowi - 1.a c.')ło 
ks~lałt d7.ialalności plastycwej; Ro:n.> · 

IH\' U'l'"lr'O(JO~U\ SPUt.I~C'ZSO • K UJ.,1' 1 
KA LNY - J> ts~t.U l UłlUSKn~<;O fQWJ\ 
fł'l.\''Y\\1<\ Kli t 1'1iHV 

Aot..,) u:O e~kt"J' ~ łti1 ~1.\' IUrt:. (,IO:ra, PJ 
llvh:&UI,tOw St.tllrt5r~du 13, 1 p Qf!!l? ..1dre$ 
1 la kot"~pttl)d .. rrrU; C$. ł$1'. ~lełftf\t\ (.; ó t'­
.tkr)tlor• ont"~łnwa o. 10. J'~1rrony n·d;JkCor 
nlłcteiD)' ~'" k retarun iOł SS 4tkrcotMn r tda 
'<eJ• u IJ. 1,r~'J c•~nna1)1. 1G '' do : 411\C;(\ te· 
Itr'"'' ,y.,wn~trJn""' T~le~ . Gllt~ Red asu· 
,t> ~t'I;J)0ł ł-fłtlln;l "-1\Sklll ·~•:lo<;Hb~Sc t IIC')'l:.'l iJII 
r.uto'"''' 'lli"~ 1 ,. ... / .tk H trm!lnow't? łlt'~ C'~' 
tech ), J a nut7 Ktmlu'-~. cre<S n•eu•lny), Ze 
f1t)n t .Uk:\0:71!•wl("_z ( 't •C:a rea na"~) \\'lt>~ łtn\' 

nowi K t·.,ywotulskiemu- za dzialalność 
upows1.ccnmemową i kształcąc_ą w dzie 
d7.lnie tea~ru i literatury; dr Andrzejo­
wi Suckowi - za OsiągnięCia w pracy 
nauko\'vej i dydakt.yc?.nej : dr Adamowi 
Nadolnem.u - za osląC:Ili~~la· w prac) 
naukowej i wychowawczej. Nagr()d)l 
u(undowane zostały pr zez ZW ZSMP, 
L1'l'l, LTK, Wydział Kullut·y VW w 
Zielone) G6r1,e. Grat'u!ujemrl 

45 rocznica potUstania 

w getcie uuarszatUskim 

Ob'chodzono Ją w Zarach, gdzie spot 
kali siQ prz.cdstawiciele społeczności ;.y 
dowskiej z terenu województwa ~ełono 
gór:skiego. O uroczystościach rocznie·o­
wych w Polsec i >.a granicą mó,vił i\:lau 
rycy Kajler - wicepr?A:wodni.czący Za 
rządu Głównego Towarzystwa SpoiCCl 
no - Kulturalnego Zydów w Polsce a 
zarazeQ' sekrelan. żarskiego oddziału te 
go Towarzystwa. J?rzypomnial '001 iź 
na Z!crnl Lubuskiej mieszkają ludzie, 
którzy w latach hitlerowskiej okupacji 

'i prześladowań. r.v~ykując tyciem . . nie­
śli pomoc i nttc)\vali Zydów. Otnymah 
oni medale ,.Sprawiedliwy w.śr:ód naro 
dów Ś\~w·iata ·· przyznane pr1cz je-rozolim 
ski Instytut Yad Vnshc:n. S ·1 lo: Zofia 
l'nste rnak, trcoa Vrbach. Bryęi<.ia Ka­
far, Andrzej Burko. Jan Pietkun. 

Bacba1;1alia '88 

Po okresie nija~Ości zielonogórscy ia 
cy przyp<>mn:ełi się, fundując sobie i 
m iesz.kar\c:om tnia:;ta S7.e:Ng C:ekawyc!l 
~ udanych Imprez, o; k !61'ych mówllo 
s!~ nte tylko w środOwisku studenc­
kim. Chwata za lo jcłl c:>n:anlzalorom t 
wykonąwcom. 0bY dal~j w tym kie­
runku, wsza_k warto kontynuować tę 
tradycję. 

• 

Przych~Jłoe muzy 

W XIX Międ?,ynarodowym Konkur­
sie na rysunek sat.yr,vczny w Skopje 
(Jugoslawiol Qrganizowanym przez re-
dakcję pisma .• O•len·• pośród licznej 
konkurencji nas~ redakcyjny kolega 
Les?.ek Hermanowie? '\rzymał Nagro­
de Specjalną. 

Z kole.i w konkursie poetyck.lm o 
.,Laur Miedzinnego Amora'' orgamzc­
wan)•m w ramach r V Lubiliskich sp~t 
kań z !,!teralur~ Miłosn9 w Lubinie, 
Danuta J{uleslylls!<a .. Mystkowska zdo 
była l nagrodt: za ze$law wieJ's~y oraz 
nagrodę specjaln~. Gratuiufcmy ł 

Zaprosili nas 

C'l.~.:· oslowacki Ośrodek Kultury 1 
in1ormaejt w Warstawie na organizo­
wane l"'zoz siebie huprety (dziękujemy 
za pamięć i wylrwalość), Zarskic za~ 
kłady Przemysłu Bawelmanego 1ll\ uro 
czYstośC nadania 1rntenln Wlady:$ława 
Gomufki, RSW .,Prasa-Ksiątka-Jluch" 
Odd1.ial w Zarach na VI Rejonowe Sp? 
tkania D'l.ięcięcych Zespołów Tea\ral· 
nych klubów pra$y 1 k.s1ąil<L Wyi.Szd. 
Szkoła Peda~ogiczl)a w Zielonej GMte 
na ~esję nau!<ową t'\1. , a!łtualnych JWO­
blembw kultm·y ' Języka polskiego. 
WiMBP w Zielonej Gói'<C na ot.warcie 
wystawy .. Bta1e kruki w zbiorach zie:· 
lónogórskiej książnicy", Komitet Orga­
nizacyjny międzynar()clowcgo spływu 
kaja!<owcgo na Bobrze na uroczysto5c 
zamknięcia imprezy, KMPIK w Zielonej 
Gónc na otwarcie wystawY fotografiC7;­
ne] To:nasz.a Gawalkiewicza. 

,'ly :.t.y l'łlt:k1 ·.:.~kt t'ł llr.. • t!d. , lt ~~"~' o ltOWtn 
s k i . All+oeo śi:Hf' C:kt t\Ort'kła . .)ladill. f'łtdo· 
t OW&t"o(.,. f:libtl"l.,. Nll'$1er(iw •rłl.teutl;. t f('d~ 

k ejl • t;U.b• .. t~ \Y.tl~ł\ .. k:• Wvcł~HYt"• RS" ' 
.. Prl..'l.<( K sl, )to: .. (łut•rt /.,lt.ttU•tj:OI Iktt: W)•dó'l· 
WOICl\\•f' 1-'Ht•,..w~ • l , q,.IJU(11 .. ,1: ł• •:t't'l Q ~ .. flt 
7..itl.,f');r (;~, .,-. •kh·lł~~oo c>••<dt•\\':, \l (.,.fiCHlll~ 
t t!l"fonu: rn., •t: t;l rtu 41 !n • ••klut ~b1f::nlew 
Plr.tklł'WI(':t 1~1 h, tt. ll1 "k łtruk~rnht P t-a· 
iO\\'A 1.\\'1' 13 ntJ 'l.:lł'łttn;. ( ; ,..,, ut ftejlł :i 
f')'IO'l~ent .. vu> Jmus" •·u" •• lłf'lu~•l· Ocło 
'lli.Zł'll 7.1~1unottl\r,'<ł t•!r!• Wwl•wntC'I \\ !lt ~'<'"'O• 
wtgo ttr.H '""'..,"~kl.,. r11ur<~~ ńCI"'"''f' "' lłS\V • 
Pr:uo~ fC>lt:trkJo Hurh' n11 '"' ••nh• 1\n•)u Z,:ł 

trde nf(IO$rt/t łtdakt:Jil n~o ""D("''~"=- ;.t!\· 
ttrlalów tleksHl'" ' f(\lh~ów• ni,. t.a.,mowlo· 
ćlych ..... drt'ę" l ;\ ni.- ,.,\.r\\t')l \tl •·•n:vp~dlcu wv· 
kOt/,v~l <' 1, 1a .. , .. 1,amc\winnvt:h m;.v·riatów 
tęcła'<.<'b: :r""łi"Ytlt~ '=~'b l.,- Qrawfl ~1(r(\t6w , 
t.nlł"\" I\' {1•16\Y 
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P~11,~UIFY W skoczyć do właściwej bramy . 
ntuu:an :11 aunanu ODz · 
S ~ ~ potkali się po czterdziestu e~lcreeb udowadnianie, :!e nie jesL zaplutym bohaleta między jednym biciem a dru # . -lataeb. Czrordzleści i cztery - jale u karłem reakcji. Paradoksy historii. gim było wi,!>le życia i taka jest tet wy -1\tickiewicza , zauwaiyla jedna z. UC'tt:sl- mowa tej powieści. 

nicze'k spotkania: Literacki parado_ks. Kazimierz MoczulSki, autor 
11
Rozm6w 

:Mówi sfę, źe nasze pokolenie nic odczu z katem", siedział w jednej celi ze zme -
wa jui takich spraw - liczy się sz:n·u\1. nawidzonym wrogiem. Sukces jego ks!ą-
liczą si~ ,,marmurki" na tyłku. •\Je to żki, tui przed śmiercią autora, oplaeony 

lnacp.ej rzecz stawia_ !'lasz autor u kry 
wający się pod pseudonimem Lost. w 
po,(licści ,,Bą.stard", zresztą bardzo dob 
rzc napisanej, wszystko jest parszywe 
gówniane; pneszłość idiotyczna, teraź 
niejs'zość mrączna. przyszłość apokalipty 
cz'!•· Nawet pochodzenie <poleczne boh 
tera jest nicjednoznacznc: urodziła go 
chłopka., ale splodzll hrabia .. •Miota si 
ten nasz bohater, ai popelnla sarnobój 

. 
tylko zemsta historii. Te sprawy. ci lu- był 1.achwianiem si~ kariery kilku od-
dzie pokazani w telewizyjnym reporta- ważnych osób, które przyczynili się do 

i -żu poruszają. zmuszają do refleksji. Na ;ej \vydania. 
leżeli do Jednego z na)większ~ch zgrupo 
wań· part,yU~ncktch w kraju, \Valcz.yli \\1 

Córa ch· Swtętokrzysklch pod do,vództ­
wem legendarnego .,Ponurego" i jego 
następcy "Wilka". Do tej pory nie mie· 
li prawa do publicznej prezentacji, do 
1957 roku nie bylo mowy o spotkaniach. 
nie mieli prawa do swojego życiorysu. 
w· tych starszych paniach i .panach me 
widać rozgoryczenia: zartują, są pel ni 
werwy i radości życia. Historia spłaca 
im dlugi w 'drobnych ratach. Pokazu;e 
się ich w telewizji. pisze o nich ksirtiki; 
już można. 

Pewien warszawiak powiedział, ie 
wszystko zależy od bramy. U?.asadnił to. 
\V czasie powstania wars.zawskiego (mia 
lo się nazywać sie'rpniowym) ucieka.l z 
kolegą pn.<.:d sinełającymi Niemcami -
on schronił się do bramy, w której os­
kleliwał się oddział AK. 'jego kolega do 
drugiej, z żołnierzami AL. Kolef!'a war· 
s'llwiaka, choć przypadkiem. wskoczył 
o · Vi.'ielc u właściwiej". Po wojnie zrobił 
za,.".otną kar ie'rci. Ten · od ,.niew)aścl­
"""J"· bramy najlepsze lata poświęci! na 

• 

Niedawno panienka z okiel\ka l'V ~a­
szcz.ebiotaia, że nazajutrz, czyii w m~­
dT.ieią o godz. 21.00 nadany zoslame 
program pt. ,,Jeśli chcesz, nauczę cię 
szyć". Kto by nic c.hcial? W.:~.ięlam no­
tatnik i usiadlam przed telewizorem o 
oznaczonej poYie. 

·Oka~o się jednak, że nic je,;;\ lo lc 
keja szycia.lecz ~··<lita!. . SJ.\:e ballady 
~piewała z gitarą We<onlka D;olina. 1.aś 
tytuł programu brzmiał .,Jeśli ch<-esz 
naucz-yć się żyć" ... 

Nie należę do tych namiętnych te lewi 
dzów, którzy oglądają wszystko jak le 
c.i, ani tet do tych leniwych. którzy wio 
żywszy kapcie sl)<:dzają przed telewizo. 
rem czas przeznaczony na W)rpoczynek. 
Jednak któregoś wjeczoru dotrwalam do 
korl.ca program~. aż wystła pewna ~;.p! ­
kerka, której bardzo nie lubię, bo wdzię 
czy si'ę do mnie w sposób obrzydłiwy i 
m.laska, gdy mówi. 

Przed laty irytowa;ła mnle KryStyna 
Loska. poniewa,t równie-i; wdziGćtyła sic: 
bez "umiaru a przy tym wyglądala za· 
wsze ja)< choinka w 'Boże .Nar<>dzenie. 
Teraz iq•tuje m.nie ta właśnie wytej 
wymieniona łpike1·ka D.J(. 

Owego wieczoru O.K. miała pecha. 
Jakby jes:t.etc malo bylo fryzury nihy 
pędzel . - ławkowiec, to jcszc>.c zabrała 
do studia nic te kartki co tr7.eba. ,.Po-

POWAZNIE - NI EI'OWAZNIE O KO­
TAJIISKI~l. W "Szpilkach' ' (nr 16) pallo­
wie Szpak l So czak "'k oto rozp<>czy­
naiq $Wój staly (elietón: "Okazuje się, 
f.ż Marek t<ot<n't.skiJ ouf"u, dobrodziei., 
idol, pa" Bóg, jed.vny 11asz zbawiciel i 
"za. co 11z.n-ie koch(lcie?•·. 11ie ;es' tv<:ale 
toy~worem 'swojej własMi o~obowośc" 
Jest to typowy przt~klad polskiego mv>­
!cJiia bezn•vślncgo czyli niemyślenia myś 
l'łcego. Domert'ł KotMiskiego S<l akc' •· 
tak jak calego naszego spoleczeJlstwa. 
Zeby §ię liModek 1>ie '"'dzi/1 należy de­
likatnie tt>ymóc "'' nim jakąś kolejną 
o.koję. na-;let>ie:i w atm.c: .. terze histeru .. : · 
Nie sądzimy, ieby akcJ'e Marka ~otań-
skiego były delikatne. 1 
MAFIA SZKOLN A. ,,Glos Nauczyciel­
sl$1i" (lU' 18) przedrukowuje za .. Polity­
ką" reportaź Hanny Adamcza\<, zatylu· 
Jowany "Ma!ia <zkolna' ' 'Redakcja "Cło 
su11 nie uznaje metod mediac.vj n.o-wy­
cho,vawczvch. prowadzonych drogą cicr 
pliwego d~alogu z mlo~zi<ri~ Propo~uie 
w komenum:u '!< pub)1kacn: ,.w .zw•q•­
ku z powvh.•y•n apelujem.y do wo;ewo 
d.JI "'iasta Elbi"-C" (jest t<Y je<\ync mia­
sto posiedające zamiast prezydenta -
wojewodę - nas< pr.z)·p.). aby zopro­
wadzll w szk.olaeh stan ... tv<>jenny i i,~· 
stqpil tertoryzowanycll prz<IZ ttczni6u> 
nauczycieli. wyc1Jowawcami w mund•r· 
rac/L T.ylko oni bowiem są to stame 
przvwrócić lad, spokój i porządek w 
e!blqskich. szloo!aclt.''. A może pójść da­
le). i wszyst.kich sJ<oszarować? 
BrrwA O RYNEK ... TOAt.IITOWY. W 
tygodniku ,.Veto" (nr 19) Halina Zorz&-

Trwa rozliczanie historii. Węgrzy roz· 
lic7"1ją się z nią od ponad trzydziestu 
lat i ciągle rachunek Jest inny. My nie 
możemy jeszcze zdecydować si~. czy bis 
kup Stanisław był zdrajcą. czy tez mę­
czennikiem \V~gier Laszło Gyurkó w po 
więści .. 'Błogosławione piekłowędrowanie 
doktora f'austusa" opisuje blisko sie· 
demdziesięcioletni Okt·es źycia państwa 

stwo. 
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i narodu przez pryzmat dziejów jednego 
losu ludzkiego. Jest w tej po}Vieści wie-
Je gqrzkiej ironii. wiele Cakt6vl. Jedno z 
pstatnich zdal>. w kontekście całości. ma 
wydźwi~k ironiczny: jest ono komenta­
rzem do całej powie~ci. do przemówie­
nia .nad grobem bohatera. mowy wy­
chwalającej jeg() zasługi i polityczne 
wybory" ( ... ) historia bowiern pozosta· 
wi to za110dnie~>,ie do rozstrzygnięcia po 
tomrtości". Ten bohater tet pr7,ypad· 
kicm "wskoczył nie do właściwej bz,-a­
m:-o". Był bity za politykę przez policjon 
tl)w, później był bity przez innych po­
licjantów za to. >.e byl bity przez tam­
tych, a i dzieci. gdy dorosły. nio pozo­
stały mu dłuine. Ale w sumie w losie ... 

' 

i 

' 

W poko)eniu dzisiejszych trzydziesto 
laików nie ma jut tak dramatycznych 
wyborów politycznY.Ch. Rzecz racze 
spl·owadza się do ~yborów typu merka 
ntylnego. Od dziecka raszerowani Ideala 
mi, mamicni fetyszern wykształCenia, na 
tykamy się na ludzi .,sukce$u';, założy­
cieli firm .,dwie Jopaty l kilof". Dzis 
mówi się. że kra) potrzebuje ludzi pned 
siębiorczych, przez co rozumie się ajen­
tów, agentów, producentów. Mole kŚiąź. 
kowe z dawnymi ideałami miotają się 
mi~dzy wytszą uczelnią a miollą do za­
mi~tania peronów. Nie są kompatybilo 
z rz<:,ezywistością. Czy moi koledzy rol'r 
rzuceni po świecie .. wsko<:·zyli do wla~­
eiwcj bramy"? Hlstori;) to rozstrzygnie 
choć hi~toria ma w tak1n'l sal'n)"ll'l po­
wa7.al'liu moje wnętrze. jak wnętrze ku 
ry dziobi~ccj na podwórku. 

PIOTR PIOTROW.SK! 

Nie tylko 'W telewizorze 
' 

myf!łam paptery- - przyznała s-ię, tłu 

męlC:t.1C tym, dlacz.ego nie moi.e telewi­
dzom przedstawie programu TV na 
d:eic1'l następny. 

Nie jest żadnym nieszczęściem dla 
telewidzó(v, gdy "''sną sobie J)t';ocd roJe 
wizore-m. nie dowiedziawszy si~, co hę 
dzie w Qkienku nazajuta. 'MQżna byjo 
zą!!'iąs! ~>,ani 1Hf· z J?<ld;l~m nad c~­
Jem, pokazać np.' przystóiną redaktorkę 
.. Siedmiu anten'' Agnieszkę Ma~ynię-Dą 
browską. gdy na· tcledys~ u reklamują­
cym Loterię Uzicnn!kar.y wyznaJe, z 
czym jej się kojarzy .. Błękilna". a n)ia­
nowicie z .,Błękitną Rapsodią" Cershwi 
na. Można było. Ale stało się inaC?.cj i 
spikerk'l D.K. dała plam~. Nie umiała 
zachować si<: w sytuacji nieprzewidzia 
nej. 

W tym rrlomcncic: t..cl:tc:Sk'niłam z.a Kty 
styną t..oską. Wy!r.azala się bl)wiem e­
widentna wyi.s~ość Krystyny Loski nad 
O.K. Pana Losłut pr·zedstawiata sobą C() 

t>r~wdn image kicz.owaty, ałe pracę u·aK 
towald poważnie. Sianowała lelew:­
dzów. Ca~" p•·og•·am Telewizji Polskie.J 
nadawcłl\y na dwóch l<anaJa~h, wkuwa. 
la na pumięć. l recytowała b~z ściąga­
wki, pat.rt~\C telewidzom prosto w o­
~.r! N je pa.miętam, aby się kiedyś tAi 
jąl<.nęłat nie mówiąc już o pomyłce. 

Gdyl}y l< rystynic Losce zd3(7,Yio s1ę 
coś tol<>ego, jak D.K. to daję glowę, ~e 

ka w cyklu ,1Sitwa o l'yneku opiSUJe 
uCud w Dobl''Z;(!jQWlCach'', czyli ll•udnoś .. 
ci, jakie pięłl·zą się przed chc~cymr p1·y 
watnie produkować pat>icr toaletowy. 
Autot·ka pisze m.in.: .,FUęmie$lnicy sq 
zainteresowan.i produkcją papieru. Pin-
11ier re} Produkcji, Stefa" Szynwszel< 2 
!<ostrzyna nad Odrq gośc1l w swoim za 
kładzie wtele osób, które chcialyby otwo 
nyć podobną wy!wól"nię. Niestety. S!>O­
ro k.a,.dydatów zrezy!Jnowalo". A bo to 
jest nasza pierwsza bit.wa, zakoń<:~Ond 
Pot·aźk.ą? 
ROBIC WKLAO.KJ. Tak zatytułowano \Y 
lymź:e tygodniku u Veto'' list Do1·oty 
Szymarl.skicj z SuJechowa. która pisze 
m.in.: 1 .Nle mogę jednak zrozumieć, dla.­
czego 1•i• produkuje się buc1ków dz:e­
cięcych. z toklodkami lub .~amych wklo­
dek. czy to taki e skomplikowane? MóJ 
sta.rszy S'll" nosi! przez kilka lat buciki 
l!olenderskie. l:tóre w ko.żdej parze mia­
l·y wkładki (o<·topedyczne - nasi pl'źyp.) .. 
Ni e stwierdzono u 11iego źad:nycll nie-

'prawidlmooścl. w uk.".taltowatli" stop•t· 
Niest.etu, buciki zużyły się ... •·. Sądzihw, 
ie ott·tymamy odpowiedź z Regionalne· 
go Związku Spółdzielni inwalidów. 
'i'R\VALY SLAD. Ryszard Ciedi'Q)ć w 
fehetonie "Nie dość~ te ~vinien' ' C"Fak~ 
lY'' nl' 18) p1sze o ;'wentualnyeh skul"~" 
kaeh emitowania '"" dopołudniowych Pl"O 
gramach telewi:t:yin,YCh setia.(u .,Smur­
fy": n W szkolach rzeczu-wiScie mote tn;ć 
pusta!_t:O, ale siła protestó-w będzie tłie~ 
proporcjonalnie duża w stosunku tle> 
fakt·ycznego ~agrotenia. gdyż pożytki z 
chodzenia do szkotu są dzi§, co <u ukry­
wać. dyskusyjne. Prasa konfesyjna • 
mi ejsca zauważy, źe w ,,SrnurjachY jest 
dJI-Źll ładunek erotyzmu. a natvet wyu=­
tla11ia. Odci1loki. w których Smurfetka 
szukoł(l sobie J)łl.Ttnera. m.ialy w.frt)d 
cloroslych wi~ksze 110wodzenie n'ż filmy 
z prze,reklamowa'llej "Róźowr; serii". 

' 

u miałaby atskoczonym telewidzom pc 
wiedzieć ro~ sensownego w tonacji 
l ' m sorrv. Teg<> nie [)QII'aflla uc7.ynoć 
spike1'k" D.K. Jedno, co jej przys~ło 
dO głowy, lo Udawać rozbawienie. uHił, 
ha, ha, śmies1.ne, wz:i~łam nie te pat>~e 
ty co tr.le-ba, ha, ha, ha ... " 

Qd bl.ędnych ząpqwiedzi w TV ~· się 
roi. g~ bl~<hr j~zykowych puc.ho;J •· 
s~y. l'l1c katdy jest dO<:enrom Mioa­
kiem. to awda Ie każdy, kto w tl· 

klenk,u pok,ciz:uj~ t.warz, powinien się 
SOlidnie p•·t.ygotować do swojej roli. 

Pi.pse.nkal'l$a nazwiskiem Dolina i 
tak miała S:(.CZęści-e. Panienkał któf'9 
słowo "żyć" zmieniła na szyć'\ mogła 
Pl7.eciei z dQliny uoboć górę. 

Jednego r<,lZll • zdatz.yło mi się być 7..a 
powktdana pr7.e"' szaJenie l>OpuJut·nego 
i lublanego spikera telewi~Y)J>ego' Ja•>n 
su~:na, l'tól'y tym ra:f.em wyslępow!łł 
'~ roli konreransje.ra Pan t'ln zepsuł 
mi całą pr<'.yjemność. poniewa~ zmi<-­
nił rni imię na ~,Alina". Parniętam mu 
to do dr.iś. 
\ . 

Tych klik" pr:tykładów zcbl'alam. a 
l>ySrny wspólnie pomyślcli o tym, co 
:)::szywa siE:: rzetelnością, Bł'ak jej daje 
$ię widzieć nie tylko w s7l<lancj tafli 
telcwiz.ora. 

UALINA A:'<SKA -- ~~ .. ... 

Opoz-ycja podkreśli fakl, że Papa Smurf 
jc.<~t c.zcrwor~u~ a zwoleruucy ładu, po .. 
Tzqdku i bezpiec.zeti.stwa oprot-estuj q., 
ei<Sponowanie' w tak dużej dawce sytM 
cii~ w ktÓTł/Ch Gargamel ooni ,,niebie­
sJd.ch'', botenem 1noże to budzić nietola-ś 
cilce siw-jarzenia, zostcnviajqc w ps-ychi­
ce mlodych htdzi t.rwaly tlad". Szkoda 
wielka, :<c l~k inspii'Ujące intelelotualnJe 
Smurfy zniknęły l>: małych ekranów. po­
~ost~winjąc w naszym żYciu pust.kę 
>.aL 
WYZNANIE ZOZ ISJ:.AWA MORAW­
SK I ~:<;o, W reJieto~>ic .,Co zrachować, 
co zrozumieć?'', wydrukowanym w ,,Zie: 
mi GorzQwskiej" (nr 18) Zd~isław Mu .. 
raws.ki wyznaje m.in. : .,Od, k ilku lat na,.. 
leżę do poznańskiego oddzialu ZLP. IV 
Gorzowie o<ldz!alu ,.,. mamy (.żeby od­
dział powstal trzeba m~eć JJT.t-vnaj mnie) 
G czlo~tków), do zielonogórskiego nie 
prZ1/slqpilcn• p0 rozwiązaniu da11meoo 
Ztoiqzku. a zawlqzanju nowego. Dlacze­
go rozwioc!(em się z Zie!O!III Górq? Ad­
wokaci Tozwodników mówią, że' z p owo 
dów charakterologicznyc/l - nieznoś·nik 
ze mnie najgors.zy ze ~łych, skcutdafi.sro 
- ;a zaś uwaiam .. że J:.aźda cierpliwość 
ma .•wOje granice. Nieboszczvk Stalin, 
11a którego dziś ni e powolują się 11awct 
ci, któr211 z nlebywa/4 gorliwością real!· 
zowall je<o politykę, mówi/ podolm.,, 
.że z hrabiego komunistę zrobić możno, 
ale z lokaja nigdy, Dzisiejsze lokajstwo 
to oportttnizm. l>atrzeć jolo ludzie tvclqż 
Zgh1ajq kark.i, jak siedząc przed ~wierż­
chno.ściq w istocia przed. ntą kleczq., shJ 
chać jak zmieniają poglądy z d11ia na 
dzień, a prz-y tym wiedzieć, :że reoula,to 
,.em. iuclt. zmlennoSci ;est oportuni$tyc.t­
Jł11 koiłiunkturolizm. to nie dla mme 
uroki. Ustqpllem z zicloneqo JlOio. Za 
to ·po~qd:ono mnie. że rozbijt'łjąe O<ldziłll 
w ZG chcę go zolof.yć tv Gor>.owi~. Tlo 
wiem 10 ZG rozumuiq, iak w W -wie. W 
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Suradti~tów 

Kierunek wpisywania wyrazów - pr(\ 
woskrętny. Litery 'l pól diagramu p0nu 
mcrowanych od l do 28 utworzą pny-
slowie pols!oie. które pro)imy przesiać 
na adres na$zcj rcdakc~i w terminie 14 
dni od daty ukawnia siQ nu.męru. Na 
kopercie prosin'ly nakleić zarnics2czony 

l 

2li 

uSPORT r Wl'POCZYN.EK W LZS' 
- to hasio stanow!ło dodatkowe ,. oz 

y, 
e­
w 
n i 

wiązanie krzyżówki z nr s. NagTod 
które ufundowało \Vojcwótldde Zrz 
szcuiQ Ludowe Zcspoly SIJOrtowe 
Zielonej Gór~c wylOSO\\~"aij: Anln 
Zienkiewicz z Lubska - Spiw6t' z c-
ttOn Wiśniewski z Zielonej C(lry -m a 
tera c lurystyczny Agnic~ ... tka ·-l)~bTO\\ 
:-:ka ze Szcz.ańt:a w woj. gorzow~}cim 
torbę GratulujemY' c; z turystyczną 
tclt1ika z Zielonej Góry prosimy o sl< 

y­
o 

d­
y 

ntaklowanic si~ z WZ LZS. u.l. Po 
górna t4. teł ~3-19; pozostale nagrod 
LZS wyśle f?<>Cźtą.) 

Uwa{!a: w poprz.eduim numerze. w t 
tot·macji o wynikach losowania nn;tó 

11 
d 

ki 
Y· 

za prawidłowe rozwiązanie krzyżów 
z nr 7 zabrakło nazwisl<a drugic~o Cz 
telnoka. klór~mu dopisało '~czę~cie 
Benedykta \Valkowiaka ze $wicbodz i -obo~ ku1xm. Oo rozlosowall'ia b~d•l d\v·ie 

~1agrody książkowe wartoilci ok. 1000 71 na. Nagrodę wysłaii~my jut po<:7.1q. 
kazda. pom!niecie pn:eprasz.amy. 

Za 

• 

slolicy zawsze rol>iq coś z mvśl'ł o sob1e: 
~awiqzu.jq ~o)usze, zakladają przl/i«Znie, 
zwalcza;ą się, polemtzUjq, lldOtlli<l -
zawsze dl« jakieM dodar·nicl• skurków 
dlo siebie''. Niestety nie dowiedzieliśmy 
się, c>,Y adoracja w stolicy jest w posta­
wie na baczność, czy w pQY,.ycji m\ k-lęcz 
kac h? Czy te-i. odwrotnie, i to ńie w st.o­
'licl~, a w , Zielonej_ Górze? 
W:iZNANIE ZOZ ISLAWA i\lORA\\'­
S lUt::GO (lJ). w lyhl samym !elicton!e 
Zdzisław Morawski :c GQ1·zowa donoSi: 
łi'"Z tych insp~".acji powstał poemat 
,,Ziemia dla 2ywych", którego .. NcłdOd­
rze'' balo się drukować ... ". Czek'aliśmy 
na odważniejszych! 
J ESZCZE n :DJ::;'I NAWIEOZONY. Poci 
takim !)•tulem Klaus Kowalski publiku­
je w tygodniku ,,Sptawy i Ludzie" (mt 
17) felieton, poświęcony muzyce rocko­
wej, a pnede WS>,ystkim jej pl·opagalo· 
rowi - Tomaszowi Bud.zyńsklemu. Au­
tor pisze m.in. -: ,.Mi4dzy 'TO.tumem a ta­
leoltem artysty istnieje botciem glębokll 
przepaść1 a zatem ·uiepotTzebna jest mu 
mqdrość, która go t>Tzerasta. Art·ysra 
mote zresztą U11iCe:$>ttVM. t j<?dno. ł dr~t­
gie, idU tvlko zbyt często przegląda się 
w zwrerciadle własnego 11arcyzrttu .• Trn­
gedia polega "" tym, że w ielu arty$1.6w 
traktuje swóJ talent na sposób mistycz­
ny. przeto pozu;ą "" glębię. zanim "'11'· 
żn<l się im zęby mądrości. ( ... ) \V Bt<· 
dzt~l\sklm obud.zi/o się bowiem pragni<'­
nie zrozum.ienia wsz-echświata i swoje 
w nim miejsce. Prag-nie ·w-ycofać się z 
czynnego ~ycia artystycznego i - idqc 
~ladami przodowników pracy - zbutlo 
wać w czynie s-po/ecznj,m ... katedrę.'Waj 
gorsza ~zecz w 111m., te B.udzyńsl(i do­
lar/ ;uż na puSt]Jnl.ę". A z piasku to i 
bic7-a nie ukręcisz ... 
OOBR.A ZNA.JOMOSC. Sdward Smyk 
w .,ltzrczywisto$ci" (nr 18) publikuje 
omówlenie ksiąźki Kazimierza Dyml~ 

ujawnH•Jąc na wstc:pic: ,,Jestem. w do· 
brym volożeniu, uiszcic o ksiqżce rer>M 
tażoloej Ka.zinuerza Dymla .• Skqd teu . . 
blask, 1>roJesorze Sedtok?", ydyź z nan't 
dosvć dobrze zarówno bohatera książ­
ki, jak i ;e; autora. Z au:torem studio .. 
·watem na tym. .sam.vm urdwer-sure­
c!e ( ... ) 2<1$ o profesora Sedloka ocie­
ra n> się 11adcr często z racji WSI>Óin~­
go przemicszkhvama 1v. 1\odomiu . .. M)· 
się ocieramy ,,nader częstou o pewne .. 
go literata, Je:<:~ wcale nic mo?..em.t 
stwierdzić, żę dobrze go znamy. tna;­
my raczej jego tande-tne bih2foty·. 
GDZIE JEST EKSPOZl'TURA DL'lo­
Bt.A? Po wielołetl'lich, żmudnych poszu 
kiwaniach wiemy wreszcie, gdzie ma 
diabeł swoją ziemską ckspozytutę. 
Olći ujawnił to sam Kisiel w .. T)'god­
niku Powsze<:hnym" (nr 18), polemizu .. 
jąc z naczelnym 1'edaktorem 1>i$OHl: 
nA l>rZecież diabeł należy do religii i 
historii_, o czym śtoiaclczq też tek.\l y 
ewangeliczne~ Diabeł z racJi $Wc{JO : a 
wodu i powolania krążu też rto. 11eWrh, 
wokó! Kościola i Jc{]o spra10. 111.(1Cqc. m 
ci~ln11iqc i tcdwuznacz11iajqc co .'l!ę 
<la. Ni~ wykluczam równiei . że eksvo­
zutura dłabel$ka zna.1dujt su; takźc.: w 
.. Tygothtil(u Powstec~lllflll " Dziwne by 
przecież oylo. (ltll/bV mocą piekieh'e po 
minęly tę waźnq bq~Jż co bądt vlacó­
wkę. Niestety. w tej mateTii Jerzy T u 
TOWi~z nie pouczył mnie 1.1X:ale"! Bo , 
obok slsl właśnie diabel... 
PRZY $Nl tlo OA:>i lU. Wlaśnie przy "śnia­
daniu snuje swoje refleksje Miellał Ma 
liszewski na Jamach .. Kultury" (nr 16), 
pisząc m.in.: ,,Powoli sułlo się flla wsz-,, 
stl<ich Jasne, że jak- sen jaki Zl91JI pru 
minęla nadzieja na 1Jrawo do chruplq­
cycl• bu!eczek." Znbrakl., autorowi na 
d~iei, ale pJ·tecici pozo~h•lo fęszcze ]<! 
go i wielu innych to na~zc kochane nie 
:tbywalne prawol 
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